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Delegacje chłopom z całej Polski 
I I I  K ra jo u iy  Z ja z d  ZSCh

P rzyb ycie  d e le g a c ji 
kołchozów radzieckich

na
Wysokie odznaczenia poiskie 

dla dyplomatów Z S R R
M O SKW A, 2.4. (PAP). —  W  amba­

sadzie R. P. w  Moskwie odbyła się 
uroczystość wręczenia krzyży koman­
dorskich z gwiazdą orderu Polonia Re 
stituta byłemu przedstawicielowi han 
dlowemu ZSRR w  Polsce Łoszakowo- 
w i oraz byłemu radcy ambasady 
ZSRR w  Warszawie .Takowlewowi, od 
znaczonym przez Prezydenta Rzeczy­
pospolitej za wybitne zasługi na polu 
zacieśnienia przyjaźni i  współpracy 
polsko-radzieckiej.

W  czasie uroczystości ambasador RP  
w  ZSRR Naszkowski podkreślając zna 
czenie radzieckó-polskiej współpracy 
gospodarczej, opartej na przyjaźni, po­
mocy wzajemnej i  wspólnocie intere­
sów, stwierdził, że bez bratniej po­
mocy Związku Radzieckiego, jego rzą 
du i  generalissimusa Stalina byłoby 
nie do pomyślenia tak  szybkie dźwig 
nięcie się Polski z ru in  wojennych, 
tak szybka odbudowa przemysłu. 
Mówca zaznaczył, że wykorzystanie 
przebogatego doświadczenia przeszło 
30-tu la t budownictwa socjalistyczne­
go w  ZSRR posiada dla Polski ol­
brzymie znaczenie zwłaszcza w  obec­
nym  etapie historycznym, kiedy Pol­
ska zmierza ku  socjalizmowi.

Dyrektor Łoszakow (obecnie dyrek­
to r departamentu w  ministerstwie 
handlu zagranicznego ZSRR) w yraził 
przekonanie, że współpraca gospodar 
cza między Związkiem  Radzieckim a 
Polską Ludową, kroczącą od zwycięst* 
wa do zwycięstwa, będzie coraz bar­
dziej się zacieśniać.

Były radca Jakowlew (obecnie wice 
prezes Towarzystwa łączności kultu­
ralnej z zagranicą) oświadczył m. in.: 
„Było dla mnie w ie lk im  szczęściem 
pracować w  Polsce nad realizacją po­
lity k i bratniej i  wieczystej przyjaźni 
z narodem polskim, nakreślonej przez 
generalissimusa Stalina. Radością na­
pawa mnie myśl, że swoją pracą przy 
czyniłem się do zacieśnienia przyjaź­
ni z Polską Ludową, która po tylu  
zwycięstwach kroczy obecnie ku  so­
cjalizm owi“.

Mowa min. Modzelewskiego 
w prasie radzieckiej

M OSKW A, 2. 4. (PAP). Cała prasa ra 
dziecka podaje w obszernym, streszczeniu 
przemówienie ministra Modzelewskiego w 
sprawie odmowy rządu francuskiego prze 
dłużenia konwencji o repatriacji Polaków 
i  Francji. 1 ;

hali ujeżdżalni na Słu- 
Związku Samopomocy

W dniu 3 b. m. o godz. 10 rano w wielkiej 
żewcu rozpoczyna obrady I I I  krajowy zjazd 
Chłopskiej.

Zjazd ten będzie obradować pod znakiem pogłębiającego się sojuszu 
chłopsko - robotniczego. Znajdzie to silny wyraz w udziale licznych de­
legacji robotniczych, górników, metalowców, robotników rolnych i in­
nych oraz przedstawicieli związków zawodowych. W czasie trwania 
Zjazdu chłopi odwiedzą robotników wielu fabryk warszawskich oraz

robotników, zatrudnionych na tra 
Z i przy budowie domu

Wielkie osiągnięcia Komsomołn 
Obrady XI zjazdu

M O SKW A, 2. 4. (PAP). ¡W dalszym 
Ctągu Obrad X I Zjazdu Komsomohi toczy 
ta się dyskusja nad sprawozdaniem Korni 
te tu Centralnego. Mówcy podkreślili wiel 
kie znaczenie wysokiej oceny dotychcza­
sowej pracy radzieckiego Kotnsomołu, 
przez KC WWP(bj. Stwierdzili oni rów­
nież, że ocena ta nakłada na przyszłość 
jeszcze większe zobowiązania na komso­
molców.

Dyskusja wykazała także poważne osiąg 
ujęcia organizacji komsomolsklch w  po 
szczególnych republikach związkowych. 
Sekretarz stalingradzkiego komitetu ob­
wodowego Komsomohi Donisow omówił 
wielką rolę Komsomolu w odbudowie tego 
Duasta. Dla ' odbudowy Stalingradu organi 
iacje komsomolskie skierowały z  różnych 
ętroo^ ZSRR ponad 25 tys. osób. Prze- 
tyieidmezący Wszechzwiązkowego Komitetu 
'¿6 ąpraw kultury fizycznej i sportu Ąpol 
ionow poruszył najbardziej aktualne za­

lani enia wychowania fizycznego miodzie

Apel min. Dąb - Kocioła
do rolników polskich 

przed siewami
W  dniu 3 b. m. minister Rolnictwa 

i  Reform Rolnych ob. Jan Dąb-Kocioł 
wygłosił do rolników  przemówienie 
radiowe, w  którym  wezwał wszyst­
kich rolników do terminowego doko­
nania zasiewów, starannej upraw y ro  
l i  i  do współzawodnictwa w  pracach 
wiosennych.

Ze specjalnym apelem zwrócił się 
minister do przodowników pracy w  
rolnictwie, aby zachęcili oni swoim 
przykładem wszystkich chłopów —  
robotników rolnych, mechaników, 
traktorzystów do jak najsumienniej­
szego wykonania swoich zadań.

„Powiększając obszar ziemi pod za­
siewy —  powiedział minister —  w in ­
niśmy dołożyć wszelkich starań, aby 
równocześnie zwiększyć wydajność z 
jednego hektara. Gdyby rolnicy zwięk 
szyli wydajność swoich pól tylko o 
jeden kw in ta l z ha, to dochód ro lni­
ków w  skali całej Polski powiększył 
by się o 32 m iliardy zł.“.

„Przy rozszerzeniu obszaru zasie­
wów wiosennych —  m ówił dalej — 
należy się szczególnie zatroszczyć o 
zwiększenie upraw roślin postewnych, 
aby w  ten sposób zabezpieczyć dosta 
teczną ilość paszy dla rozwinięcia w  
Polsce hodowli bydła i  trzody chlew­
nej.

Dużo uwagi poświęcił minister l i ­
kw idacji odłogów i  organizowaniu 
akcji pomocy sąsiedzkiej, z  której po­
w inni skorzystać wyłącznie najbied­
niejsi rolnicy.

Przedstawiwszy pokrótce poważne 
rozmiary pomocy jaką niesie Państwo 
wsi a przede wszystkim chłopom 
mało i  średniorolnym —  m inister za- 
kończył swe przemówienie słowami:

„Chłopi i  robotnicy rolni, admini­
stratorzy i  rządcy życzę w am  w  okre 
sie wiosennej akcji siewnej dobrej po 
gody, oraz ja k  najlepszych osiągnięć 
w  Waszych pracach“.

Przejęcie u Stalina
M O SKW A, 2.4. (PAP). 1 kw ietnia  

przewodniczący Rady M inistrów  
ZSRR Stalin wydał na Krem lu przy 
jęcie na cześć bawiącej w  Moskwie 
delegacji rządowej Albańskiej Repu 
bitk i Ludowej.

sie W 
PZPR.

ZJA ZD  DELEG ATÓW

W sobotę, w  przeddzień Zjazdu, 
przybywały do Warszawy liczne gru­
py delegatów, wybranych podczas o- 
śtatnich wyborów w  gminach i  po­
wiatach.

Pierwsza delegacja w  liczbie 273 
osób, przyjechała do W arszawy o 
godz. 7.38 z woj. łódzkiego.

Poza tym  w  dniu wczorajszym przy 
jechały delegacje z woj. wrocławskie 
go —  345 osób, białostockiego —  140 
osób oraz poznańskiego 270 osób.

Przyjeżdżające delegacje w itane by­
ły na dworcach udekorowanych trans 
pareniami przez przedstawicieli Z a­
rządu Głównego ZSCh.

Pozostali delegaci na zjazd przybę­
dą do Warszawy w  niedzielę rano.

Delegacje zakwaterowane zostały w  
gmachu M in. Leśnictwa, YM CA , SPB 
— Dzielnica Koło, w  barakach ZSCh., 
w  gmachu Sejmowym, w  koszarach 
pułku praskiego i  K B W  oraz w  Do­
mu Akademickim.

Przybycie delegacji 
kołchoźnikóu; ZSRR

W  dniu 2 b. m. przybyła do W ar­
szawy 15-osobowa delegacja kołcho­
zów radzieckich. Delegacja ta uczest­
niczyć będzie w  obradach Krajowego  
Zjazdu Związku Samopomocy Chłop­
skiej.

W  skład delegacji, na czele której 
stoi przewodniczący kołchozu „Zdo 
bycz Października“ -r- Dubkowiecki, 
wchodzą akademik łmptiew oraz prze 
wodniczący kołchozów i  3 bohaterki 
pracy kołchozowej.

Delegację powitali na lotnisku: w i- 
cemin. Rolnictwa i  R. R. —  Tkaczow  
dyr. Sobierajski z M SZ, wiceprezesi 
Związku Samopomocy Chłopskiej: Do 
mański i Szayer oraz przedstawiciele 
KC PZPR —  Chelchowsld i  Dłuski 
SL —  Głowacki, PSL —  dr. Thomas, 
Tow. Przyjaźni Polsko-Radzieckiej —  
Wroński oraz przedstawiciele prasy 
stołecznej.

Na lotnisku obecny był również am  
basador ZSRR w  Warszawie —  Lc- 
biediew w raz z członkami ambasady.

P IE R W S ZA  PO G A W ĘD KA
Spotkałem chłopów radzieckich w hal 

lu hotelu sejmowego, do którego przywie

Kraje paktu atlantyckiego 
narażone na ininazję USA

Oświadczenie Platts - M illsa

ziono miłych gości —  wśród nich trzy 
kobiety. 1

Cztery godziny lotu były dość nużące, 
ałe świeże kwietniowe powietrze warszaw 
skie szybko odegnało znużenie.

Stary kołchoźnik z nad Donu porożu 
miewawczo mruga do mnie, wskazując 
jednego z młodych kolegów, którego po 
dróż trochę „rozkleiła".

—  M y, stara gwardia, tak łatwo nie 
męczymy się, co?

Przejechali już przez Warszawę. Zdą­
żyli zobaczyć ogrom spustoszeń i wysi­
łek twórczy dźwigania miasta x ruin,

—  Nasz Rostow też zniszczony, a-' 
nie wytrzymuje to porównania z waszą 
Warszawą. Ilu też mieszkańców liczy Wa 
sza stolica?

—  Teraz ze 600 tysięcy, a przed woj 
ną ok. 1.400.000 —  wtrąca niemłody już 
chłop z głębi Rosji. —  O, to było pięk­
ne miasto, tylko zniszczono je w czasie 
powstania, które tu wybuchło latem 
1944 r.

Nie wierzę uszom, że chłopi z pod Mo 
skwy tyle wiedzą o Warszawie lat ostat 
nich.

Zebrani kiwają głowami z przejęciem.
Wycieczka reprezentuje cala zachodnią 

część Związku Radzieckiego. Są chłopi z 
Ukrainy i Białorusi, obok Dońców, ro­
botnicy z Iwanowozniesieńska obok rolni 
ków spod radzieckiej stolicy.

Przypominam im o niedawnej wizycie 
naszych Chłopów na Ukrainie. Wiedzą o 
tym, ale do kołchozów Podola wyciecz 
ka nasza nie dotarła, a stamtąd właśnie 
pochodzą moi ukraińscy rozmówcy.

Za chwilę, po krótkim wypoczynku, 
autokar odwiezie ich do „Polonii“  na 
obiad. Zapraszają bardzo, żebym z nimi 
pojechał. „Tam pobalakajem“  —  obiecuje 
mój nowy znajomy spod Kamieńca. Ale 
nie zdążyłbym dać tej wzmianki do nie­
dzielnego numeru. Więc z żalem żegna­
my się, mówiąc:

------  Do zobaczenia!

„Nienormalny import“
% USA do Francji

PARYŻ, .r, 4. Dyrektor Departamentu 
gospodarczego francuskiego M SZ —  mini 
ster Herve Alphand wyjaśnił francuski 
punkt widzenia na cele europejskiej orga 
nizacji krajów marshallowskich.

M inister wymienił niektóre aktualne 
trudności, będące wynikiem obecnych sto 
sunków między Europą zachodnią a Sta 
nami Zjednoczonymi. Stwierdził on oględ 
nie, że import wielu towarów z USA „nie 
ma charakteru normalnego". Dotyczy to 
przede wszystkim imoortu węgla amerykan 
skie,go w ilości 500 tys. ton, za który 
Francja musi płacić dolarami.

M/S „Brygada Makowskiego“

Dnia 27 marca rb. spuszczony został na wodę M /S  „Brygada Makowskie­
go“ —  trzeci rudowęglowiec. wybudowany w  stoczniach polskich. Na zdję­

ciu —  statek opuszcza dok.

Henryk Kassyanowicz

Od Jałty do Waszyngtonu

^Strassburg
wyjęty spod kontroli Francji? 

Niezwykłe żądania USA
PARYŻ, 2. 4. (PAP). Londyński korę 

ąkłdent dziennika „Liberation" donosi, że 
Amerykanie domagają się umjędzynarodo 
■wenia portów Strassburga i Kehl na Re 
i. 'e ‘ oddania ich wspólnej administracji 
Francuzów i Niemców.

r y k a S t l  że **dan!e
łwiwnóz-r,- y °  2asadmczą przyczyną nie

5 T S B  Z™z « V
nich. Francuzi d o S S  N .1Cmiec Za.chod 
oddania portu Kehl 4 4 4 ^  7
do czasu podpisaniaAraktato^ i ra.nc“ ikl 
z Niemcami. Na skutek ^  ••P° ko,<nv,eg0 
skiej Francuzi zgodzili si?, * 4  
net administracji portów Kehl i c / y ^ 0 
zasiadali przedstawiciele N i— ' ass" llrX
cji w stosunku 
według stanu z

zaludnienia
‘emiec i Frań

<neo , • Cktt toiast
, l9 38 r -, to jest i Niemiec 

na 10 Francuzów, lub tez stosunkowo do 
obrotów' obu portów, tj. 1 Niemiec na 3 
Francuzów,

Korespodent zaznaczacie Francja s.prze 
crwiła się umiędzynarodowieniu portu w 
Strassburgu, lecz dyplomata amerykański 
Holmes, biorący udział w rozmowach, 
miaj oświadczyć po porozumieniu się z 
Waszyngtonem, że „umiędzynarodowienie 
jf.st J®dynym rozwiązaniem do 

a Stanów Zjednoczonych

na

LO N DYN, 2.4. (PAP). Niezależny 
poseł do parlamentu i wybitny  
znawca spraw międzynarodowych, 
John Platts M ills, udzielił korespon­
dentowi PA P wywiadu na temat 
paktu atlantyckiego.

„Pakt atlantycki —  oświadczył po 
seł Plaitts M ills  —  stanowi poważne 
zagrożenie pokoju światowego. Dzie 
l i  on świait i  wiśzyst-kie narody 
dwa obozy.

Jednocześnie upoważnia on ame 
rykański Departament Stanu do in ­
terwencji w  krajach, które pakt 
podpisały i pozwala Ameryce na roz 
poczęcie wojny z ich terytorium.

Zatwierdzenie tekstu 
paktu atlantyckiego

W  sobotę odbyło się pierwsze współ 
ne posiedzenie ministrów spraw za 
granicznych krajów  uczestniczących 
w  pakcie atlantyckim . Opublikowany 
po posiedzeniu komunikat stwierdza, 
że ministrowie zaaprobowali bez żad­
nych zmian tekst paktu północno­
atlantyckiego, którego podpisanie na­
stąpić ma w  dniu 4 b. m.

Znam ienne oświadczenie  
m inistra Sforzy

W ASZYNG TO N, 2.4. (PAP). Wło­
ski m inister spraw zagranicznych 
Sforza oświadczył na konferencji 
prasowej w  ambasadzie włoskiej w  
Waszyngtonie, że „jeśli Wiochy o- 
trzymają z powrotem swe kolonie w 
Afryce Północnej — uitworzą tam ba 
zy Wojskowe, co będzie częściowym 
wkładem do paktu atlantyckiego“.

N iem cy i Hiszpania  
tem atem  obrad

ministrami Bevinem i  Schumanem. 
Ogłoszony po tej rozmowie oficjal­
ny komunikat stwierdza, że przed­
miotem konferencji były zagadnie­
nia niemieckie.

Acheson odbył również rozmowę z 
ministrem spraw zagranicznych Por 
tugalii —  Caeiro da Mata. M inister 
portugalski oświadczył następnie 
dziennikarzom, że w  rozmowie poru­
szono sprawę Hiszpanii.

A rtyku ł
IL J I ERENBURGA

10

na stronie 2-ej

Szykany władz francuskich 
wobec polskiego górnika

PARYŻ, 2. 4. (PAP). Z  .pracy w kopal 
ni Noeux (departament Pas de Calais) 
zwolniono polskiego górnika Babińskiego, 
członka CGT. Dyrekcja rozkazała Babiń 
skiemu zamazać napisy, w których wzy 
wano górników do glosowania na listę 
CGT. Babiński odmówił, za co natych- 

.miast usunięto go z pracy.

W  tytule tego artykułu zawarta 
jest lapidarna charakterysty­

ka ewolucji, jakiej uległa polityka 
amerykańska na przestrzeni ubie­
głych czterech Jat powojenych. 
Cokolwiek więc dziś twierdziłaby 
oficjalna dyplomacja anglosaska, 
radio i prasa, prawdy nie uda się 
ukryć pod korcem.

A  prawdą jest fakt, że gdy 
Związek Radziecki nie odstąpił od 
zasad współpracy międzynarodo 
wej, wyrażonych w deklaracji ja ł­
tańskiej, powołując się na nie we 
wszystkich swych wystąpieniach, 
rząd amerykański zdążył już od­
być długą drogę. Waszyngton ja ­
ko miejsce podpisania i  przecho­
wywania dokumentów ra tyfikacyj­
nych paktu atlantyckiego, przeciw 
stawiony Jałcie, symbolizuje najle 
piej dążenie zbudowania (na gru­
zach jałtańskiej koncepcji współ­
pracy międzynarodowej) agresyw 
nego bloku, opartego o hegemonię 
St. Zjednoczonych.

Jeśli pójdziemy w rozważaniach 
krok dalej, jeśli zanalizujemy do­
kładny tekst paktu atlantyckiego, 
to ta koordynacja polityczno- 
wojskowo - gospodarczej współ­
pracy państw - sygnatariuszy pak­
tu, w celu obrony Europy Zachod­
niej przed rzekomą agresją ZSRR, 
oznacza nic innego, tylko próbę 
zmontowania wokół ZSRR i  kra­
jów demokracji ludowej nowego 
kordonu sanitarnego, którego pro­
filaktyczny sens streszcza się w 
przygotowywaniu agresji przeciw 
ZSRR. Przyczym jedynie ta agre­
sja w  rozumieniu skrajnych impe­
rialistów amerykańskich zapobiec 
może ostatecznej klęsce kapita li­
zmu.

Dlatego to Churchill, orędownik 
wojny interwencyjnej przeciw ZS 
RR w r. 1920, tak szybko znalazł 
wspólny język z Achesonem, dla­
tego to art. 4 paktu tak niedwu­
znacznie łączy plany agresywne 
przeciw ZSRR z akcją przeciwko 
tym wszystkim partiom politycz­
nym w   ̂krajach bloku atlantyc­
kiego, które zdecydowanie prze­
ciwstawiają się planowi jakie jkol­
wiek agresji przeciwko ZSRR, a
naodwrót _ wskazują konieczność 
porozumienia. Porozumienie takie

przyjęcia W ASZYN G TO N, 2.4, 
‘Jrz  Stanu Acheson 

Około dwugodzinną

(PAP). Sekre 
przeprowadził 

konferencję z

Apel polskich bojownikom o wolność 
do francuskiego Ruchu Oporu

w sprawie repatriacji 
Polaków

Niesłychanym'jest fakt, że rząd Wasz 
z. jednej strony praktycznie nie wypusz­
cza z Francji Polaków, a z drugiej stro­
ny stosuje wobec Pojaków-gómików po­
litykę dyskryminacji, aresztując bezpod-

Grupa b. członków francuskiego Ruchu 
Oporu —  członków Zw. Bojowników z fa 
szyzmem i najazdem hitlerowskim o Nie 
podległość i Demokrację —  skierowała za 
pośrednictwem Związku do Rady INarodo
wej Ruchu Oporu we Francji pismo, w stecze]< francuskich uwolniły karabiny poi stawnie przy jada okazji i wydala z Frań 
którym do towarzyszy francuskim zwraca skich bojowników Ruchu Oporu? cji ja.k zbrodniarzy,
się m. in. z następującymi słowami: A  gdy uwalnialiście Waszą ziemię pa Rząd Wasz nie udziela reemigrantom

Gdy przyszły lata wojny z faszyzmem miętacie nasze dwa bataliony w pierw- zbiorowych wiz wyjazdowych, nie pozwala 
hitlerowskim, a W y opuszczaliście swe ro szej Armii Francuskiej? Razem przecho- na zorganizowanie zbiorowych pociągów 
dżiny, by udać się do Waszych pułków Jziliśmy wody Renu. Gdy niosąca wolność repatriacyjnych i na zabranie ze sobą' mie 
i batalionów, tysiące naszych rodaków po narodom Armia Radziecka zdobywała nia. Do Francji jechali emigranci polscy 
dążyło na północny-wschód i do lin ii Ma Berlin, nasze sztandary załopotały obok zbiorowo, wracać powinni również zbioro 
ginota bronić tej samej ziemi francuskiej, Waszych nad Badenią, łączyły się % n i- wo.

“ Ą T t i l  “  ^  “ *  “ • *  ■»“ » . -  »  o
p ra ż  p k .p ,p t, hitlerowskiego, s t.p t l i t o .  Nadszedł weszoi, tóed, H ed, przyst, . i . ^ p i e j  „ i i  “ s ^ e s S « ,“

piliście do odbudowy_ nani, że podejmiecie bez zwłoki akcję,

rodaków walczyło w zbrojnych szeregach chcia“  t y  ^ r ó i t  nasz do Polski odbywał 7 k t  ^  Zani' cha,ni?
Ruchu Oporu, ile setek padło, ile tysięcy si? z uwzględnieniem potrzeb gospodarki rodaków Y 4 7  J  ^  
poszło do więzień Vichy i obozów koncen ____i__c______ .....................„jtz___ ___  . . . WL_Leży to w interesie Francji i
tracyjnych?

z Wami od razu w pierwszych szeregach 
walki z okupantem. Ile tysięcy naszych

narodowej Francji. Powoływaliśmy się na 
zawarte w tym duchu umowy z rządem

Polski. W ięzy braterstwa zadzierzgnięte

Czyż pamiętając o Waszym Fabienie francuskim i stwierdziliśmy, że po szere c k a ż ą ^ ^ ^ ’ Przez nasze narodj
nie powinniśmy wspominać polskiej sie- gu szykan rząd francuski odmówił zawar 
dmioosobowej rodziny Burczykowskich, cia umowy repatriacyjnej, podając, że Po 
która walcząc zginęła, aby żyła Francja? lacy mogą wracać indywidualnie „orient- 

Przypominacie sobie przyjaciele z Alibi, e.x,presem“ . Autorzy lista pisa. w dalszym 
okolice Rodez i Aurillae, ile miast i mia

nie ty lko  jest możliwe, nie ty lko  
jest realne, nie ty lko  leży w inte­
resie postępu i  cywilizacji, ale 
wręcz stanowi jedyną możliwość 
uniknięcia zagłady.

Tak właśnie należy rozumieć 
stosunek ZSRR do patku atlan­
tyckiego, wyrażony w memoran­
dum, doręczonym rządom sygna 
tariuszy paktu. Fakt, iż memoran­
dum to ogłoszono przed podpisa­
niem paktu,, stanowi niezbity do­
wód, iż rząd radziecki zrobił 
wszystko, aby przestrzec kogo na­
leży przed konsekwencjami rozbi­
cia świata na dwa obozy. Nato­
miast obszerna motywacja stano­
wiska rządu ZSRR jest w intencji 
rządu ZSRR postanowieniem 
wszystkich kropek nad i.

Powołując się celowo na wszyst­
kie obowiązujące dotychczas formal 
nie, a praktycznie złamane umowy 
państw bloku atlantyckiego ze Zw. 
Radzieckim, analizując niezgodność 
paktu z Kartą ONZ, a nawet stwier 
dzając wręcz, iż pakt atlantycki sta 
nowi pogrzebanie idei współpracy 
międzynarodowej — memorandum 
stwarza dobitny obraz kształtowa­
nia się stosunków politycznych na 
świecie. Konferencja londyńska 
trzech mocarstw zachodnich kładzie 
kres współpracy wielkiej czwórki 
nad uregulowaniem sprawy Nie­
miec, plan Marshalla łamie zasadę 
współpracy międzynarodowej na 
rzecz odbudowy Europy, unia za­
chodnia i  pakt atlantycki koronują
wojskowy i polityczny charakter 

bloku.
Więc nie Związek Radziecki, 

wbrew temu, co twierdzi zachodnia 
propaganda, zboczył z drogi współ­
pracy. To mocarstwa anglosaskie 
cofnęły wyciągniętą w Jałcie przez 
Roosevelta dłoń i  w  zamian wyciąg 
nęły zbrojną pięść. Ostatnia pary­
ska sesja Zgromadzenia Ogólnego 
ONZ dostarczyła również aż nadto 
dowodów, że w tak kardynalnych 
dla pokoju problemach, jak reduk­
cja zbrojeń czy kontrola energii ato 
mowej Stany Zjednoczone uparcie 
odrzucały porozumienie, torpedowa­
ły  wszelki kompromis. Dlaczego?

Cała koncepcja bloku atlantyckie 
go w interpretacji jego apologetów 
oparta jest na rzekomej potrzebie 

i konieczności obrony zachodniej Eu- 
" ropy przed zagrażającą je j agrerją 
ZSRR. Ponieważ Związek Radziec­
k i nie jest (w świetle faktów, a nie 
słów) „tym  jedynym mocarstwem, 
które rzekomo uniemożliwia współ­
pracę“ , to jest właśnie tym  mocar­
stwem, które naodwrót, widzi i  przy 
każdej okazji podkreśla realne m -ż 
liwości te j współpracy. Oświadcze­
nie generalissimusa Stalina, wyra­
żające wiarę w  możliwość pokojo­
wego współżycia obok siebie dwóch 
różnych ustrojów gospodarczych i 
politycznych, jest najm iarodajniej- 
szym zaprzeczeniem agresywna h 
zamiarów ZSRR przeciwko państ­
wom, uznającym kapitalistyczny 
ustrój Naodwrót — to państwa ka 
pitalistyczne, szukając obrony prr J 
sprzecznościami własnych ustrojów 
borykając się z trudnościami « ¿ 4  
darczymi i  szukając coraz nowvrh 
terenów dla ekspansji a - 
wciąż przed oczyma powodzenie i 

.esy gospodarki socjalistycznej,
się siłnieisze od szykan obecnych 

władz francuskich.
Pod pismem do Rady Narodowej Ru 

chu Oporu we Francji figurują podpisy 
32 Polaków, wybitnych' przywódców i 
“ ezestników francuskiego Ruchu Oporu

chciałyby w drodze agrTs? upiec 
dwie pieczenie: zdobyć nowe tereny 
ekspansji i  zdławić to potencjalne
niebezpieczeństwo, jakim  jest po 
stęp w stosunku do wstecznictwa. 

(Dokończenie na str. 2-eh
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Zwycięstwo,, Ostatniego
A merykański Departament Stanu 

wystosował notę do ambasady 
polskiej w  Waszyngtonie, w  której 
stwierdza, że skoro konferencja no­
wojorska zakończyła się, zcstaly spel 
nicne te cele, dla jakich przedstawi 
ciele rządu polskiego otrzymali wizy 
wjazdowe do Stanów Zjednoczonych. 
Wobec tego delegaci ci powinni opus 
cić USA w  niedalekim term inie“. Jed 
nccześnie nota Departamentu Stanu 
„zwraca uwagę“, że gdyby mieli oni 
zamiar wygłosić odczyty czy przemó­
wienia w innych miastach,“ byłoby 
to niezgodne z celami, dla których 
wizy wjazdowe zostały wydane“. 
Podobne noty zostały wysDne do 
ambasad Związku Radzieckiego i im. 
nych krajów Europy Wschodniej.

Charakter tych not i ich sformuło 
wanie nie pozostawia żadnych w ąt­
pliwości. Departament Stanu pragnie 
w sposób prowokacyjny przedstawić 
k - iferencję nowojorską nie jako ak 
cję intelektualistów amerykańskich, 
ale jako imprezę zorganizowaną przez 
rządy państw Europy Wschodniej. 
Wiadomo przecież, że delegaci polscy 
pc dobnie jak  delegaci innych krajów  
reprezentują nie rząd polski, ale sfe 
ry kulturalne i naukowe, oraz opinię 
społeczeństwa. Prof. Ossowski jest na- 
ukowcem-socjoiogiem, Leon Krucz­
kowski literatem, a Paweł Hoffman  
— publicystą. Wysyłając te noty ame­
rykański Departament Stanu przyłą­
cza się do kampanii prasy amerykań 
skiej, która stara się przedstawić ini 
cjatywę intelektualistów amerykań­
skich jako „akcję komunistyczną i 
wywrotową“.

Druga część not amerykańskich nie 
mcże nie wywołać zdumienia. Oficjał 
ne czynniki Stanów Zjednoczonych 
obawiają się widocznie tak bardzo 
wszelkiej akcji pokojowej i samego 
pokoju, że zabraniają delegatom na 
konferencję wygłaszania odczytów w 
innych miastach Stanów Zjednoczo­
nych. Uważają cne najprawdopodob­
niej, że rząd Stanów Zjednoczonych 
mcże poczuć się zagrożony wystąpie­
niam i profesora Ossowskiego w  San 
Francisko czy Bostonie. Pokój stai 
się w  USA przestępstwem antyamery 
kańskim.

Wszystkie te posunięcia m iały i 
mają na celu odizolowanie inicjaty­
wy intelektualistów amerykańskich

od społeczeństwa amerykańskiego. 
Ale w  rzeczywistości skutek jest 
wprost przeciwny. Jak donosi „New  
York Herald Tribune“ z 29 marca br. 
w  Madison Square Garden, gdzie od­
byto się w ielkie zgromadzenie na za. 
kończenie konferencji, zebrało się 
18.700 widzów, mimo, że wejście było 
płatne, a ceny biletów wynosiły od 60 
centów do 3.60 dolarów. Pismo donesd 
dalej, że tłum  w ita ł głośnymi oklas­
kami przedstawicieli ZSRR i krajów  
demokracji ludowej, a występ Szósta 
kowicza, który odegrał fragment 
swojej P iątej Symfonii został pow i­
tany burzliwą owacją.

Tak więc, sztuczne bariery, stwa­
rzane przez Departament Stanu, nie 
przyniosły oczekiwanych rezultatów. 
Zw ykli prości Am erykanie nie zlękli 
się etykiety „komunizmu“. Powitanie 
delegatów Polski i innych krajów de 
mokracji ludowej przez tłumy zebra 
ne w  Madison Square Garden świad 
czy, że Am erykanie wbrew wysiłkom  
oficjalnej propagandy 1 prasy nie 
chcą odizolować się od Europy Wschód 
niej i je j kultury.

Jednym z dowodów zainteresowa­
nia w  tym kierunku jest między in ­
nymi niezwykle powodzenie, jak im  
się cieszy „Ostatni Etap“ w  Nowym  
Jorku. F ilm  ten, który idzie na Broa 
dwayu od k ilku  tygodni spotkał się 
z entuzjastycznymi recenzjami w ięk  
szóści prasy amerykańskiej, nawet 
pism nieprzychylnie usposobionych 
do Polski. Obszerne i bardzo pozy­
tywne recenzje ukazały się w „New  
York Times“, „New York Herald T ri  
bune“, w  niedzielnym dodaitku arty­
stycznym do „New York Times“, w 
magazynie „New Yorker“, który u- 
mieścił „Ostatni Etap“ na liście naj­
lepszych film ów  wyświetlanych w 
Ameryce. „New Republic“ porównuje 
film  do włoskiego obrazu „Rzym, 
miasto otwarte“, który wyświetlany 
jest w  Nowym Jorku już 2 i pół ro­
ku, i stwierdza, że „Ostatni Etap“ prze 
wyższa go pod wieloma względami.

Tak więc, opinia amerykańska, o- 
pinia szarego człowieka wypowiada 
się przeciwka sztucznym przeszkodom 
stawianym przez oficjalne czynniki 
Stanów Zjednoczonych na drodze do 
porozumienia między narodami.

<zb.)

Uzgodnienie metod walki o pokój 
przez komunistów i socjalistów we Włoszech
O brady Kom itetu Porozum iew aw czego

R ZY M , 2.4. (PAP). —  1 kw ietnia odbyło się w  Rzymie posiedzenie K o ­
mitetu Porozumiewawczego partii komunistycznej d socjalistycznej peświę 
cone uzgodnieniu metod w alk i z podżegaczami wojennymi. W  posiedzeniu 
w zięli udział z ram ienia partii komu mistycznej Longo, Scoccimarro i  Paiet

ta, zaś z ramienia partii socjalistycz­
nej Jacometlti, Lombardi i  Pieraccini.

W op ub liko w a nym  kom un ikac ie  K o  
m ite t Porozum iewawczy stw ierdza, że 
zjednoczenie na rodu w łoskiego w  
obronie po ko ju  w in n o  być oparte na 
ta k  szerokich podstawach, aby m ogło 
objąć tych wszystk ich , k tó rz y  przeciw  
n i są po lityce  sojuszów w o jskow ych  
i  p ro w o ka c ji w o jenne j. K om u n ika t 
podkreśla, że K o m ite t Porozum iewaw 
czy pow zią ł szereg decyzji, zm ierza­
jących do uzgodnienia i  wzm ożenia 
a k c ji soc ja lis tów  i  kom un is tów  w  o- 
bron ie pokoju.

5-cioletni p lan gospodarczy na W ęgrzech
Uchujała KC Partii Pracujących

BUDAPESZT, 2.4. (PAP). —  Kom i­
tet Centralny Węgierskiej Partii P ra­
cujących przyjął na sobotnim posie 
dzeiłiu projekt pięcioletniego planu 
gospodarczego. Zadania tego planu są 
następujące:

W walce o pakój i postęp 
Stanowisko

be'gijskiej klasy robotniczej
BRUKSELA, 2.4 (PAP.). Z  całego kra

ju ;..¡pływają dalsze zgłoszenia do Świa 
towego Kongresu Zwolenników Pokoju. 
W  rezolucjach przyjętych na wiecach fa 
brycznych, robotnicy domagają się pogłę 
biemia współpracy z krajami Europy 
wschodniej i potępiają pakt atlantycki. 
Robotnicy huty żelaznej w Clabea w przy 
jętej rezolucji ostrzegają „„iżegaczy wo 
jennych, że belgijska klasa robotnicza nig 
dy nie weźmie udziału w wojnie ze 
Związkiem Radzieckim.

Do belgijskiej partii komunistycznej na 
pływają w dalszym ciągu rezolucje robo: 
ników, solidaryzujących się z antywojen 
nym stanowiskiem Biura Politycznego i 
sekretarza gen, partii Lalmanda.

Jerzy Zawiejski
o Światowym Kongresie Pokoju

Prasa czytelnikowska otrzymuje nadal 
wypowiedzi uczonych, literatów i arty­
stów na temat Światowego Kongresu Po 
koiu.

Poniżej publikujemy wypowiedź znane­
go pisarza katolickiego, Jerzego Zawiej- 
skiejo.

Opowiadam się na Kongresem Pokoju, 
opowiadam się za każdym czynem, który 
służy pokojowi świata. Sprawa pokoju 
winna, łączyć wszystkich ludzi dobrej wo 
li, niezależnie od różnic narodowościo­
wych i światopoglądowych.

Pokój jest niewątpliwie uwarunkowany 
walką ekonomiczną i polityczną. Ale to 
nie znaczy, by ludzkość nie mogła się 
wznieść wyżej ponad egoizm i ponad zgub 
ne skutki zlej polityki. Pokój jest tak­
że, a właściwie głównie, zagadnieniem mo 
ralnym. Wrogiem pokoju jest każda nie 
nawiść i każda żądza odwetu, czy zem­
sty.

Pokój nie istnieje osobno, lecz łączy 
się z ideą sprawiedliwości i ideą dobra. 
W  tym kierunku winny iść wszystkie usi 
lowania ludzkie.

Niepodobna ogarnąć możliwości nowej 
wojny, która byłaby szaleńczym sam j- j - 
traceniem i dowodem najgłębszego upad­
ku moralnego ludzkości. Zawsze jest czas, 
by powstrzymać się od tego skoku w prze 
paść. Dlatego należy organizować wsztl 
kie akcje pokojowe, należy przekonywać, 
należy odwoływać się do rozumu, do do 
brej woli i do tej odrobiny miłości, jaka 
chyba jest w ludziach, aby ocalić pokój.

Jako chrześcijanin łączę się zawsze 
z każdą akcją pokoju, gdyż słowo ,¿po­
kój“  jest sercem chrześcijaństwa.

JERZY Z A W IE Y S K I 
*Wśród dalszych zgłoszeń na Kongres 

Paryski wymienić należy zgłoszony ostat 
nio akces prezydium Rady Adwokackiej, 
której uchwala głosi m. in.:

„Adwokatura polska wita potężny prze 
-ląd sil postępu i pokoju, którego widów 

ą bedz'’ Światowy Kongres Pokoju,
t f u -  -  , ‘ . - -
adwokaci polscy życzą Kongresowi, aby 
jego przebieg ujawnił niezłomną wolę ca

1) Przyśpieszenie uprzemysłowienia 
Węg er, w  pierwszym zaś rzędzie roz 
wój przemysłu ciężkiego i maszyno­
wego,

2) likwidacja zacofania w  gospodar 
ce wiejskiej i zwiększenie produkcji 
rolnej,

3) podniesienie standartu życiowe­
go całego społeczeństwa,

4) udostępnienie zdobyczy k u ltu ra l­
nych klasie robotn icze j i pracującem u 
chłopstwu,

5) stopniowe zacieranie różnic go­
spodarczych i społecznych pomiędzy 
miastem a wsią,

6) rozbudowa s ił zb ro jnych  d la  u 
trzym ana niezawisłości W ęgier i  obro 
ny pokoju.

W w y n ik u  p lanu 5-le tn iego W ęgry 
staną się k ra je m  przem ys łow o-ro ln i­
czym z przewagą przem ysłu. Rezulta­
tem  tego p lanu będzie również zapew 
nienie w  gospodarce narodowej prze­
wagi socja listycznym  stosunkom pro­
du kc ji. D la osiągnięcia tych  celów 
przew idu je  się inw estyc je  w  wysoko­
ści 35 m ilia rd ó w  fo rin tó w .

Wykonanie inwestycji gwarantuje 
wzrastający z roku na rok poziom do 
chodu narodowego, który w 1954 ro­
ku osiągnie 160 proc. dochodu z r. b

Prof. Dr Henryk Piętka 
o stosunku Państwa do Kościoła

Znany w Polsce profesor teorii ł ency 
klopedii prawa dr Henryk Piętka prze­
siał do PAP wypowiedź następującej tre­
ści :

„Oświadczenie min. Wolskiego stwier­
dza dwa fakty współrzędne:

1) istnienie szczerych intencji Rządu w 
kierunku unormowania stosunków pomię­
dzy Państwem a Kościołem w duchu lo 
jalności i rzetelnej troski o dobro publicz 
ne;

2) konieczność pozytywnego odnoszenia 
się społeczności kościelnej, a zwłaszcza 
jej hierarchi, do obecnej rzeczywistości po 
litycznej polskiej.

Z  pierwszego wynika stwierdzenie, że 
budowanie nowego ustroju społecznego, a 
mianowicie ustroju socjalistycznego, nie 
godzi ani w wierzenia religijne, ani w orga 
nizację życia religijnego. Z  drugiego wy 
rnka zaś to, że społeczność wierzących 
nie może pozostawać na stopie demonstra 
cyjnej obojętności lub —  co gorsza —  wy 
raźnego sprzeciwu.

Szczytem naiwności byłaby wiara w to, 
że ustrój lłberalnokapitalistyczny stwarza 
szczególnie sprzyjającą atmosferę dla re- 
lig ii i kościoła. Wobec zaś takiego stanu 
rzeczy nieszczęsna obojętność i sprzeciw 
robią Kościół szermierzem spraw, które na 
prawdę winny być mu obce, a nawet wro 
gie. Trzeba więc z tym jawnym nieporo­
zumieniem jak najprędzej skończyć, aby 
ustokrotnić wysiłek pracy dla dobra Pol 
ski":

Wgda^ong z Francji 
Mieczjjsłaiu D yner 

działacz S F M D
Władze francuskie odmówiły przedłużę 

ni a prawa pobytu we Francji Mirosławo 
wi Dynerowi, kierownikowi Komitetu Wal 
ki o Prawa Młodzieży Pracującej SFMD. 
Wydaleniu Dynera towarzyszyły szykany 
ze strony francuskich władz rządowych. 
Jednocześnie władze amerykańskie odmó 
wiły chorej żonie Dynera tranzytowej wi 
zy przez Niemcy.

Mirosław Dyner przybył do kraju. W  
wywiadzie z przedstawicielami PAP omó 
wił on działalność SFMD.

„Światowa Federacja Młodzieży Demo 
kratycznej stwierdzi! rozmówcą —  opraco 
wata memorandum, w którym ' zwróciła 
uwagę na stale pogarszające się położenie 
materialne młodzieży w krajach kápitali 
stycznych i systematyczne ograniczenie 
jej praw politycznych.

Surowy w yrok  
tu pro< esie b. urzędników  

„V a rim ex “
W  toczącym się od 5 dni przed Sądem 

Okręgowym w Warszawie w trybie do­
raźnym, procesie o nadużycia i lapownic 
two urzędników „Varimexu" Sąd skazał: 

Romana Rudniewskiego i Eugeniusza 
Żurka na 15 lat więzienia, Kazimierza 
Wejcherta i Jana Garbińskiego na karę 
10 lat więzienia, Zygmunta Ludwiga — 
na 8 lat i Stanisława Szyszlę na 5 lat 
oraz Czesława Landy na karę 4 lat wię-

Posiedzenie KC
Włoskiej Partii Komunistycznej

R ZY M , 2.4. (PAP). —  K o m ite t Cen­
tra ln y  Kom unistyczne j P a r t i i W łoch 
rozpoczął obrady nad sytuacją  gospo 
darczą W łoch i  w a lką  zw iązków  za­
wodowych. R e fe rat sprawozdawczy 
w yg łos ił sekre tarz genueńskiego ko ­
m ite tu  p row inc jona lnego  Agostino 
Novella.

A na lizu ją c  anorm alną sytuację  go­
spodarczą W łoch, m ówca stw ie rdz ił, 
że jest ona przede w szys tk im  następ­
stwem  tzw . pomocy m arsha llow skie j, 
k tó ra  w y w o łu je  jedyn ie  spekulacje.

Przechodząc do om ów ienia sytuacji 
w  ruchu  zaw odowym  re fe re n t s tw ie r­
dza, że cele ofensywy, podjęte j przez 
pracodawców przeciw ko robotn ikom , 
są dw o jak ie : 1) zniesienie uprawnie:», 
kom ite tó w  fabrycznych oraz og ran i­
czenie praw a rob o tn ików  do s tra jku , 
2) sko łn ien ie  saragatowców i  re p u b li­
kanów , zrzeszonych w  K on fede rac ji 
Pracy, do połączenia się z rozłam ową 
organizacją zw iązkow ą chrześcijań­
skich dem okratów. M ówca podkreślił, 
że Generalna K onfederacja  Pracy po­
w in n a  ja k  na jenerg iczn ie j przeciwsta 
w ić  się zamachom na jedność ruchu 
zawodowego.

W zakończeniu swego sprawozdania 
N ove lla  s tw ie rdz ił, że od m arca 1948 
r. liczba cz łonków  kom unistycznej 
p a r t i i W łoch wzrosła  o m ilio n  osób

IYoiue plany
w yw iadu am erykańskiego

BUD APESZT, 2.4. (PAP). Dzien­
n ik  ,,V ilag " op u b liko w a ł a rty k u ł 
p.t. „W y w ia d  am erykański tw orzy w 
E uropie W schodniej nowe organiza­
cje podziem ne“ , w  k tó ry m  pow o łu­
jąc  się na debrze po in fo rm ow ane ko 
ła  waszyngtońskie, stw ierdza, że o- 
s ta tn ie  n iepowodzenia agentów ame 
rykań sk ich  w  k ra jach  Europy 
W schodniej s k ło n iły  k ie ro w n ik ó w  
cen tra li w yw ia d u  am erykańskiego do 
re w iz ji systemu i  o rgan izac ji swej 
p racy w  tych  kra jach . W po łow ie lu  
tego — pisze dz ien n ik  — centra la 
w yw ia d u  am erykańskiego przesilała 
nowe in s tru k c je  swym  przedstaw icie 
lom  w  państwach Europy Wschod­
n ie j, nakazując im , aby chw ilow o 
zrezygnow ali z usług elem entów  pra, 
w icow ych , zwłaszcza tak ich , k tó re  
ju ż  się skom prom itow a ły  dz ia ła lno­
ścią, w ym ierzoną p rzec iw ko  is tn ie ją  
cemu us tro jow i.

D y re kyw y  podkreślają, że przy 
doborze agentów w y w ia d u  należy 
szczególną uwagę zw rócić  na urzęd­
n ik ó w  państwowych i  o ficerów , gdyż 
w śród n ich  mogą znajdować się ta ­
cy, k tó rzy  s łu ży li rządom burżuazyj- 
nym  i  dotychczas jeszcze się nie 
skom prom itow a li.

Uchwały kierownictwa PSL
W  dniu 2 bm. odbyło się całodzienne 

posiedzenie Naczelnego Komitetu Wyko 
nawczego PSL, z udziałem członków i za 
stępców N K W , członków Prezydium Rady 
Naczelnej oraz kierownictwa Wydziałów 
Sekretariatu Naczelnego PSL.

W  wyniku obrad N K W  powziął szereg 
uchwał:

W  sprawie paktu atlantyckiego ucłiwa 
ła stwierdza, że N K W  PSL w tym pakcie 
widzi- narzędzie państw kapitalistycznych 
do podważenia światowego pokoju. Chłopi 
polscy, którzy z całym narodem przeszli 
piekło ostatniej wojny i okupacji hitierow 
skiej, łączą się ze wszystkimi siłami poko 
jowymi w świecie, gromadzącymi się do 
nieustępliwej walki o pokój, gdyż solidar 
ność i współdziałanie mas ludowych całe 
go świata powstrzyma wojenne zakusy im 
perialistów.

W  uchwale, poświęconej sprawom kraje 
wym, N K W  PSL, stwierdza m. in., że mi 
mo zniszczeń wojennych oraz zacofania 
gospodarczego, Polska posiada już dziś 
olbrzymie osiągnięcia we wszystkich dzie 
dżinach życia gospodarczego i kulturalne 
go. Wyrazem tego jest uchwalony w tych 
dniach budżet i Narodowy Plan Gospo 
darczy 1949 r. „N K W  Polskiego Stronnic 
twa Ludowego wzywa swoich członków i 
wszystkich chłopów mało i średnioroln5"ch 
do wytężonej pracy nad zwiększeniem i 
polepszeniem produkcji we wszystkich 
dziedzinach ich gospodarstwa, wzywa ich 
jednocześnie do czynnego współudziału w 
tworzeniu nowych, lepszych - i doskonal­
szych form gospodarowania.

N K W  PSL wzywa dalej do likwidacji 
odłogów, do pełnego udziału w pracach 
gminnych Spółdzielni „Samopomoc Chłop 
ska" oraz w PZGS.

Wreszcie N K W  PSL zatwierdził 
uchwalę Prez. Stron., solidaryzując się ze 
stanowiskiem Rządu RP w sprawie wła­
ściwego uregulowania stosunków między 
Państwem a Kościołem, oraz przyjął rów 
nież do wiadomości sprawozdanie Prezy­
dium z posiedzeń Głównej Komisji Współ 
pracy Stronnictw Ludowych i wyraził 
przekonanie, że rok obecny będzie rokiem 
programowego i organizacyjnego zjedno­
czenia ruchu ludowego,

W Y K L U C Z E N IE  POSŁA JAGUSZA
Na wniosek Prezydium Klubu Poselskie 

go PSL Naczelny Komitet Wykonawczy 
PSL wykluczył z szeregów Stronnictwa 
posła dr Stanisława Jagusza za niezgodne 
z linią polityczną PSL wystąpienie jego 
na terenie prac parlamentarnych, oraz za 
stałe uchylanie się od brania czynnego 
udziału w pracy Stronnictwa i wezwał, go 
do z’ozenia mandatu poselskiego.

W  hilku wierszach
— 48 w y ro k ó w  śm ierc i na patriotów*

g re c k ic h  w y d a n o  z n o w u  w  u b ie g ły c h  4 
d n ia c h  w  trz e c h  ty lk o  m ia s ta c h , A te n a c h , 
S a lo n ik a c h  i  V o lo s .

— P rz e p a d li w  w y b o ra c h  kantonaJcttych  
m in is tro w ie  F r a n c ji  Z a m o rs k ie j — C os ią  
F lo re t  (M R P ) o raz  p o c z t i  te le g ra fó w  \ — 
T hom as (S F iO ) z g ło s i l i  n a  rę c e  p r e m ie r *  
d y m is ję , k tó r e j  Q u e u ille  je d n a k  n ie  
p rz y ją ł .

— W y s ła n n ik  k ró la  A b d u lla h a  p r z y b y ł  
d o  D am a szku  i  w y s ła n n ik  te n  p rz e p ro w a ­
d z i! d łuższą k o n fe re n c ję  z  p u łk ó w  . l ik ie m
Z a im , o b e cn ym  d y k ta to re m  S y r i i.

— W  T e h e ra n ie  ro z p o c z ą ł s ię  p rz ó d  są­
d em  w o js k o w y m  p roce s  p rz e c iw k o  d a l­
sze j g ru p ie  c z ło n k ó w  P a r t i i  L u d o w e j I r a ­
nu , o s k a rż o n y c h  za „ ro z p o w s z e c h n ia n ie  
id e i k o m u n iz m u “ .

W e d łu g  in fo r m a c j i  d z ie n n ik a  „D n d “  w  
c a ły m  I ra n ie  a re sz to w a n o  o k o ło  50<0 d z ia ­
ła c z y  P a r t i i  L u d o w e j,  k tó r z y  o c z e k u ją  
w y m ia ru  p roce su .

— W  P radze  na za pro sze n ie  m in "  K o *  
p eck ie g o  b a w i g ru p a  p o s tę p o w ych  p isa­
rz y  n ie m ie c k ic h : F r ie d r ic h  W o lf,  I  u d w .k  
H enn, B o d o  U hse, M a x  Z iira m e rin g , S e. an 
H e rm lin ,  H ans M a rc h w itz a  i  W i l l i  l i r e d d .

— Do S o f i i  p rz y b y ła  cze cho s ło w a cka  d e ­
leg a c ja  h a n d lo w a , k tó ra  p rz e p ro w a d z i t o ­
k o w a n ia , d o tyczą ce  z a w a rc ia  i.m c  y  
h a n d lo w e j m ię d z y  B u łg a r ią  i  C z e c h -x .o - 
w a c ją  na r o k  1949.

— Pod M a d ry te m  b u d o w a n e  je s t w ię ź  3-  
n ie , k tó re  m a  p o m ie ś c ić  10.000 w ię ź n ió w .

— 50 p r ° c .  f i lm o w c ó w  H o lly w o o d  po. o - 
s ta je  obecn ie  bez p ra c y .

— S tra jk  k ie ro w c ó w  ta k s ó w e k  ro zpo ­
czą ł się w  p ią te k . Z  o g ó ln e j l ic z b y  11 i -  
s ięcy  ta k s ó w e k  u n ie ru c h o m io n o  p rzos. ¿0 
10 ty s ię c y . W ra z  z p e rso n e le m  g a ra ż y  — 
w  s tra jk u  b ie rz e  u d z ia ł o k o ło  35 t y i  y  
lu d z i.

Prześladowanie
k o m u i r s t ó u j

N O W Y ■ JO RK, 2.4. (PAP). Guber 
na to r stanu Newy Jo rk  Dewey pod­
p isa ł ustawę, na podstaw ie k tó re j ko 

I m un iśc i będą usuw ani z pracy nau­
c z y c ie ls k ie j w  stanie now ojorskim .

7 kwietnia 
posiedzenie Sejmu

Kancelaria Sejmu Ustawodawcze­
go ir.wiadamia, że posiedź«:.« 
plenarne Sejmu Ustawodawczego 
R F. odbędzie się we czwartek, dnia  
7 bm. o godz. 10.

Posiedzenie Komisji Przemysłu I  
Handlu odbędzie się w  środę, dnia 6 
bm. o godz. 10.

Na porządku obrad Sejmu znrjdu  
ją  się m. in. następujące sprawy:

Pierwsze czytan ie  rządowego p ro  
je k tu  ustawy o upow ażn ien iu  Rządu 
do w ydaw an ia  dekre tów  z mocą u- 
stawy.

Sprawozdania K o m is ji o rządo-' 
w ych  p ro jektach  ustaw: o lik w id a c  i  
analfabetyzm u, o zm ian ie  ustawy o 
paszportach, o przekazaniu M in is tro  
w i O św ia ty  zakresu dzia łan ia  M in i­
stra P racy i  O p iek i Spoi. w  przed­
m iocie op iek i społecznej nad dz iećm i 
i  m łodzieżą, o ochronie przyrody, o 
zm ianie dekretu z dn ia  22 paździer­
n ika  1947 r. o przepadku m a ją tku , o 
zm ianie ustaw y o zaopatrzeniu in w a  
lid z k im , o zniesieniu Funduszu 
O brony Narodowej, o u lgach w  od­
b yw an iu  służby w o jskow ej przez s 'u  
dentów szkół wyższych, o rządow ym  
pro jekc ie  ustaw y o p o k ryw a n iu  c- 
p ła t w  szpita lach, będących zakłada 
m i społecznymi służby zdrow ia .

W reszcie sprawozdanie K om is*! 
P raw nicze j i  R egu lam inow ej o w r.io  
sku Naczelnego Prckura itóra W ojsko­
wego w  spraw ie zezwolenia na 
wszczęcie i  prowadzenie postępowa­
n ia  karnego przeciw ko pcs low i W ło­
dz im ie rzow i Lechow iczow i.

Od J a łty  do
(Dokończenie

A tu ta j należy stwierdzić, że Z w. 
Radziecki, zakładając możliwość 
współpracy dwóch odrębnych syste 
mów, podkreśla jeden niezbędny wa 
runek tej współpracy: poszanowa­
nie wzajemnych interesów i nieza­
leżność partnerów i od tego postu­
latu odstąpić nie może. Nie może 
być obojętny, gdy wokół niego twc-

ORGAN wydziału Propagandy KC  
W K P  (b) czasopismo „Kultura i 

Żyźń“ zamieściło obszerny artykuł 
znakomitego pisarza radzieckiego 
l i i i  Erenburga, demaskujący agre­
sywne cele paktu północno-atlantyc­
kiego.

N aw iązu jąc do w ypow iedz i roz­
głośni am erykańskie j „G los A m ery ­
k i “ , k tó ra  tw ie rd z i, jakoby w  USA 
wszystko zapow iadało pokój, E ren­
bu rg  pisze, że obecnie w  Am eryce w  
rzeczyw istości wszystko tchn ie  w o j­
ną-

Tak np. w  chicagowskim  cy rku  
tresowana koby ła  Lady  Wumder od­
b ija  na specja ln ie skonstruowanej 
dla n ie j maszynie do p isan ia  słowo 
„w o jn a “

M am  jednak w rażen ie — pisze 
E renburg  — że nawet kobyła  Lady 
W under jest już  obecnie n ieaktua lna. 
D d Nowego Jo rku  p rzyb y ł na wystę 
py gościnne ta k i as, ja k  pan C hur­
c h ill,  k tó ry  um ie  n ie  ty lk o  pow ta­
rzać słowo ,¡w o jna", lecz także o r­
ganizować w ojnę. Za k ilk a  d n j od­
będzie się w  W aszyngtonie przedsta 
w ien ie  galowe: podpisanie paktu  pól 
nocno - a tlan tyck iego . W odróżnie­
n iu  od menueta tresow anej św in i, 
a trakc ja  ta będzie ob fitow a ła  w  
m om enty ideologiczne. P rzedstaw i­
c ie l potężnego Luksem burga złoży 
przysięgę, że odgrodzi b iedną Am e­
rykę  od czerwonego niebezpieczeń­
stwa. M in is tro w ie  F ra n c ji i  W łoch, 
składając 9woje narody na o łta rzu  
W a ll Street, n ie  ©mieszkają jako do­
brzy k a to lic y  powiedzieć: Bóg dał, 
Bóg w zią ł. A tom ow cy uroczyście o- 
świadczają, że sojusz w o jskow y agre 
sorów nosi cha rakter ściśle obronny. 
W  osta tn ie j figu rze  menueta w ystąp i 
P ortugalczyk, k tó ry  zdąży opow ie­
dzieć o n iez łom ne j decyzji Salazsra 
b ro n ien ia  w ie lk ic h  zasad dem okracji 

„N e w  Y o rk  T im es“  —  kon tynuu je  
E renburg  —  ptyze, że „na jlepsze u- 

, m ys iy  zachodnie s tra c iły  rok  na u- 
az ze srystkimi ludźmi pracy i nauki: łożenie pak tu  północno -  a tlan tyck ie

Ugo“ . Pow iedzenie to jest zbyt skrom 
ne. Te „na jlepsze um ysły zachodnie“

l ija Erenburg

jCHURCHILLE STRZELAJĄ 
A NARODY KULE NOSZĄ”

Artykuł w ty°. „Kultura i Żytń"

] f i postępowej ludzkości kroczenia po dro 
d ;e pokoju i wolności”

p rzygo tow yw a ły  p lony nowej w o jny  
tąie cd roku. Jeszcze toczyła się w e j-

na p rzec iw ko  H it le ro w i 1 Japon ii, 
jeszcze A m eryka n ie  w y s y ła li do Ro­
s ji konserw y mięsne i  depesze p o w i­
talne, a już  „lepsze um ysły zachod­
n ie “  m yś la ły  o zniszczeniu Z w iązku  
Radzieckiego.

Pow ołam  się na powieść młodego 
pisarza am erykańskiego N orm an M a 
le ra  pt. „N adzy i  m a r tw i“ , k tó rą  
k ry ty c y  am erykańscy uważają za 
na jb a rdz ie j wstrząsającą opowieść 
•po d ru g ie j w o jn ie  św ia tow e j. W po 
w ieśc i te j am erykański generał, 
wskazując na w ysok i po tencja ł wo- 
jenno-przem ysłow y S tanów  Z jedno­
czonych, ubolewa nad tym , że fa ­
szyzm zw ycięży ł w  ta k im  k ra ju  ja k  
N iem cy, k tó re  posiadały n iedosta­
teczny po tencja ł zb ro jen iow y i  b y ły  
dlatego źle przygotowane do w o jn y . 
A m erykańsk i generał jeszcze w  ro ku  
1944 m arzy ł jedyn ie  o w o jn ie  prze­
c iw ko  Z w ią zkow i Radzieckiem u.

Szydło w y laz ło  z w orka. Wszystko 
w p raw ion o  w  ruch, od papieża rzym  
skiego, k tó ry  now ym  K rzyżakom  o- 
b ieeuje K ró les tw o  Boże, aż do s ie r­
żanta z Texasu, k tó ry  przyrzeka d y ­
m is jonow anym  SS-owcom z M ona­
ch ium  czy F ra n k fu rtu  szmat po l­
sk ie j z iem i w  przyszłości, a paczkę 
papierosów am erykańskich w  c h w ili 
obecnej.

Nieszczęściem Im p e ria lis tó w  ame­
rykańsk ich  — stw ierdza E renburg — 
jest to, że posiadają w p raw dz ie  do­
stateczną ilość w o dz ire jó w  w  m undu 
rach i  w  c y w ilu , ale tru d n ie j za to 
o żołnierza. C h u rc h ill p ragn ie  w o jny , 
członek kongresu S ha ffe r p a li się z 
n iec ie rp liw ośc i, generał de Gaułle 
zgodziłby się rów nież spędzić dzień— 
dwa w  kw aterze p o ltw e j, nawet , o- 
pasły B e lg ijczyk  Spaak gotów  jest

kom enderować: „og n ia “ , ale d la  w y  
p raw y w o jenne j to za mało. W ojo­
wać bez żo łn ie rzy  jest rów n ie  n ie ­
m ożliwe, ja k  przygotować pieczeń z 
zająca bez zająca.

R adziłbym  jednak dowódcom a r ­
m ii zachodnie j — pisze E renburg  — 
żeby podp isa li ak t rezygnacji, n ie  
czekając na w y n ik , bow iem  w y p ra ­
wa może wcale n ie  dojść do skutku. 
C hurch ille  strzela ją , a narody ku le  
noszą.

Ś w ia t ogarn ię ty  jest głęboką oba 
wą. Ludzie  w idzą, że grabieżcy z za 
oceanu grożą św ia tu . S tra jk u ją  ro ­
botn icy Włoch, p rze k lin a ją  am erykań 
skich agresorów gó rn icy  W. B ry ta n ii 
i  F ranc ji. Ludz ie  p racy potępiają 
ludożerców

W idzim y, ja k  w  Am eryce, gdzie 
rozpasał się K u -K lu x -K la n , rasiści 
i  reakcjon iści, w  Am eryce, w  k tó re j 
L in co ln  f ig u ru je  ty lk o  na znaczkach 
pocztowych, Jefferson jest ty lk o  od 
uroczystych im prez, a Roosevelt spo 
czywa w  m uzeum — w id z im y , że w  
te j Am eryce w  1949 ro ku  znaleźli się 
odważni i  s p ra w ie d liw i ludzie, k tó ­
rzy  głośno w yraża ją  swój w s trę t do 
pak tu  agresorów. Na kongresie ame­
rykańsk ich  zw o lenn ików  pokoju, 
rozleg ł się głos przodujących, szla­
chetnych A m erykanów  i  głos W alla ­
ce's, głos uczonych i  p isarzy, ich na 
m ię tne  wezwanie do. poko ju  i  do w a l 
k i  z podżegaczami w o jennym i. Głosu 
ich  n ie  m ógł zagłuszyć zorganizowa­
n y  chór faszystow skich p lk iec ia rzy , 
k tó ry  pow tarza ł hasła n ienaw iści, 
znane św ia tu  z h itle ro w s k ic h  b ru ­
kowców.

P ism o „N e w  York.' H e ra ld  T r ib u ­
ne" ośw iadczyło n iedawno, że pakt 
a tla n ty c k i ostatecznie ro z b ił św ia t

na dw ie  p o ło w y .  A m eryka ńsk i dzień 
n ik , pisząc o tym , m ia ł na m yś li roz 
b ic ie  geograficzne, ale słowa te od­
noszą si? n ie  ty lk o  do m apy św iata 
lecz do politycznego i  m oralnego roz 
b ic ia  ludów. Ś w ia t rzeczyw iście po­
d z ie lił się na tw órców  i  g r a b a r z y ,  
na budowniczych i w anda li, na a to -  
m ow ców i  obrońców życia. R o z b i ta  
jes t F rancja , W iochy i  Anglia-  ̂ Za­
znaczyły się ta k ie  s a m e  rysy  w  sa­
m ej Am eryce. O b rc ń c .y  p o k o ju  prze­
c h o d z ą  do ofensywy. H e n ry  Wallace 
n ie  jest kom unistą . Gp t  B ou llie r 
n ie  j e s t  kom unistą . P isarz M a rtin  
C h a u f f ie r  nie jest kom unistą. D la ­
czego są on i teraz w  jednym  szeregu 
z kom unistam i? Dlatego, że n iena­
w id z ą  w ojny.

Z w ie lką  nadzieją spoglądają na­
rody Europy, a także i  czół cw i ludzie  
A m eryk i, na Zw iązek Radziecki. 
W iedzą oni, że m y nie  szykujem y się 
do w o jny. W iedzą także, że jeżeli 
agresorzy zechcą zrealizować swoje 
niecne zam iary, zastaną nas go tow y­
m i U m iłow an ie  pokoju, praw dziw a , 
nie rzucająca się w  oczy potęga Z w ią  
zku Radzieckiego dodaje otuchy wszy 
a tk im  uczciw ym  ludziom , występują 
cym  przec iw ko  czarnemu paktow i. 
Agresorzy m ów ią o nawałnicach, 
k tó re  m ają zniszczyć zb iory  a m y 
m ów im y o walce z posuchą. Agreso­
rzy  m ów ią  o bom bie atom owej, a 
m y m ów im y  o p ra w ie  na rod ów _ do 
wolnego i  spokojnego życia. Agreso­
rzy  w ygraża ją, m y  odpow iadam y z 
um iarem  i godnością, gdyż w iem y, 
że za nam i stoją wszyscy ludzie  pro 
ści oraz czołowe um ysły ludzkości.

U m ow y są zw yk le  ra ty fiko w a n e  
przez in s ty tu c je  ustawodawcze. Jest 
rów n ie ż  inna  ra ty fik a c ja , dokonywa 
na przez narody. Senatora w łoskiego 
można przekup ić, parlam entarzystów  
duńskich można zastraszyć, narody 
jednak n ig d y  n ie  w yciągną rę k i po 
napiw ek, zaś ludz ie  p racy w  okresie 
dżumy faszystow skie j dow ied li, że 
n ie  bo ją się śm ierci, gdy chodzi o 
ich ojczyznę i  wolność. N igdy, p rze­
n igdy  narody Europy n ie  ra ty f ik u ją  
p a k tu  agresorów

ze str. 1-ej)

rzony jest agresywny blok. Cóż in­
nego zaś oznacza wciąganie do koa­
lic ji antyradzieckiej rewizjonistycz­
nych Niemiec zachodnich, cóż ozna­
cza ta blokada gospodarcza, ja k :ej 
wyrazem jest plan Marshalla, czym 
wreszcie innym, jak nie aktem wro­
gim, jest podtrzymywanie nadziei 
reakcji w krajach demokracji ludo­
wej? Czemu wreszcie służy dążeń:9 
cło postawienia poza nawiasem p9°" 
łeczeństw tych partii politycznych 
na zachodzie Europy, które wypo­
wiadają się za porozumieniem z 
ZSRR i stwierdzają w imieniu mi­
lionów obywateli, że nie będą wal­
czyć przeciw Związkowi Radzieckie­
mu.

Jak wiadomo i jak zaznaczono wy 
Z2J, koncepcja krucjaty antyradziec 
kiej nie jest nowa. Oświadczenie 
Churchilla w Bostonie, że gdyby 
nie bomba atomowa, to Londyn 
dawno by już rzekomo nie istniał* 
czytane odwrotnie, wyraża niedwu­
znaczną zachętę do rozprawienia
się właśnie przy pomocy tejże bom 
by atomowej ze Związkiem Radziec­
kim. Ale przywódcę europejskiej re­
akcji ubiegł już rzecznik imperializ­
mu amerykańskiego Jessup, k tó ry  
potwierdził, iż Stany Zjednoczone 
uważają bombę atomową za instru­
ment swej polityki. Inny, jeszcze 
bardziej pochopny rzecznik polityki 
atomowej domagał się wręcz, aby 
bombą atomową zmusić Związek Ra 
dziecki do posłuszeństwa. Dopraw­
dy. trudno jest zdecydować się, szu 
kając właściwego określenia: czy 
politycy ci są bardziej nikczemni 
czy bardziej głupi i naiwni.

Zasadą wszelkiej strategii jest po 
znanie zamiarów przeciwnika. Sta­
nowi to połowę zwycięstwa. Pakt 
atlantycki znakomicie ułatw ił osta­
teczne zdemaskowanie celów polity­
k i amerykańskiej — pozostaje więc 
do wykonania druga część zadania: 
powszechna mobilizacja sił zdecydo 
wanyeh przeciwstawić się te j poli­
tyce. Nie będzie to trudne zadanie, 
jeśli zważyć, że stawką jest pokój, 
jest postęp, jest dobrobyt i  zgodna 
współpraca narodów.

H. KASSYANOWICJ
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G o o d a r k a  i j  i n a n s e
Racjonalne wykorzystanie powierzchni 

złagodzi kryzys mieszkaniowy
W  K e m y *  ośrodkach miejskich kra- 

* (u, z Warszawą na czele, toczymy 
° d > czasu ustania działań wojennych za 
w»'ęty bój o stworzenie dostatecznej ba- 
2y mieszkaniowej dla ludności po zb a wio 
nej niezbędnego minimum przestrzeni mie 
szkalnej.

Lokalne ogniska deficytu mieszkanio­
wego rozładowuje się systematycznie na 
drodze racjonalnych posunięć z zakresu 
polityki kwaterunkowej oraz przez piano 
we zwiększenie tempa ruchu budowlane­
go. Najczęściej miejscowości poddane prze 
pisom o publicznej gospodarce lokalami 
są jednocześnie ośrodkami skoncentrowa­
nej budowy mieszkań. Tam, gdzie fak­
tyczny stopień zaludnienia mieszkań 
kształtuje się poniżej dopuszczalnego mi­
nimalnego standartu mieszkaniowego, przy 
jętego przeciętnie u nas na 9 m kwadr, 
powierzchni mieszkalnej na osobę, tam 
właśnie rozwija się przede wszystkim 
ruch inwestycyjno-mieszkaniowy (Zagłę­
bie Węglowe, Warszawa, Wybrzeże),°na 
którego efekty czekają szerokie rzesze 
pracownicze. Dynamiczny rozwój gospo­
darki narodowej, znajdujący wyraz w

P. C. H.
zaopatruje rynek  

na święta
W  okresie przedświątecznym PCH rzu

«  na rynek krajowy 800 ton drożdży co 
w zupełności pokryje zwiększone zapotrze 
bowanie rynku krajowego.

PCH rozprowadzi także 1.150 tys. Itr. 
Wina, podczas gdy przeciętne zaopatrzę 
nie wynosi ok. 300 tys. Itr. wina. Cena 
win jest bardzo niska (od 185 zt. za bu­
telkę). Sama Warszawa otrzyma w po­
czątkach kwietnia 50 tys. Itr. wina kra-

1 Ponadto PCH rozprowadzi ponad 60 
tys. Itr. octu, 48 tys. Itr. wszelkiego 
rodzaju soków, 62 tys. kg. musztardy,
7 tys. kg. kwasu mlekowego. Z  ilości 
tych Warszawa i woj. warszawskie otrzy 
ma m. in. 42 tys. Itr. octu.

W  marcu hr. PCH zwiększyła dystry 
bucię czekolady do 35 ton, karmelków do 
162 ton, pieczywa cukierniczego do 24 
ton, natomiast w okresie przedświątecz­
nym rynek krajowy otrzyma 40 ton czeko 
lady, 15 ton karmelków oraz 26 ton pie 
czywa cukierniczego. W  marcu i kwietniu 
rozprowadzone będzie łącznie 100 ton 
m a k a ro n u .

Rozprowadzi się poza tym 2.600 tys. 
szt. pulchmików i proszków do pieczenia,
1 min. sztuk aromatów, 1.700 tys. sztuk 
torebek cukru waniliowego, 1 min. sztuk 
budyni, z czego na zaopatrzenie Warsza 
wy przeznaczono 210 tys. sztuk pulchni 
ków i proszków, 80 tys. sztuk aromatów, 
130 tys. sztuk torebek cukru waniliowe­
go, 80 tys. sztuk budyni.

Oprócz tego PCH przeznacza na zao­
patrzenie rynku w okresie przedświątecz 
nym 9 tys. ton cukru, 320 ton oleju, 1500 
ton margaryny, 150 ton ceresu, 785.445 
butelek wina zagranicznego, 300 ton sy 
ropów i dekstryn, 300 ton mąki ziem 
niaczanej, z czego rynek warszawski o- 
trzyma 700 ton cukru, 50 ton oleju, 70 
ton margaryny, 20 ton ceresu, 22 tys. 
butelek wina zagranicznego, 20 ton syro 
pów i dekstryn oraz 20 ton mąki ziem 
niaczanej. _

W  sprzedaży znajduje się także 800 
ton pomarańcz i grapefruitów, 46 ton her 
baty, 25 ton papryki, 100 ton kawy ziar 
nistej z czego na rynek warszawski przy 
pada 90 ton pomarańcz i grapefruitów, 
10 ton herbaty, 3 tony papryki i 10 ton 
kawy ziarnistej. tu- łj

Jeżeli chodzi o przetwory rolne PCH 
rozprowadzi na rynku krajowym 26,2 tys.

uprzemysłowieniu kraju, wzmaga tenden­
cje urbanizacyjne i ¡pociąga za  ̂ sobą 
zwiększone zapotrzebowanie na mieszka­
nia dla pracowników, głównie ze strony 
przedsiębiorczości państwowej i aparatu 
is'ug publicznych.

Jesteśmy w ustawicznym poszukiwaniu 
’.róg, prowadzących do rozwiązania prób 
emu mieszkań pracowniczych. Niewątpli 
,vie bowiem istnieją wciąż jeszcze w na- 
;zym funduszu mieszkaniowym utajone 
rezerwy, niewłaściwie lub niedostatecznie 
wykorzystane ze szkodą dla mieszkańców 
niast.

Na jedno z ’ zaniedbanych źródeł re­
zerw kwaterunkowych zwróciła ostatnio 
uwagę Rada Ministrów, przyjmując w 
dn. 19 lutego br. uchwalę w sprawie wla 
ściwego zużytkowania istniejącej po­
wierzchni mieszkalnej,

W  wielu miastach, zwłaszcza więk- 
szych niemała ilość domow mieszkalnych 
zajęta jest na cele użytkowe. Zniszczenia 
wojenne z jednej strony, a przeobrażenia
struktury społeczno-gospodarczej —  z 
drugiej, spowodowały zajęcie wielu budyń 
ków, mających z istoty swej przeznacze­
nie mieszkalne, na siedzibę władz pań­
stwowych, instytucji i przedsiębiorstw pu 
blicznych, organizacji społecznych ltp. 
Brak ścisłych danych, jaka powierzchnia 
mieszkaniowa zajęta jest na omawiane ce 
le Nie jest ona jednak mała, skoro w 
jednym z miast, w Lublinie, przeszło 5 
tysięcy izb mieszkalnych zajętych jest na 
cele niemieszkalne.

Można z dużym prawdopodobień­
stwem przyjąć, że ok. 200 tysięcy 
izb mieszkalnych w  kraju (czyli 
tyle izb, ile mniej w ięcej uzyska 
się z budownictwa w  okresie 3-let- 
niego Planu Odbudowy Gospodar­
czej) pozostaje w  użytkowaniu na 
cele niemieszkalne.
Oczywiście stanu tego nie da się z ty 

odnia na tydzień zmienić. Biorąc jednak 
pod uwagę coroczny przyrost nowego bu 
downictwa o charakterze adminis tracyj- 
nvm i innym użytkowym oraz szeroko za 
krojoną akcję reorganizacji aparatu pań 
stwowego, przebudowę aparatu spółdziel­
czego i komasację organizacji społecznych 
(np. na odcinku młodzieżowym itd) oraz 
inne jeszcze czynniki, powodujące zmiany 
w zajmowaniu przestrzeni budowlanej — 
stwierdzić należy, że w każdym bez ma­
la ośrodku miejskim istnieje obiektywna 
możliwość uchwycenia zwolnionej prze­
strzeni mieszkalnej i oddania jej do użyt 
ku na najpilniejsze potrzeby kwaterunko­
we.

Do niedawna domy mieszkalne  ̂zwal­
niane przez urzędy, instytucje bądź orga 
nizacje były w sposób „partyzancki“  prze 
znaczane na oazy mieszkalne dla kierów 
nictwa dotychczasowego użytkownika, nie 
liczącego się w zupełności z istniejącymi 
normami zaludnienia, ustaloną przepisem 
prawnym procedurą przydziału mieszkań 
o,rzez władze kwaterunkowe itd. Niejedno 
krotnie ponad to sposób wykorzystania 
domów mieszkalnych na biura, lokale 
organizacyjne itp. stal w rażącej dyspro 
porcji do standartów powierzchniowych 
dla pomieszczeń biurowych i użyteczno­
ści publicznej, określonych przez Pań­
stwową Remisję Lokalową na 6 
kwaur. na pracownika.

Kres temu wszystkiermui kładzie 
wspomniana uelywała Rady Ministrów. 
Postanawia ona, że lokale mieszkalne zaj 
rnowane

■owe, organizacyjne i inne) przez urzędy 
instytucje, przedsiębiorstwa państwowe 

oraz instytucje społeczne przechodzą w 
określonych wypadkach do dyspozycji 
właściwych władz kwaterunkowych. Użyt 
kownicy lokali mieszkalnych obowiązani 
są niezwłocznie zawiadomić władzę kwa 
terunkową o powstaniu bądź istnieniu 
okoliczności, uzasadniających _ całkowite 
lub częściowe opróżnienie zajmowanych 
lokali. .

Państwowa Komisja Lokalowa na pou 
stawie upoważnienia M in . Administracji 
Publ. i M in . Odbudowy opracowała 
wstępne wytyczne, dotyczące zużytkowa­
nia* zwolnionej przestrzeni .mieszkalnej. 
Instrukcja P. K. L. przede wszystkim zo 
bowiązuje władze kwaterunkowe do posia 
dania ewidencji budynków i lokali^ miesz 
kalnych użytkowanych na cele niemiesz 
kalne oraz dokonywania kontroli, czy

światowe zagadnienia walutowe

Ż ó ł t y  k r u s z e c

Gospodarka hodowlana 
P  Z Ch K

ZJazd ro b o tn ik ó w  r o ln y c h  g osp o d a rs tw  
p a ń s tw o w y c h , k tó r y  o d b y ł s ię  w  S zczeci- 
n i ^ w  g ru d n iu  u b . r o k u  p o w z ią ł u c h w a ły  
w  zakres ie  h o d o w li i  c h o w u  k o n t .  P o s ta ­
no “ ono p rzed e  w s z y s tk im  d ą ż y ć  d o  p o d ­
n ie s ie n ia  s ta n u  ilo ś c io w e g o  i  ja k o ś c io w e ­
go m a te r ia łu , do  u z y s k a n ia  n a jw yższe g o  
w s k a ź n ik a  p rz y c h o w u  i  do  z w a lcza n ia  
ch o ró b  h o d o w la n y c h , z a g ra ż a ją c y c h  p la n o ­
w e m u  i  n a tu ra ln e m u  w z ro s to w i p o g ło w ia  
k o n i w  P o lsce .

W naszycn  w a ru n k a c h  je s t  to  zadan ie  
b a rd zo  tru d n e . S ta n  p o g ło w ia  w  P o lsce  po 
d z ia ła n ia c h  w o je n n y c h  b y ł  o p ła k a n y , a 
im p o r t  k o n i  b y ł  t y lk o  d o ra źn ą  pom ocą , 
p on ie w a ż  k o n ie , k tó re  o trz y m a liś m y  z 
d o s ta w  U N R .R A  b y ły  p rz e w a ż n ie  ch o re , 
i  n ie p rz y s to s o w a n e  d o  n aszych  w a ru n k ó w .

P a ń s tw o w e  Z a k ła d y  C h o w u  K o n i  p rze ­
ję ty  c a ły  c ię ż a r  g o s p o d a rk i -h o d o w la n e j 
i  ta k  m u s ia ły  n tą  k ie ro w a ć , a b y  p rzez  
p la n o w e  ro zm ie szcze n ie  i  w y c h o w a n ie  n a j­
o d p o w ie d n ie js z e g o  ty p u  k o n ia  d la  naszycn  
te re n ó w  z a p e w n ić  s iłę  P °^H g o w ą  d la  g o - 
s p o d a rs tw  p a ń s tw o w y c h  i  d la  p ró b n e g o  
ro ln ik a . P o m im o  b o w ie m  m e c h a n iz a c ji 
w s i, k o ń  n ie  s t ra c i znaczen ia  p o m o c n ic z e j 
s i ły  p o c ią g o w e j w  g o sp o d a rs tw ie  ro ln y m . 
Ja ko  p rz y k ła d  m oże p o s łu ż y ć  gosp o d arka  
w  Z w  R a d z ie c k im , w  k tó r y m  m e c h a n i­
za c ja  w s i s to i na n a jw y ż s z y m  p o z io m ie , a 
m im o  to  h o d o w la  k o n i p ro w a d zo n a  je s t 
n a d a l b a rd z o  in te n s y w n ie .

W e d łu g  d a n y c h  P Z C ń K  ilo s c  o g ie ió w  
re p ro d u k to ró w  w  S ta d n in a c h  P a ń s tw o w y c h  
w y n o s i ju ż  l.Sifia s z tu k . K la c z y  m a m y  
1.951, m ło d z ie ż y  —  o g ie rk ó w  i  m ło d z ie ­
ży — K laczek G74 s z tu k . O gó iem  k o n i e l i ­
ta rn y c h  w  S ta d n in a c h  P a ń s tw o w y c h  m a ­
m y  4.534 s z tu k .

W a ż n y m  p o s u n ię c ie m  w  p ra c a c h  P Z C h K  
b y ło  p rz e p ro w a d z e n ie  r e jo n iz a c j i  k o n i.

R ozp roszone  d o tych czas  g ru p y  k o n i m a ­
z u rs k ic h  p rz e n ie s io n o  d o  s ta d n in y  w  L is z ­
kach , w o j .  o ls z ty ń s k ie  ńa  ic h  ro d z im e  te ­
re n y . S ta d n in a  ta  l ic z y  1*00 k o n i i  2« sz t. 
m ło d z ie ż y . Jes t ona  je d y n ą  w ię kszą  s ta d ­
n in ą  tego b a rd z o  ce nnego , i  w sze ch s tro n ­
n ie  u ż y tk o w e g o  k o n ia . P o d ob n e  s ta d n in y  
zo rg a n iz o w a n e  zostaną  w  n a jb liż s z y m  
czasie  w  R zeczne j i  N o w o tk o w ie . Poza 
ty m  s k o n c e n tro w a n o  ro z p ro s z o n e  g ru p k i 
k o n i ty p u  „ F io r d ó w “  w  J a n o w ie  P o d la ­
s k im , ro z p o c z ę to  g ro m a d z e n ie  k o n i n o w o ­
są de ck ich , z g ru p o w a n o  s ta d n in ę  „ M u r in s u -  
la n ó w “  o ra z  za p o c z ą tk o w a n o  h o d o w lę  k o ­
n ia  ś ląsk ie g o .

W  c e lu  z a p e w n ie n ia  je d n o lite g o  w y c h o ­
w u  ź re b ią t, a szcze gó ln ie  o g ie ró w  P Z C h K  
z o rg a n iz o w a ły  k i lk a  ź re b ię c ia rn i,  gdz ie  
w y c h o w y w a n a  je s t o d p o w ie d n io  se gre g o ­
w ana  m ło d z ie ż .

P o d s ta w o w y m  za d a n ie m  p la n o w y c h  p ra c  
h o d o w la n y c h  je s t z w a lc z a n ie  c h o ró b  w ś ró d  
k o n i.  A k c ja  ta  m im o  tru d n o ś c i p ro w a d z o ­
na je s t s y s te m a ty c z n ie  i  d a je  ju ż  b a rd zo  
pow ażne  w y n ik i .

W  ro k u  , lfcSO z o rg a n iz o w a n e  zostaną  
sp e c ja ln e  z a k ła d y  tre n in g o w e  d la  o g ie ró w  
skąd  po ro c z n y m  p o b y c ie , ja k o  z u p e łn ie  
ro z w in ię te  egze m p la rze  w łą cza n e  będą do  
h o d o w ii.  B ra k  d o tychczas ta k ic h  z a k ła d ó w  
t re n in g o w y c h  p o w o d o w a ł, że często  2 i  
p ó ile tn ie  o g ie rk i w łą c z a n o  do s ta d  ja k o  
3 - le ln ie  i  w y s y ła n o  na p u n k ty  k o p u la c y j­
ne.

N a  p u n k ta c h  k o p u la c y jn y c h  w  ro k u  ub . 
e li ta rn e  o g ie ry  w y s o k ie j k la s y  p o k r y ły  
o k o ło  53.009 k la c z y . D a ło  to  o c z yw iśc ie  

-  - « . . .  b a rd zo  p o w a ż n y  p rz y c h ó w e k  k o n ia  ro b o -
czasow o na  cele u ż y tk o w e  ( b i u , czego i  e lita rn e g o . ( y )

użytkowanie przestrzeni biurowej utrzy­
muje się w tych lokalach stosownie do 
nonm wyznaczonych przez P. K. L., 
uchwałą z 29 października 1947 r. In­
strukcja przewiduje dalej, że w razie 
zwolnienia pojedynczych lokali władze 
kwaterunkowe przydzielą je przodowni­
kom pracy albo osobom wskazanym przez 
właściwą Radę Związków Zawodowych. 
O ile zwolnieniu ulega cały budynek lub 
znaczna jego część, wówczas władza kwa 
terunkową obowiązana jest przydzielić go 
na rzecz załogi jednego z miejscowych za 
kładów pracy, którego .pilne potrzeby 
mieszkaniowe miały ulec zaspokojeniu w 
drodze budowy mieszkań z kredytów Pla 
nu Inwestycyjnego. Niezaangazowany w 
ten sposób kredyt inwestycyjny zostaje 
przesunięty na inny teren o 
nych potrzebach mieszkaniowych bądź za 
liczony zostanie do pozycji systemu
oszczędnościowego.

Przedstawiony wyżej fragment zagad­
nienia polityki mieszkaniowej wyraźnie 
wskazują jak Rząd w drodze planowych 
obiegów stara się konsekwentnie rozwią­
zać trudności w dziedzinie mieszkaniowej 

M gr STEFAN M IZ E R A

S ytuacja Ba odcinku złota charaktery­
zowały w 1948 r. podobnie jak w 

ostatnich latach przed Il-gą wojną świato 
wą i  w latach powojennych, dwa mo­
menty:

1° Złoto wyszło, przynajmniej w Euro 
pie, całkowicie z obiegu pieniężnego. Sym 
boliczny niejako charakter w tej dzie­
dzinie miało wstrzymanie sprzedaży mo­
net złotych przez Szwajcarię —  ostatnie 
go kraju europejskiego, który praktyko­
wał jeszcze tego rodzaju transakcje.

2« Płatności międzynarodowe w zlocie 
należały do wyjątków, spotykanych jedy-^ 
nie, i  to rzadko, w rozliczeniach t.zw. 
szpic umów handlowych wzgl. płatni­
czych, jak np. rozliczenia W . Brytanii z 
Belgią, łńb —  na przełomie jesieni_ i z i­
my 1948 r. —  w wypadku transferów zło 
ta z Holandii i W . Brytanii do Szwajca
r ii itp. 1 . ,

Światowe rezerwy złota znajdowały się 
nadal w rękach Stanów Zjednoczonych i

8 m

Pieruisi mistrzouiie
oszczędności

Napływają już *  Kraj“  licZB*  w1“ ' 
dorności o poważnych oszczędnoś­
ciach, uzyskanych d z ię k i  w y n a j e m  
robotników oraz U/aęlu szczegolme 
oszczędnej i  wydajnej pracy.

Dw aj robotnicy huty szkła techni­
cznego ob. F ilinger i ob. Peter zas ą 
p ili kosztowny aparat do w y ro b u ru  
rek szklanych urządzeniem samodzłe 
nie zaprojektowanym i wykonanym. 
Użytkowanie tego urządzenia k 
nie powoduje obniżenia jakości 1 tern 
pa produkcji, przynosi hucie 3 600 
tvs. zł. oszczędności rocznie.

Również robotnicy rolni włączają 
sie do ogólnego systemu oszczędzania.

Traktorzysta Stanisław Duda z zes 
polu Państwowych Gospodarstw Roi 
nych w  Moszczenicy przepracował na 
swym traktorze w  r. ub. 1220 godzin

P .Ustaliłem swój własny system osz 
czędzania —  stwierdził ob Duda Co­
dziennie poświęcam od 15 do 20 mi 
nut na konserwację jednej z części 
składowych mojego traktoru. W  ten 
sposób w  ciągu miesiąca sam prze­
prowadzam dokładny przegląd s iln i­
ka, nie narażając państwa na wydat­
ki, związane ze zbędnymi remonta­
mi. Dzięki tej metodzie traktor moj 
przekracza z łatwością ustalone nor, 
my produkcyjne“.

Traktorzysta Stanisław Duda zao z 
czędzil już dzięki swojej metodzie ok.

^Nadchodzą również wiadomości o 
poważnych oszczędnościach, uzyska 
nych dzięki współzawodnictwu zespo

' ° k Ł  wałbrzyscy którzy w  sty 
czniu zaoszczędzili 550 tys zl w  lu ­
tym zaoszczędzili juz 2 miln. 380 tys. 
zł. W  ciągu kw ietn ia kolejarze wał 
brzyscy zobowiązali się zaoszczędzić

3 Zalega* zakładów w  Zielonej Górze
zaoszczędziła dzięki
hutników 5.063 tyś. zł. Ogólna suma
wypłaconych robotnikom
dów prem ii wynosi ponad 196 tys.

Odbudowa ko le jn ictw a  
na W ęgrzech

Kolejnictwo węgierskie odbudowuje się 
w niezwykle szybkim tempie. ^Męgry po 
siadają óbecnie w ruchu około 1500 pa 
rowozów, a więc o 300 proc. więcej am 
żeli w pierwszym roku powojennym. Licz 
ba Wagonów towarowych wzrosła w o- 

tkres ie  4 lat niepodległością z 7 tys. w r. 
1945 do 35 tys. w chwili obecnej. Ruch 
pasażerski obsługuje obecnie około 2.500 
wagonów, a więc blisko 5 razy więcej 
aniżeli w r. 1945. Dtugość lin ii _ kolejo­
wych przewyższyła już przedwojenną 
wynosi ponad 11 tys. kim.

Sukcesy energetyki bułgarskiej

ZSRR; USA dysponowały w listopadzie 
1948 r. z górą 60 proc. znanych świato 
wych rezerw złota, jakkolwiek w ciągu 
omawianego okresu zmniejszył się dopływ 
złota do Stanów (w związku z pomocą 
dolarową zagranicy, poprawą bilansu han 
dlowego szeregu krajów w obrotach ze 
Stanami, jak również w związku z dal­
szym spadkiem rezerw złota w szeregu 
krajów, które nie mogą już dokonyw..ć 
płatności w zlocie). Wzrost rezerw zło­
ta Stanów Zjednoczonych, który w 1947 
r. wyrazi! się równowartością 2.225 min. 
doi. do dnia 15.12.1948 r. wyniósł 1.507 
min. doi., podnosząc rezerwy złota Sta­
nów do sumy 24.230 min. doi. i  przekra 
czając nadal produkcję światową, wyno­
szącą w okresie 1936 —  1948 przeciętnie 
nieco ponad 1 mld. doi. rocznie.

Wobec dużego popytu tezauryzacyjne- 
go na złoto, wywołanego ogólnym nie,po 
kojem gospodarczym i politycznym, ce­
ny złota na wolnych rynkach świata 
kształtowały się znacznie powyżej oficjał 
nego poziomu, utrzymywanego przez Sta 
ny Zjednoczone i Międzynarodowy Furt 
dusz Monetarny (35 doi. za uncję). Osią 
gały one na rynkach azjatyckich (M a- 
cao, Botnbay, Bangkok) ceny 95 do 100 
dok. Rynki te zaopatrują się nie tylko 
od producentów i prywatnych posiadaczy 
złota, ponieważ niektóre banki centralne 
(np. Bank Meksyku) sprzedawały rów­
nież złoto na wolnych rynkach międzyna 
rodowych, by zdobyć, odpowiednio ta­
niej, waluty zagraniczne —  szczególnie 
dolary.

W  1948 r. nieoficjalne europejskie o- 
broty złotem koncentrowały się w Szwaj 
carii w tzw. wolnej strefie, aż do chwili 
wydania przez rząd szwajcarski, z dniem 
1.1.1949 r. zakazu transakcji złotem na 
terenie Szwajcarii, nie wyłączając złota, 
znajdującego się w tranzycie przez ten 
kraj.

Również szereg państw (np. F-aotja,

i iJ

W  okresie 2-łctnicgo planu gospodarcze 
go uruchomiono w Bułgarii 10 nowych -  - .
elektrowni. Jednocześnie wybudowano »-Belgia), pragnąc zapobiec ucieczce złota,
2550 km. lin ii wysokiego i niskiego na­
pięcia. W  okresie 5-letnim zbudowane zo­
staną w Bułgarii i oddane do użytku dal 
sze 22 elektrownie. Produkcja energii elek 
trycznej w Bułgarii będzie w r. 1953 bli 
sko 7 razy wyższa aniżeli w r. 1939.

Kryzys w hutnictwie belgijskim
Hutnictwo belgijskie boryka się ostat 

nio z poważnymi trudnościami. Blisko 
23 proc. wielkich pieców nie nadaje się 
do użytku. Objętość większości pieców hut 
niczych pozostaje daleko od norm stoso 
wanych w USA i  ZSRR. Przeciętna wy 
dajność wielkich pieców wynosi zaledwie 
300—400 ton. Podobne zacofanie tech­
niczne wykazują belgijskie piece marte- 
nowskie z których większość budowana 
przed pierwszy wojną światową posiada 
przeciętnie wydajność 30— 40 ton.

Spadek produkcji ro ln ej 
u j  G recji

Produkcja przemysłowa w Grecji w r. 
1948 utrzymywała się nadal na poziomie 
znacznie niższym od przedwojennego i 
uzależniona była ściśle od potrzeb chwili. 
Nie stworzono żadnego planu na dłuższą 
metę,

względnie zneutralizować nieco działanie 
czarnego rynku na zloto, wprowadziło ma 
newrowane legalne wolne rynki na ten 
kruszec, dopuszczając na nich transakc.e 
zlotem, zwłaszcza produkowanym na ich 
terytoriach, po cenach wyższych od świa 
towej ceny oficjalnej.

Zapoczątkowaną ostatnio przez Linę 
Pld. Afrykańską akcję sprzedaży złota 
przemysłowego po cenach wyższych od 
oficjalnej —  należy traktować przede 
wszystkim, jako akcję demonstracyjną, pro 
wadzoną w celu zwrócenia uwagi na nieo 
placalność produkcji złota przy cenie 35 
doi. za uncję i zmuszenia USA i M ię­
dzynarodowego Funduszu Monetarnego 
do rewizji oficjalnej ceny żółtego k z-

M. D.CU.

W zrost produkcji ujęgla 
u j  Europie

Sprawozdanie Econoraic Gorttmission^ for 
Europę w Genewie za ro t 194S pcukre 
śla stały wzrost wydobvd3 węgla ei.ro 
pejskiego w r. 1948.

Ogółem wydobycie węgła wzrosło o 
10, tj. o 50 milionów ton więcej niż <v 
r. poprzednim.

Zwiększenie wydobycia węgla^ wr Euro
Produkcja rolna wykazywała dalszą ten j pie spowodowało znaczną redukcję im- 

‘ * i wenla ze Stanów Zjednoczony \

mąKton mąki żytniej, 20,4 tys. ton 
pszennej. Rynek krajowy otrzyma do 
kwietnia rb. 474 tony mąki 50 prcc. Po­
nad to w tym okresie ¡rozprowadzone bę­
dzie ca 1000 kg. miodu naturalnego.

.,Czes ani Z ie liń s k i — 
G ó rn ik ”

Nakładem Centralnego Zarządu Prze 
myslu Węglowego wyszedł w lutym br. 
tomik „Biblioteczki Współzawodnika", 
którego tematem jest życie i praca w gór 
nictwie węglowym jednego z czołowych 
przodowników pracy w tym przemyśle. 
Czesława Zielińskiego.

Centralny Zarząd Przemyślu Węglowe 
go, przystępując do wydawania ,Hib!io- 
teczki Współzawodnika", pragnie zwró­
cić uwagę szerokich rzesz górniczych nie 
tylko na systematycznie poprawiane i 
wypróbowywane metody pracy przodow­
nicom w górnictwie, ale ponad to meto 
ąy te spopularyzować, wśród ogółu górni 
'ow i tą drogą wpływać na stale podno- 

s~eiue wydajności w przemyśle węglo-

Wapno i „perpetuum m obile
i d  zakładach uj W  o j c i e s / o u i e

kich pieców kręgowych mają zakłady

dencję kurczenia się. W  dwóch najważ-1 portu węgla ze Stanów Zjednoczony 
niejszych dla rolnictwa greckiego pozy- \ ¡który w r. 1947 wynosił 37 min tom, a 
cjach produkcja poważnie spadła. Produk: w r. 1948 spadł do 18 min. ton. W 
cja tytoniu w r. 1948 stanowiła zaledwie i związku z tym Stany Zjednoczone w u o. 
80 prcc. produkcji z r. 1947, a produk | rok u zeszły z największego europejskiego 
cja oliwy 67 proc. produkcji z r. 1947. j dostawcy węgla do roli czwartego z rzę-

— „ ----------------------------------------- - du.
Wzrost produkcji węgla wjdtazaly pra 

wie wszystkie kopalnie europejskie z wy 
jąfckiem francuskich.

Procentowy wzrost produkcji węgla w 
r. 1948 w porównaniu z r. 1947 przed­
stawia się następująco: W . Brytania — 
8,8 proc., Polska 8,6 proc., Francja —  
4 3 proc., Czechosłowacja —  5,9 proc.

Gg51aopo*ski
A y g  > u : łv G o s p o d a r c z y

1 ! i?; Panoszy numer „Ogólnopol
shego Jygodni ca Gospodarczego" pod- 
sławowym założeniem pisma, jak stwier 
dza w artykule wstępnym mgr. Szyszkom 
ski, jest dokładna i rzetelna informacja 
prywatnych _ kupców i przedsiębiorców. 
Zrzeszenia i związki handlowe inicjaty­
wy prywatnej znajdą w Ogólnopolskim 
tygodniku gospodarczym nie tylko waż­
niejsze zarządzenia i postanowienia do­
tyczące ich, ale —  co najważniejsze — 
znajdą przede iwszystkim miejsce dla wla 
snych informacji, udzielanych kupcom 
i przemysłowcom.
, Szata graficzna pisma bez zarzutu.

j  jednoczenie Przemysłu Wapienniczego 
Ł  w Wojcieszowie zajmuje pierwsze 
miejsce w Europie pod względem rozmia­
rów i zmasowania zakładów Stanowi bo 
wiem zwarty kompleks 5 zakładów pr-.e 
twórczych znajdujących się w vO mi 
między dwoma olbrzymimi wzgórzami 
kamieniołomami wapiennymi. Gdy,  ̂ pa 
trząc na nie, próbowałem w przybliżeniu 
określić na jak długo może nam tego za 
pasu starczyć, mój „cicerone“  machną 
ręką! .

—  Jeszcze nasi pra-pra-prawnukowie 
z pewnością nie będą potrzebowali zaprzą 
tać sobie tym problemem głowy. Zapasy 
;ą wprost niespożyte. _ , • i

W  Wojcieszowie znajdują się także <a 
mieniołomy dolomitowe, _ które dostarcza 
ją materiału głównie dla hutnictwa 
Jo wykładania wnętrz wielkich pieców.

Początkowo zakłady były bazą zaopa 
jzeniową dla hutnictwa w kamień wa­
pienny oraz wapno 1 JX>a eo‘
wówczas CZPH. W  styczniu roku ubie 
Tego Centralny Zarząd Przemysłu Mme 
rolnego przejął zakłady, które od tego 
czasu dostarczają surowca dla wielu ga 
ezi przemysłu krajowego ■ na eksport. 

Podkreślić należy, że wapno wojces^w 
■kie jest pierwszorzędnego gatunku 
wiera powyżej 95 proc. tlenlm wapnia 
(Ca 0) i znikome ilości krzemianów.

D  i er wszy etap produkcji to odstrzeliwa 
P nie kamieni wapiennych w kamenio 
•■omach. Wskutek ustawicznego od lat,

w cie w skały powstały liczne wgryzania się w sirory v j
terasy, które —  rzecz zrozummła —  po
większają się stale. Pneumatycznym, swi
drami Merci się skalę. W  m.arę pog ?- 
biania otworu nakłada się coraz dłuższe 
i dłuższe wiertło aż do 6 m. Potem za 
kłada się ładunek donarytowy, robotnicy 
tchodżą z roboty —  najczęściej dzieje 
'o sie w czasie cbiadu — no i wybuch. 
Mnóstwo kamieni wokół. Zbyt duże g łazy» w

Korespondencja własna „Rzeczypospolitej j

rozbija się jeszcze pneumatykami na i nie „samobiegów .nizej, tv l^
mniejsze. Kruszarka sortuje na 3 rodzą-1 gowych. 1 tu znów mespodiuank. - - »  
je: 24— 40 cm średnicy to kam ień kręgo | razem trochę mai a y • -rwukle 
wy (do pieców kręgowych), 12— 25 cm — | czynne bez przerwy (jak ^  .
szybowy (do pieców szybowych), i wresz 
cie 5— 15 cm. czyli t.zw. użyteczny, drób 
ny, na wysyłkę do hut, na beton i do bu 
¿owy dróg. Kamienie ładowane na wózki 
docierają do kolejki linowej luib pochyl­
ni, które je transportują w dół do zakła 
¿ów. Każdy taras, czyli osobny łom po 
siada pochylnię lub kolejkę linową.

O kolejkach tych i pochylniach trzeba 
powiedzieć osobno parę słów. Mamy tu 
do czynienia ze swoistym „perpetuum 
mobile“ . Ani elektryczności., ani paty, ani 
benzyny a wózki szorują w dół i w gó­
rę ba —  trzeba rżywać hamulców aby 
nie poleciały na łeb na szyję i aby cały 
ten mechanizm nie rozleciał się na drzaz 
gi. Cala „tajemnica“  polega na tym, ze 
wózki napełniane kamieniami wapienny­
mi jadąc po linie w dół, ciężarem swym 
wyciągają wózki próżne do góry. I tak 
„dokoła W ojtek". Na tej samej zasadzie 
działają pochylnie. Pochylnia taka to dwie 
platformy, na każdą z nich wchodzi 
jednocześnie 16 wózków z kamieniem 
wapiennym —  platformy te połączone^ li 
ną jeżdżą po zboczu na szynach — jecj 
na w dół, druga w górę — zależnie od 
tego, która z nich ma wózki naładowane. 
Ru naszemu rozczarowaniu więc nie jest 
t0 —. jakby się pozornie wydawało 
żadne perpetuum mobile, ponieważ ma­
my tu energię: ciężar naładowanych woz 
ków. Pochylni takich jest 6, kolejek lino 
wych —  4.

Z najdujemy się na dołe.̂  Kamień ^a
plenny transportowany jest za pomocą

tym 
są 
w

takich piecach bywa), i o dziwo! w jego 
wnętrzu, komorze ogniowej ptacują w 
tym czasie ludzie. Jak to się dzieje?.

Piec taki, wysoki na 8 m. ma kształt 
patrząc „z  lotu ptaka“  —  spłaszczonej 
elipsy. Długość może dochodzie do 
30— 35 metrów, szerokość —  15-tu.
Przekrój pionowy pieca ma kształt tra­
pezu. Z  zewnątrz widać co kilka metrów 
otwory, które prowadzą do komory ognio 
wej. Komora sklepiona, wyłożona cegłą 
szamotową biegnie dokoła pieca. W  niej 
układa się od ziemi aż do sufitu^ kamień 
wapienny lecz nie na całej długości kruz 
ganka. Rzecz w tym, że ogień _ obejmuje 
tytko ściśle określone partie i posuwa 
się —  regulowany przez palacza zaw­
sze w kierunku odwrotnym od wskazówki 
zegara. 1 przed i za strefą ognia^ pra­
cują ludzie. Pierwsi układają wciąż no­
we zwały kamienia wapiennego zostawia­
jąc wśród głazów kanały dla wpuszcza­
nia tam z góry miału węglowego i stale 
się cofają czyli po prostu uciekają przed 
ogniem, który wciąż ogarnia dalsze par­
tie wygasając w tyle. Za ogniem postę­
pują również robotnicy i wystygłe (po 
1 dobie), wypalone już wapno (budowla 
ne) wyrzucają otworami na zewnątrz. 
Ogień wędruje wciąż dokoła gnając jed­
nych —  ciągnąc drugich za sobą. Dach 
pieca jest plaski, znajdują się w nim 
liczne otwory, którymi sypie się miał 
węglowy do komory. Palacz za pomocą 
szybrów reguluje kierunek, szybkość i si­
łę ognia. Otwory w ścianach pieca są naU n enny transportowany JMI «« “V  , . . • •_

ind -  podobnych jak kolejki i pochyl- wysokosc. strefy ognia zamurowane. Ta-

Wojcieszowie 17. Także 17 kominów strzc 
la w niebo. Poza tym są tam jeszcze 
2 piece szybowe wapienne i 2 takie sa­
me dolomitowe.

W apno po wypaleniu, jako wapno bu­
dowlane, może być użyte od razu 

lub też przechodzi jeszcze w młynach 
t.zw. hydratyzowanie. Proces tu podob­
ny jak przy produkcji gipsu.

Najpierw łamacz młotowy kruszy wap 
no na miał, który następnie elewatorami 
przez zbiornik i podajnik automatyczny 
idzie do mieszadeł —  długiej rury umiesz 
czonej pod małym kątem do poziomu. Tu 
miesza się z wodą, spadając rurą dalej 
wysycha i ślimacznicą (maszynka do mię 
sa z Nowego Lądu —  patrz nr. 84 „Rze­
czypospolitej“ ) wpada do komór jako go 
towy hydrat. Ponieważ mogą tam się 
znajdować grudki łub źle wypalone wap 
n0 —  hydrat idzie do młyna kulowego, 
gdzie jest zmielony. M łyn taki to cos na 
kształt grzechotki z tą różnicą jedynie 
że w młynie takim kulka waży 2,5 kg. 
i jest ich w sumie 5 ton. W  superato- 
rach podmuch oddziela dobry hydrat od 
złego (z grudkami). Ten ostatni jest jesz 
cze raz zmielony i znów superator i tak 
aż do skutku, proces jest ciągły. Hydrat, 
już bez zarzutu, spada do'* zbiorników 
stąd ładowany jest do worków, po 50 
kg. i  „ani grosza“  więcej lub mniej, bo 
waga jest samoczynna i bezb’ ędna. No i 
właściwie... kropka. Bo wapno nawozowe 
produkuje się podobnie (w młynie) tylko 
z gorszego gatunku wapna i z miału wa 
piennego, który powstaje w piecach.

W  następnym reportażu pomówimy o 
amtejszej radzie zakładowej, co nie 
,vątpię —  zainteresuje nie tylko t.zw. 
ogół ale specjalnie takie radę zakładową 
w Gipsowni w Nowym Lądzie. Eo czło­
wiek uczy się c-łe żvcie.

W A C ŁA W  D U Ń S K I

Zc świata
F ra n c u s k ie  k o la  z a w o d o w e  z 7 ® '^ ? ? ’  

k o je n ie m  n o tu ją  d a lszy  w z ro s t b e z ro b o  
c ia . W  c ią g u  k l ik u  z a le d w ie  m ie s ię c y  lic z
ba b e z ro b o tn y c h  powiększyła się  ( « r o ­
n ię , p o m im o  że w  ro k u  IMS opu-oC lo  
F ra n c ję  p rzesz ło  250 ty s  p ra c o w n ik ó w  c u ­
d zo z ie m có w , a ty lk o  56 ty s . z  n ic h  za 
s ta o io n y c h  zos ta ło  przez n o w y c h  .m .g ra n -  
tó w  W e d łu g  o f ic ja ln e j s ta ty s ty k i  sama 
ty lk o  lic zb a  osób d o tk n ię ty c h  c z ę ś c io w y m  
b ez ro b o c ie m  p rz e k ra c z a  ju ż  3'50 ty s ię c y .

•>
W e d łu g  d a n y c h  s ta ty s ty c z n y c h  o p u b li­

k o w a n y c h  p rzez  Radę N acze ln ą  S p ó łd z ie l­
n i C z e ch o s ło w a ck ich  w  ro k u  u b ie g i j .n  
w s tą p iło  w  sze reg i s p ó łd z ie lc ó w  275 t j s .  
n o w y c h  c z ło n k ó w . W c h w i l i  o be cn e j is tn .e  
le  w  R e p u b lic e  C zec h o s ło w a c k ie j 17 t y ­
s ięcy  s p ó łd z ie ln i,  k tó re  l ic z ą  ogó łem  4,J 
m ilio n a  c z ło n k ó w .

*
A r ty k u ły  g u m o w e  p r o d u k c j i  czechosło­

w a c k ie j z n a jd u ją  s z e ro k i z b y t w  k ra ja c h  
e u ro p e js k ic h  i  poza e u ro p e js k ic h . D o  n a j­
w a ż n ie js z y c h  o d b io rc ó w  z a lic z y ć  n a le ży  
na o d c in k u  o po n  i  r u r  g u m o w y c h  Z w . 
R adzieckL, N ie m c y  i  S z w a jc a r ię . A r t y k u ły  
cze sk ie  są ró w n ie ż  p o s z u k iw a n e  na  r y n ­
k a c h  B e lg i i  i  L u k s e m b u rg a , S z w e c ji, W . 
B r y ta n i i  i  W ę g ie r. Z  k r a jó w  poza e u ro ­
p e js k ic h  g łó w n y m i o d b io rc a m i są Ira n , Po 
tu d n io w a  A f r y k a ,  E k w a d o r , W enezue la  I 
K a n a d a .

v
W  H z y m ie  p o d p isa n o  u k ła d  h a n d lo w y  

m ię d z y  W ło c h a m i i  A u s tr ią .  U k ła d  ten  
p rz e w id u je  w y m ia n ę  to w a ro w ą  w a rto ś c i 
20 m il ia rd ó w  l i r ó w .  WTlo c h y  e ksp o rto w a ć  
będą d o  A u s t r i i  r y ż ,  u rząd ze n ia  m echa­
n ic z n e , tk a n in y  je d w a b n e , sam ochody, owo 
ce i  ja r z y n y ,  A u s tr ia  zaś d o s ta rc z y  W ło ­
c h o m  m a g n e z y ty , d rz e w o  ce lu lo zę , p a p ie r 
g a z e to w y  i  s ta l.

+ 1 :
W  R a d z ie c k ie j S tre f ie  O k u p a c y jn e j p ra ­

c u je  o be c n ie  5 fa b r y k  n a w o z ó w  a z o to w y c h , 
5 fa b r y k  s u p e r fo s fa tu , 10 fa b r y k  n a w o ­
z ó w  p o ta s o w y c h  o ra z  o k o ło  90 w ię k s z y c h  
i  m n ie js z y c h  k o p a lń  s o li p o ta s o w y c h .

*
W y d o b y c ie  w ę g la  w  H o la n d ii w y n io s ło  

w  r .  1948 ll.037.996 to n . W r .  1947 w y d o ­
b y to  10.104.009 to n , w  r .  1946 — 8.312.006 
a w  ro k u  194'5 — 5.097.000 to n .
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Andrzej Klominek

¡Krak?», w  końcu marca

T7 tóregof dnia większe niż zwylde grup 
k i ładzi zaczęły się zbierać przed wy 

stawą, dużego sklepu spółdzielczego na 
rogu lin ii (A-B) krakowskiego Rynku i ul. 
Szewskiej. N a wielkiej mapie miasta Kra 
kowa, umieszczonej na tej wystawie, bly 
skały czerwonym i  zielonym światłem 
małe kolorowe żaróweczki. Było ich bar­
dzo dużo —  paręset. Oznaczały punkty 
miasta, w których istnieją sklepy K ra­
kowskiej Powszechnej Spółdzielni Spo­
żywców lub w których powstaną one w 
najbliższym czasie. 122 istniejące punkty 
sprzedaży spożywcze, 41 branżowych — 
do tego prawie tyle samo czerwonych 
zaróweczek oznaczających punkty, w któ 
rych powstaną dalsze sklepy do łącznej 
liczby 313. Niedługo na każdy tysiąc 
mieszkańców Krakowa przypadnie jeden 
sklep spółdzielczy.

Dopiero ta mapa tak gęsto usiana ko­
lorowymi, świecącymi punktami uświado 
miła mieszkańcom Krakowa, jak rozwi­
nął się w  ciągu ostatnich lat i miesięcy 
handel uspołeczniony. Spółdzielczość prze 
stała być na rynku Krakowa czynnikiem 
drugorzędnym, uzupełniającym —  stała 
się czynnikiem. dominującym. Niesposłrze 
zenie dla siebie większość gospodyń kra 
kowskidi coraz częściej zaczęła zacho­
dzić do spółdzielczych sklepów, zaku­
py w spółdzielniach zaczęły odgrywać 
coraz większą rolę w ustalaniu domowego 
budżetu. Jednocześnie coraz bardziej za 
nikać zaczęła „tandeta", brudny kram, 
tang.

Co się dzie je  na A
Korespondencja własna „Rzeczypospolitei”

do miasta przepłaci raczej na targowi­
sku, a nie zada sobie trudu, aby za żaku 
parni dotrzeć do debrze zaopatrzonej spól 
dzielni —  na dłuższą metę nie działa. 
Dziś krakowska paniusia wyrzeka jesz­
cze na —  słyszane to rzeczy! —  takie 
nowomodne instytucje jak kasa w skle­
pie spółdzielczym, przed którą trzeba 
chwilkę postać, wypisywanie bloczków, 
utyskuje —  czasem słusznie —  na nied­
bały stosunek personelu sklepowego do 
klientów', ale znikł już niemal zupełnie 
inny argument w arsenale narzekań: ską 
py asortyment towarów w spółdzielniach. 
Dziś spółdzielnie krakowskie (zwłaszcza 
od połączenia się w jedną PSS) są lepiej 
i bcgaciej zaopatrzone w produkty i przed 
mioty codziennego użytku, zwłaszcza de 
ficytowe, niż większość sklepów' prywat­
nych.
/"jb um ie ra  też stopniowo przerost in - 

nych instytucji charakterystycznych 
dla przejściowego okresu lumpenburżua

„Kawiarnia Akademicka" w błyskawicz­
nym tempie (nic dziwnego, budowa szła 
w ramach zobowiązań przedkongreso­
wych!) zmieniła się w Spółdzielczy Dom 
Handlowy —  jedyny dom tego typu w 
Krakowie, gdyż zupełna przebudowa 
gmachu na rogu Wiślnej i św. Anny 
przeznaczonego na pierwszy w  Krakowie 
Powszechny Dom Towarowy ciągnie się 
od roku i do końca jeszcze daleko. W  
dawnej „A d rii" , wegetującej niegdyś za 
podejrzanego pochodzenia pieniądze nie­
mniej podejrzanej klienteli, mieści się tłum 
nie uczęszczana Świetlica Międzyzwiązko 
wa. Natomiast w wielkiej restauracji 
Grand Hotelu można zjeść obecnie rów­
nie dobrze —  a taniej niż dawniej, za­
nim nazywała się ona „Gospodą Spół­
dzielczą N r. 1".

JU Ż  T Y LE !

Jest tych gospód spółdzielczych na 
razie dwie tylko, ale do końca lipca po-

zyjnej prosperity. Zgasły nie żałowane! wstać ma ich 18. M a już też Kraków 
przez nikogo niektóre (nb. najbardziej ©b pierwszą spółdzielczą kawiarnię, w któ- 
skurne) lokale dancingowe. Dawna t.zw. f rej jedna sala urządzona została jako

L is ty  z Krakowa

B?
‘ czytelnia czasopism —  l  jako«' wszyscy 

szybko przyzwyczaili saę, że Spółdzielnia 
„Gastronom" zastąpiła „historycznego" 
„Noworola" w Sukiennicach. Tyle, de 
kelnerzy tamtejsi są dziś gospodarzami 
i właścicielami owej kawiarni... W łaści­
cielami sklepów PSS są bez mała wszys 

,cy krakowianie: „Każdy krakowianin —  
członkiem PSS" —  głoszą afisze i, są­
dząc po postępach akcji werbunkowej na 
członków spółdzielni, hasło to stanie się 
wkrótce rzeczywistością.

Cóż, do tych rzeczy nie trudno jest 
się przyzwyczaić. Kawa i gazeta pod 
arkadami Sukiennic są takie same, czy 
lokal nazywa się „Gastronom" czy N o- 
worolski, a sklepy spółdzielcze zaopatru 
ją konsumentów na pewno nie gorzej niż 
Sklepy prywatne. Tylko czasem ktoś, zo­
baczywszy błyszczącą od kolorowych ża 
rowek mapę podczas tradycyjnego space 
ru po lin ii A— B (...„co się stało na 
A—B, moja pani, moja pani" —  głosi 
piosenka „Zielonego Balonika") powie: 
więc ter )  o już tyle jest u nasi 

Ano tak. Coraz więcej u  nas socjaliz­
mu. i

A N D R ZE J K L O M IN E K  i

Międzynarodowe Targi Poznańskie

Obchód Roku Słowackiego

1 „T A N D E T A " G IN IE
Dzieje rozkwitu i  zmierzcha dzikiego 

handlu w Krakowie, krakowskiej „tande­
ty "  jak tutaj nazywają place, na których 
kolejno koczowało targowisko —  były po 
dobne do dziejów dzikiego handlu w W ar 
szawie i w innych miastach Polski. Sto­
sunki okupacyjne doprowadziły do rozro 
stu tej prymitywnej, bazarowej formy wy 
miainy, talk odpowiedniej dla handlu nie 
legalnego, pokątnego, jakim musiał być 
z  konieczności handel w latach okupacji. 
Okres bezpośrednio po wyzwoleniu przy­
niósł już nie rozrost, ale przerost kraików 
sklej „tandety". W  latach 1945 —  1946 
kompleks ulic na Kazimierzu wypełnia!—  
zwłaszcza w  dni targowe —  głowa przy 
głowie żbity tłum sprzedających i kqpu 
jących. Trudno było zresztą czasem occ 
nić, których było więcej. W  setkach 
straganów, budek, albo ot tak z koszyka 
lub z wolnej ręki mogłeś dostać wszystko 
od wyszabrowanego gdzieś na zacho­
dzie pianina do —  nie, nie da się ozna 
czyć rozpiętości asortymentu towarów, 
przechodzących przez tandetę.

Ale jak  w każdym mieście tak i w 
Krakowie dziki handel, który byl życio­
wą koniecznością w  latach okupacji i 
spełniał w tych latach rolę do pewnego 
stopnia pozytywną, który musiało się to 
lerować przez pewien czas po wojnie-—  
w okresie stabilizacji stał się czynnikiem 
szkodzącym życiu gospodarczemu. „Tan­
deta“  przechwytywała produkty żywnoś-

Rok 1949 jest bogaty w rocznice: ob­
chodzimy rocznicę Mickiewicza, Chopi­
na i Słowackiego, poza tym zaś rocznicę 
Puszkina.

Obchód rocznicy to przede Wszystkim 
dążenie do tego, aby społeczeństwu uka­
zać wysiłek twórczy artysty i wyjaśnić je 
go znaczenie. Polska jest krajem demokra 
tycznym. Demokracja w istocie swej pole 
ga na tym, aby cały dorobek twórczości 
stal się nie tylko formalną własnością ca­
łego narodu. Jest to zerwanie z elitarno 
ścią kulturalną tak głęboko zakorzenioną. 
Pojęta w ten sposób demokracja kultural 
na wymaga głębokiego przemyślenia dziel 
poetów i muzyków, ukazania ich pow­
szechnego, powiązanego z dziesiejszą rze 
czywistością. Wiemy dobrze, że dotychcza 
sowa tradycja stwarzała wielokrotnie na­
świetlenia niezgodne z prawdą. Burzliwy 
okre w którym żyli wymienieni twórcy pelen 
rewolucyjnej wrzawy 1 ideologicznej roz 
terki, znalazł swój wyraz w ich dziełach 
—  ale komentatorom z czasów idylii bur 
żuazyjno-kapitalśstycznej przełomu X IX  
i X X  wieku więcej dogadzała interpreta 
cja mistyczno-romantyczna i taką narzuci 
li społeczeństwu. W  ten sposób obchody 
rocznic, stały się jednocześnie bodźcem 
do rewizji starych nieraz zakorzenionych 
pojęć.

Zagajając konferencję prasową min. Dy 
bowski zaznaczył wagę jaką Rząd przy­
wiązuje do wspomnianych obchodów. Pro 
tektorat nad Ogólnopolskim Komitetem 
Uczczenia 100-Iecia śmierci Juliusza Sło­
wackiego obiąi Prezydent Rzeczypospoli 
tej Bolesław Bierut. Przewodniczącym Ko 
mitetu jest Prezes Rady M inistrów Józef ¡

Uroczysta Akademia 
będzie hasłem dla uroczystości 

w całym kraju

ciowe przywożone przez chłopa do mia- Cyrankiewicz. W  skład komitetu honoro 
sta, „tandeta" spekułowala wykupywany! wego wchodzą:
mi a r ty k u ła m i d e f ic y to w y m i.  W z b o g a c o - j  M a rs z a le k  S e jm u  W ła d y s ła w  K o w a ls k i,
na na krami,karstwie „tandety" lu m o e n -  v -m a « z .  s 'rJ'ra’B Z a m b ro w s k i, P re -
. . .  , ., J , zes N a jw y ż s z e j Iz b y  K o n t r o l i  F ra n c is z e k
burzuazja usadowiła się m o cn o  na r y n k u I jó ź w ia k -W ito ld ,  W ic e p re m ie r  A le k s a n d e r
normalnym, narzucając mu swe gangster 
skie metody. Z  tym gangsteratwem to 
nie przesada: kronika kradzieży, napadów 
rabunkowych odczytywana z protokołów 
M . O., kronika afer oszukańczych 1 prze 
mytniczydh, zawarta w aktach Komisji 
Specjalnej, odtwarza bardzo poważną 
część dziejów krakowskiej „tandety". Jed 
nak ani M . O. ani Komisja Specjalna, 
ani władze skarbowe dopóty nie mogły 
wygrać bitwy wytoczonej dzikiemu han­
dlowi, dopóki handel uporządkowany, u- 
społeczniony lub pozostający pod kontro 
lą społeczną nie byl w stanie zaspokoić 
potrzeb konsumentów.

Fenomen psychologiczny, wyrosły z si­
ły  przyzwyczajenia, a polegający na tym,
Że k o n s u m e n t w o li k u p ić  w  g o rs z y c h  w a  w ic z  l i te r a t ,  M . J a s tru n  l i t e r a t ,  A . K ę p ska  

i , t • ■ i_ • i . . ,  P a ń s tw o w e  Z a k ła d y  P rz e m y ś lu  B a w e ln ia -
ru r tk a c h  h ig ie n ic z n y c h  t d ro ż e j n a w e t, neg0 n r  3 _ Ł ó d ż / z . K ie s t rz y ń s k i Z w ią -
byle „po s w o js k u " ,  w  k ra m ilk u , na stra-i zek Z a w o d o w y  M e ta lo w c ó w , J. K le in e r  
g a n ię , z koszyka, n iż  w  p o rz ą d n i. : u r z ą -  j
azonym Sklep ie , ze c h ło p  p rz y je ż d ż a ją c y j d 0 n p rz o d o w n ik  p ra c y  P a ń s tw  F a b r.

Z a w a d z k i, M a rs z a łe k  P o ls k i M ic h a ł Ż y ­
m ie rs k i,  M in . O ś w ia ty  S ta n is ła w  S krze ­
sze w sk i, M in . K u l t u r y  i  S z tu k i S te fa n  D y ­
b o w s k i, P o d s e k re ta rz  S ta n u  w  P re z y d iu m  
P.ady M in is t ró w  J a k u b  B e rm a n , I  W ice ­
m in is te r  O b ro n y  N a ro d o w e j M a r ia n  S p y -’ 
e h a ls k i. P re z y d e n t m . s t. W a rs z a w y  S ta­
n is ła w  T o łw iń s k i,  K .  A jd u k ie w ic z  p ro f, 
r e k to r  U n iw e rs y te tu  P o zn ań sk ieg o , A . B a r t  
p rz o d o w n ik  p ra c y  H u ty  B a ild o n , J . B o ­
re jsza  n a c z e ln y  re d a k to r  „O d ro d z e n ia “ . 
W . B o ro w y  p ro f .  U n iw e rs y te tu  W a rsza w ­
sk ieg o , K .  B ra n ie w s k i k o m e n d a n t P o w ­
szechne j O rg a n iz a c ji „S łu ż b a  P o lsce “ , A . 
B u rs k i w ic e p rz e w o d n ic z ą c y  k o m is j i  cen­
t ra ln e j Z w ią z k ó w  Z a w o d o w y c h , F. Czu- 
b a ls k i P ro f,  r e k to r  U n iw e rs y te tu  W a rsza w ­
sk ieg o , S t. D ro ż d ż  p rz e w o d n ic z ą c y  Z a rz ą ­
du  G łó w n e g o  Z w . Z a w . P ra c o w n ik ó w  
P rz e m y s łu  C he m iczne g o , X . D u n ik o w s k i 
p ro f . A k a d e m ii s z tu k  P ię k n y c h  w  K r a ­
k o w ie ,, W . H a h n  p ro f .  U n iw e rs y te tu  L u ­
b e lsk ie go , S. Ig n a r  p rz e w o d n ic z ą c y  Z w ią z ­
k u  S a m op o m o cy  C h ło p s k ie j.  I .  Iw a szk ie -

Z w ią z k ó w  A z o to w y c h , C h o rzó w , T . K o ­
ta rb iń s k i p ro f .  r e k to r  U n iw e rs y te tu  Ł ó d z ­
k ie g o , E . K ra s s o w s k a  v . m in . O ś w ia ty , 
K ra u z e -K ra s s o w ie c k i v . d y r .  K o p a ln i 
Z a b rze -W sch ó d , L .  K ru c z k o w s k i p rezes 
Z w ią z k u  L ite ra tó w , J. K rz y ż a n o w s k i p re f .  
U n iw e rs y te tu  W a rsza w sk ie go , W . K u b a c k i 
p ro f .  U n iw e rs y te tu  P oznańsk iego , K .  K u ­
b ia k  C e n tr . Ż a rz . P rze ra . W łó k ie n ., St. 
K u lc z y ń s k i p ro f .  r e k to r  , U n iw e rs y te tu  
W ro c ła w s k ie g o , K .  K u r y lu k  P rezes B a d y  
S to w a rzysze ń  A r ty s ty c z n y c h ,  A . K u r y lo -  
w ic z  prezes Z w ią z k u  Z a w o d o w e g o  K o le ja ­
rz y , S t. L o re n tz  p ro f .  d r .  d y r .  n a c z e ln y  
M u z e ó w  i  O c h ro n y  Z a b y tk ó w , T . M a rc h le w  
sk i, p ro f .  r e k to r  U n iw e rs y te tu  J a g ie llo ń ­
sk ieg o , Z . M y c ie ls k i  P rezes Z w ią z k u  K o m ­
p o z y to ró w  P o ls k ic h , F r .  M a tu s ia k  p rz e d ­
s ta w ic ie l g ro m a d y  c h ło p s k ie j w  P iasecz­
n ie , Z . N a łk o w s k a  l i t e r a t ,  K .  N ie s z p o re k  
p rz e w o d n ic z ą c y  Z w ią z k u  Z a w od o w eg o  
g ó rn ik ó w , K .  N its c h  P rezes P o ls k ie j A k a ­
d e m ii U m ie ję tn o ś c i, E. O chab  p rz e w o d n i­
czący C e n tra ln e j K o m is j i  Z w ią z k ó w  Z a ­
w o d o w y c h , M . O m ie c iń s k i p rz o d o w n ik  
p ra c y  — P a ro w o z o w n ia  O po le , J . P a ra n d o w  
s k i P rezes P e n -C lu b u , J . P a ń s k i prezes 
Sp. W y d . „ C z y te ln ik “ , W . P o k o ra  prezes 
Z w . N a u c z y c ie ls tw a  P o ls k ie g o , p .  P ło - 
sze w sk i p ro f .  U n iw e rs y te tu  J a g ie llo ń s k ie ­
go, J . P rz y b o ś  l i t e r a t ,  W . S o k o rs k i v . m in . 
K u l t u r y  i  S z tu k i, L .  S ta f f  l i te r a t ,  L . 
S c h il le r  r e k to r  P a ń s tw , W yższe j S z k o ły  
T e a tra ln e j,  T . S k ib a  C zl. Ż a rz . G ł. W ydz, 
W y k o n . Z w . Z a w . T ra n s p . w  G d a ń sku , I.  
S z ta ch e lska  P rz e w . Ż a rz . G ł. L ig i  K o ­
b ie t, H . S z y p e r p ro f .  U n iw e rs y te tu  W a r­
sza w sk ie g o , J . S ip y tk o w s k i d o c e n t U n i- '  
w e rs y te tu  J a g ie llo ń s k ie g o , B . W e r fè l p re ­
zes Sp. W y d . „W ie d z a  i  K s ią ż k a “ , K .  w y ­
k a  p ro f.- .  U n iw e rs y te tu  J a g ie llo ń s k ie g o , J. 
Z a rz y c k i p rz e w . Z w . M ło d z ie ż y  P o ls k ie j,  
P. Z m y s ło w s k i p rz e d s ta w ic ie l G ro m a d y  
C h ło p s k ie j w  C ie ch a n o w ie , S t. Ż ó łk ie w s k i 
d y r .  In s ty tu tu  B a d a ń  L ite ra c k ic h .

Komitet Wykonawczy stanowią:

1 zwięzłym referacie scharakteryzował min. 
Sokorski. Formalnie Biurem Komitetu W y 

I konawczego będzie Biuro Wykonawcze 
Komitetu Mickiewicza. Szeroko zakreślo­
ny program imprez przewiduje:

Inauguracyjną Akademię w dn. 9 
kwietnia, obejmującą:

a) wstępne .posiedzenie Komitetu Homo 
rowego i przemówienie Prezesa Ra 
dy Ministrów,

b) referat o Słowackim prof. K. W yki,
c) część artystyczną w wykonaniu arty 

stów Teatru Polskiego.
Akademia ta będzie jakgdyby hasłem 

dla uroczystości 1 obchodów w całym kra 
ju. Teatr, Radio i Film zjednoczą się w 
wysiłku rozpowszechniania znajomości 
dzieł Słowackiego.

Przewiduje się wydanie publikacji po­
mocniczej dla obchodów świetlicowych i 
szkolnych, wydanie znaczka pocztowego, 
portretu i pocztówek, wydanie zbiorowe 
dziel Słowackiego przez Ossolineum, anto 
logii wierszy o Słowackim w opracowaniu 
prof. W. Hahna oraz powieści Pawia 
Hertza „Słowacki, powieść biograficzna“

Urządzone będą wystawy: wstępna 
przez Ossolineum oraz główna jesienią w 
Muzeum Narodowym. Podobnie jak dla 
uczczenia Rocznicy Mickiewiczowskiej 
będą też zorganizowane wystawy objazdo 
we docierające wszędzie - do najbardziej 
„zabitych deskami". światów. .

Pomnik, który ku jego czci ma byc 
wzniesiony, będzie wyrazem g'ęboko zro­
zumianego hołdu.

W  w ie lk ie j hall ciężkiego przemysłu na tegorocznych Międzynarodowych 
Targach Poznańskich, zaprezentujemy szereg najnowocześniejszych ma- 
szyn I obrabiarek precyzyjnych. Na zdjęciu -  maszyna najnowszej kon­
strukcji, produkcji krajowej, służąca do obróbki kół bez obręczy (tzw. kćl

bosych).

Dział sztuki zdobniczej
uj M uzeum  N arodoujjjm  iu ^V£srszo.ujic

Dążenie do p iękna, p ragn ien ie  za - ' 
apokojen ia w ra ż liw ośc i estetycznej 
obserw ujem y pa w szystk ich  stopniach 
k u ltu ry  C z łow iekow i n ie  wystarcza 
zaspokojenie p ry m ity w n y c h  potrzeb: 
jedzenia, ub ie ran ia  się i  m ieszkania 
— chce, aby życie jego przebiegało 
w  form aoh spraw ia jących radość o- 
caom

T.

P rz e w o d n ic z ą c y  m in .  K u l t u r y  i  S z tu k i 
S te fa n  D y b o w s k i, v -p rz e w » d n ic z ą c y  v . 
m in . k u l t .  i  S z tu k i W ło d z im ie rz  S o k o r­
s k i, v . p rz e w o d n ic z ą c y  v . m in .  O ś w ia ty  
E u g en ia  K ra s s o w s k a , c z ło n k o w ie : S t. A l ­
b re c h t d y r .  n a c z e ln y  P P  „ F i lm  P o ls k i“ , 
V /. B i l l i g  d y r .  n a c z e ln y  P o ls k ie g o  R ad ia , 
M . B c d a is k i s e k re ta rz  g e n e ra ln y  Z w ią z k u  
S a m op o m o cy  G lu o p s k te j, p .  B u ro w y  d y r .  
D ep : P rz e d s ię b io rs tw  A r ty s ty c z n y c h  i
R o z ry w k o w y c h  w  M in .  K u l t u r y  i  S z tu k i, 
T . Ć w ik  S e k re ta rz  G e n e ra ln y  K o m is j i  
C e n tra ln e j Z w . Z a w ., I .  H e n n e r  v . d y r .  
B iu ra  K o m ite tu  M in is t ró w  do  S p ra w  K u l ­
tu r y  P re z y d iu m  R a d y  M in is t ró w  S. Ig n a r  
p rz e w o d n ic z ą c y  N a c z e ln e j R a d y  M ło d z ie ­
ży , A l.  J a c k ie w ic z  d j r .  D ep . P ra s y  i  I n ­
fo r m a c ji  M S Z , K .  K o r c e l l i  d y r .  B iu ra  K o ­
o rd y n a c j i  R u c h u  A m a to rs k ie g o , K .  K u r y ­
lu k  d y r .  P a ń s tw o w e g o  In s ty tu tu  W y d a w ­
n iczego , S. L o re n tz  N a c z e ln y  D y re k to r  
M u ze ó w  i  O c h ro n y  Z a b y tk ó w , H . L u k re c  
prezes Z w . Z a w . D z ie n n ik a rz y  P o ls k ic h , 
H . E . M ic h a ls k i d y r .  D ep . T w ó rc z o ś c i A r ­
ty s ty c z n e j M in . K u l t u r y  i  S z tu k i, W . M i-  
e n a iło w  d y r .  D ep. N a u k i i  S z k o ln ie .w  
W yższego, I .  S z iache isK a  P rze w o d n iczą ca  
Zacz. G ł. L ig i  K o b ie t,  J . S ta rz y ń s k i, d y r .  
B iu ra  W s p ó łp ra c y  K u ltu ra ln e j  z Z a g ra ­
n icą , S j Ż ó łk ie w s k i d y r . ’ In s ty tu tu  B adań  
L ite ra c k ic h ,  Z . R osn e r d y r .  B iu ra  W y k o ­
naw czego  K o m ite tu  O b ch o du  iOO-lecia 
ś m ie rc i J u liu s z a  S ło w a c k ie g o .

Już sam skład komitetów ujawnia za­
sadnicze tendencje jego prac. Prace te w

Kult Chopina  
ire  W łoszech

W zw iązku z 100 rocznicą zgonu 
Chopina odbędzie się w  Rzym ie z in i 
c jia tyw y stowarzyszenia ',,Un era d i 
M úsica“  c y k l 12 koncertów , na k tó ­
rych w ykonane będą w szystk ie  dzie 
ła  F r. Chopina w  ko le jności chrono­
logicznej ich  powstania. W im prez ie  
te j weźm ie udz ia ł z górą 30 p ian is tów  
w łosk ich  z A -rture Beneoti M iche lan  
ge li na czele.

N,a jednym  z koncertów  o rk ie s try  
sym foniczne j A ka d e m ii Sw. C ecy lii 
w yko na ny został pod dyrekc ją  M ateu 
sza G lińsk iego  u tw ó r Chopina Largo 
Es-dur, cgłoiszony n iedaw no przez dr.
L . B ronarsk iego i  z ins trum en tow any 
na w ie lk ą  ork iestrę .

Na pó lkach ks ięga rsk ich  w  Rzym ie 
ukazała się nowa b io g ra fia  Chopina, 
p ió ra  V irg i l io  Terenzio (wyd. Ła te - 
rza). W krótce w y jd ą  z d ru ku  L is ty  
Chc-pina w  tłum aczen iu  i  ze wstępem
M. G lińskiego.

Dążenie to  jest źródłem, z k tórego 
w yp ływ a  twórczość a rty s ty  — p iasty  
ka  P rzyb ie ra  ona n iezm ie rn ie  liczne 
fo rm y  Im  da le j odbiega ją one od w y  
łącznie p raktycznych  zastosowań, 
tym  s iln ie j w iążem y je  z pojęciem  
sztuki.

K u l t  sztuk i p ro w a d z ił n iek ie dy  do 
wypaczenia. Dzie ło sz tu k i m ogło być 
p iękne lecz z tego nie  w y n ik a ło , że 
zawsze i  wszędzie będzie do nas prze 

, m aw iać w  sposób identyczny.
Ile ż  razy  słyszym y: „M a te r ia ł jest 

ś liczny gatunek znakom ity, k raw co­
wa doskonała, ale to n ie  d la  n ie j. 
Ona źle się ubiera, n ie  zdaje sobie 
sprawy, ja k  należy się ub ie rać przy 
te j u rodz ie “ .

W ydaje s ię  to  zrozum iałe, ale c i 
Sami ludzie , k tó rzy  w idzą dysonans 
niew łaściwego ub ie ran ia  się p a n i X , 
n ie  w idzą w ie lu  innych  dysonansów. 
Są doskonałe obrazy, k tó re  zawieszo­
ne w  m ieszkan iu  w o ła ją  o pomstę do 
nieba. Bo m ieszkan ie m usi być skom 
pomywane ja ko  całość, a obraz (tak i 
a n ie  inny) m usi być częścią kom po­
zyc ji. To sarno dotyczy stołu, krzesła, j 
szafy i  b ib lio te k i. D oda jm y do tego, 
że rozum ow anie to  n ie  odnosi się w y  

| łącznie do zamożnych i  w y tw o rnych  
m ieszkań reprezentacyjnych. W iem y, 
że może is tn ieć  s ty l w nę trza  dom u 
chłopa i  rob o tn ika . Chodzi o u trz y ­
m anie i  wzbogacenie s ty lu  w  najszer 
szym tego siewa znaczeniu.

K ażdy p rzedm io t codziennego użyt 
ku  może być ładny  bądź b rzyd k i. M is 
k i, noże, w ide lce, k u b k i, skrzynie... 
m ają bogactwo fo rm  ogromne. T rze­
ba uczyć lu dz i pa trzen ia  i  odczuwa­
nia, trzeba walczyć z obojętn ien iem . 
Ważną rzeczą jest, aby każdy dom 
m ia ł swoją indyw idua lność, aby od­

czuwało się, że jes t zam ieszkały — 
że n ie  jest tra k to w a n y  jako  legowisko.

P rzedm io t w in ie n  być sharm onizo 
w any ze sw ym  otoczeniem. N ie  ty lk o  
b u dyn k i są związane z kra jobrazem , 
dotyczy to  także ub ran ia  (ha fty) i 
w ie lu  innych  przedm iotów . Uprząż 
krakow ska  będzie raz ić  na Polesiu 1 
odw ro tn ie . W yn ika  to z cha rakte ru  
drogi.

U w agi te przyszły na m yśl na m ar 
g inesie o tw a rc ia  dz ia łu  sz tuk i zdób 
n iczej w  M uzeum  N-arcdowym.

Zaga ja jąc kon fe renc ję  prasową dyr. 
Lo ren tz  zaznaczył, że w  dzia le sztu­
k i zdobniczej M uzeum  poniosło szcza 
go ln ie  d o tk liw e  s tra ty  w  czasie w o j­
ny. O ngi zb io ry  te za jm ow a ły  c-kolo 
20 sal, k tó re  c ieszyły się dużym po­
wodzeniem , obecnie za jm u ją  zaled­
w ie  sal 6. N ie  w y n ik a  z tego, że stra  
ty  są aż tak  w ie lk ie . Zapewne, że w  
czasie wc-jmy zb io ry  zm ala ły  o po ło­
wę, lecz późnie j pow iększy ły  się zna 
cznie, obe jm ując sporo k o le k c ji p ry ­
w atnych, część m ien ia  pon iem ieckie  
go i  podworskiego.

In fo rm a c ji o zbiorach u d z ie lił zeb 
ranym  dr. Gebethner, cha rakte ryzu­
jąc  dyd ak tykę  układu.

Rzecz prosta, że zb io ry  m uzealne 
zaw ie ra ją  reprezentacyjne dzieła sztu 
k i. Są to p rzedm io ty , ukazujące n a j­
wyższy poziom ; in n y m i s łow y n ie  u- 
kazu ją „ludow ego“  zm ysłu zdobnicza 
go. M eble, szkło, porcelana, u b io ry , 
dyw any pasy broń — to w  w iększoś­
ci a r ty k u ły  zby tku  in w en ta rz  pałaco 
wy, częściowo zab y tk i z dom ów n a j­
bogatszego m ieszczaństwa. D la nas 
najciekawsze są zab y tk i polskie, k tó  
re też zdecydowanie przeważają; n ie  
m n ie j są ukazane rów n ież  na jcharak 
terystycznie jsze p rzedm io ty  sz tuk i 
zdobniczej in nych  państw  eu rope j­
skich.

D la w ta jem n iczonych uderza jący 
jes t tru d , w łożony w  urządzenie w y ­
stawy. B y ł to n ie  ty lk o  w y s iłe k  ko n ­
serw atorsk i. lecz zagadnienie uk ładu  
i w łaśc iw e j nom enk la tu ry . Toteż w y ­
liczenie zespołu w spó łp racow n ików  
dr. Gebethnera, zostało nagrodzona 
oklaskam i. 35,

Powieść z la t kryzysu 1932 — 1935 (65)
M icha! Gromus prowadzi! fabrykę odziedziczoną, po ojcu. Stosun­

k i jego z robotnikami są złe. Jest uosobieniem kapitalistycznego 
egoizmu. Kochanką M ichała jest Różena Baladowa, córka majstra  
fabryki, zdradzająca kochanka z Jędrkiem Pourem, radykalnym  
działaczem robotniczym. Michał chce zdobyć W ilm ę Rolin, córkę 
bankrutującego fabrykanta mebli i  romans z Różeną zaczyna mu 
ciążyć.

Wtedy przypadła choroba i  śmierć Ferdynanda Gromusa i  Różena 
zaczęła swoją grę o Michała. Cóż będzie wtedy z Jędrkiem? Musi odejść, 
jeśli nie ma się wszj^stko rozbić o głupią przeszkodę. Ale oddala roz­
strzygnięcie z niedzieli na niedzielę, nie znajduje w sobie dosyć odwagi 
powiedzieć mu, aby już nie przychodził. Ładnie się urządziła. Ten kłopot 
wzbudza w niej gniew na Jędrka. Po co za nią łaził, ile razy mu mó­
wiła, że nie wołała. Po co w ogóle istnieją na świecie tacy ludzie, jak 
on, tacy głupcy, dla których miłość i śmierć to jedno i  to samo.

Jesień stwardniała w zimę. Na chodniku leży śnieg, a podeszwy 
Jędrka całkiem przemokły. Jest już w pół do trzeciej, a Gromus do 
te j pory nie odjechały I  widocznie dziś wcale nie odjedzie. Jego wóz 
stoi przed domem, śnieg pod motorem zmienił się w szare błoto. Przed 
chwilą Michał wybiegł z domu nieuczesany i bez płaszcza. Nawet koł­
nierzyka nie miał na szyi, i  narzucił na chłodnicę jeszcze jeden koc. 
Wtedy także poruszyła się firanka i  Jędrek mógł dojrzeć Różenę. Roz­
glądała się za Jędrkiem, a gdy uniósł głowę i  spojrzał do góry, uśmiech­
nęła się i  machnęła ręką- Ręka była naga aż do ramion, Różena miała 
na sobie swój najlepszy szlafrok.

-— Raz jeden przynajmniej, Michale -— prosiła Różena po ©bie­
dzie. — Czy ci tu nie lepiej niż w domu, gdzie nie masz nikogo ? Rób

sobie, co chcesz. Poczytaj sobie, leż albo śpij, nie zwracaj na mnie 
uwagi, będę cicho, jakby mnie tu wcale nie było.

A  Michał udał, że się waha, i  zgodził się. Czemu nie? Ostatnia 
laska skazanego. Utwierdzi ją  to w przekonaniu, że miał wobec niej 
dobre zamiary i  że sama zawiniła.

—  W sobotę przywiozę Roberta.
—  To jest ten twój przyrodni brat?
— Spodobałaś mu się. Chciałby cię poznać.
Zaśmiała się zadowolona z pochlebstwa i  wydało się je j, że widzi 

błysk swego zwycięstwa. Skoro chce ją  zapoznać ze swym bratem, to 
czy niemal nie tak, jakby ją  wprowadzał do rodziny?

— Kiedy mu się spodobałam? Przecież mnie nawet nie zna.
— Widział cię na pogrzebie ojca.
Przypomniała sobie. Wtedy na cmentarzu nie mogła z niego spuścić 

oczu. Michał przy nim wyglądał jak  chłop. Człowiek nie może mieć 
wszystkiego, ale człowiek może czasami nie wie, co może mieć. Dzi­
ka, lekkomyślna wiara przejęła ją. Zawsze dostanie wszystko, o czym 
zamarzy. Na ulicy stoi Jędrek, drepce w śniegu i  trzęsie się z zimna 
i zazdrości. Czy tam jeszcze stoi? Nawet na myśl nie przyjdzie, aby 
popatrzyć. Chyba rozumie, co mu przez to daje do zrozumienia. Czło­
wiek nie może mieć wszystkiego za darmo. Ona teraz płaci strachem, ale 
nie ma ochoty płacić niczym więcej.

M ichał leży na otomanie, pali i  głaska ramię Różeny. Jest mu 
przyjemnie, a właściwie nawet jest zadowolony, że dziś tu  został. Ma 
za sobą piekielny tydzień, choćby ta rozmowa z Wilmą. Indie są, jak 
si? zdaje, stracone na dobre, przesyłki r.ie przestają wracać, najlepsi 
odbiorcy wypowiadają umowy i  wskazują na niskie ceny japońskie. 
Czy ma z tego zrezygnować i  rozglądać się gdzie indziej? Rozglądać się 
może, ale Gromusowie nie byli przyzwyczajeni do rezygnowania z te­
go, w co raz wbili pazury. Koszta produkcji są za wysokie i  musi się 
je obniżyć. Nowa racjonalizacja pracy, a jeśli nie można zniżyć płac! 
nowa maszyna i  nowe zwolnienia. Inaczej się nie da. Mogą sobie gro­
zić strajkiem, jak chcą, mogą nawet zastrajkować, nie szkodziłoby prze­
rwać na pewien czas produkcję, zanim się to wszystko wyjaśni i  uspo­
koi i  zanim mu się uda opróżnić magazyny

Patrzy na ramię, które głaska. Różena unosi rękę, zachciało się 
je j jakoś odpowiedzieć na tę wytrwałą pieszczotę. Skłania ją, aby leżała 
spokojnie, nie chce, by mu przeszkadzać, nic takiego, tylko myśli. Po­
trzebuje się opamiętać. Zostać pocałowanym tak ordynarnie, że ci się 
zdaje, jakbyś był stróżem. Głaska ramię i patrzy na nią. Miękkie jak 
z jedwabiu, a nie zawsze takie bywało.Uśmiecha się, bo sobie przypi­
suje tę zasługę. Jednak. Nie zrezygnuje z Indii, nie zrezygnuje nawet 
z Wilmy. Musi mieć zawsze coś, co chce pokonać i złamać.

Na przeciwległym chodniku stoi Jędrek Pour. Zmierzch przynosi 
ocieplenie, śnieg topi się w błoto, zaczyna kapać z gałęzi i chłód sta­
je się coraz mniej przejmujący. W oknach zapalają się światła, ty lko  
za oknem Różeny dalej jest ciemno. Dopiero czwarta, ale ściemnia się 
przedwcześnie. Dwa razy już obok Jędrka przeszedł policjant, teraz 
stoi tam na rogu i  patrzy na niego. Jeszcze chwila, a przyjdzie go za­
pytać. Stróżujące psy kapitalizmu, ćwiczeni w waleniu obuszkami głów 
robotniczych. Utrzymują ich w stanie zapalczywości przez to, że im też 
nie dają porządnie żreć. Ludzie są ślepi ze strachu przed głodem, wy­
daje się masę pieniędzy na to, aby ich utrzymać w te j ślepocie. Czwar­
ta godzina, a o w pół do piątej jedzie pociąg do Libnie. Jędrek dziś przy­
jechał pociągiem, śnieg był zbyt duży, rower by w nim uwiązł. Prze­
chodzi obok policjanta i  unika jego wzroku. Zapytaj mnie o co, dla­
czego nie zapytasz? Policjant obraca się za nim, nie wie, co sobie my­
śleć o tym  nędzarzu z płonącymi oczyma. Tak wynędzniali bywają ka- 
siarze, nicponie, gryzie ich gruźlica, a w kieszeni miewają spluwę. 
Zresztą tu ta j kończy się jego rejon, a chłop się wynosi.

Ulice stają się szerokie, ludzi w nich przybywa, widać dworzec.
Coś na nocleg, kolego — mówi przyduszony głos obok Jędrka.
Jędrkowi nie chce się nawet spojrzeć na żebraka. Nie powinno 

się im nic dawać. Ta przeklęta dobroczynność podtrzymuje w nich ra 
zem z kaprawym płomykiem życia także i  nadzieję. Gdyby zaczęli zdy­
chać na ulicach, prędzej poruszyło by to innych. Czemu właśnie on ma 
swym groszem ulzyc tlejącemu ognikowi? Właśnie on? Nie iest zdol­
ny do śmiechu. J

Cień człowieka nie odczepia się od niegc.
— Coś na nocleg — powtarza coraz natarczywiej. ' q  J. n )
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Rezeriroimne miejsca 
UJ pociągach dla wczasowiczów

'  ^  « l u  u m o ż liw ie n ia  wczasowiczom  
3aknajsvięk9zych udogodnień w  pod- 
rozy. Fundusz Wczasów P racow n i- 
c^ych zapew n ił sobie współpracę z 
p laców kam i „O rb is u “ . Od m aja br. 
Poza kasam i b ile to w y m i P K P  także 
w szystk ie  p la có w k i „O rb is u “ w  P o l- 
806 za ła tw iać będą odprawę b ile tow ą 
wczasowiczów, polegającą na stemplo 
w a n iu  zaświadczeń, upow ażn ia ją­
cych do bezpłatnego prze jazdu na 
Wczasy, w  w yp ad ku  o trzym an ia  zgło 
Gżenia na dw a d n i przed te rm inem  
"wyjazdu, p la có w k i „O rb is u “  zarezer

w u ją  d la  wczasow iczów m ie jsca w  po 
ciągach no rm a ln ie  kursu jących, od 
s ta c ji w y jazdu  do s ta c ji p rzybycia , 
za op ła tą 20 zł. cd osoby. W m ia rę  
m ożliw ości „O rb is “  będzie rezerw o­
w a ł dla wczasow iczów pewną ilość 
m ie jsc w  wagonach na trasie. Wago­
ny zostaną oznaczone ta b licą  ze zna 
k iem  FW P  oraz napisem. „T y lk o  dla 
wczasowiczów ze sk ie row aniem  
FW P “ .

Tego rodza ju  u ła tw ie n ia  są d a l­
szym c iąg iem  reo rgan izac ji 1 uspraw  
n ien ia  m ożliw ości do jazdu wczasowi

LISTA N AG R O D ZO N YC H  N A  KO NKURSIE „K A LE N D A R ZA  
U C ZN IO W SKIEG O “  „  K S IĄŻKI“  Z A  ROK 1948-49

Redakcja „Kalendarza Uczniowskiego" K s i ą ż k i  podaje do wiado­
mości, iż  w dniu 19 marca 1949 r. odlbylo się w lokalu Redakcji (Smolna 13) 
publiczne rozlosowanie i wręczenie nagród na konkursie „Kalendarza Uczniow­
skiego“  za r. 1948-49 z wynikiem następującym:

I  nagroda —  (zegarek) —  Pawłowski Janusz, Poznań, Gajowa 4,
II nagroda —  (teczka skórzana) Humięcki Leszek, Mława, ul. Sienkiewi­

cza 42,
IH nagroda —  (cyrkle) —  Walendzik Andrzej, gm. Wilanów, wieś Powsi- 

nek N r. 3a
IV  nagroda —  (rakieta tenisowa) —  Segit Krzysztof, Zlotów, ul. Król. Ja­

dwigi 62,
V  nagroda —  (futbolówka) —  Bednarz Ludwik, Bąków, pow. Kluczbork,

V I nagroda (łyżwy) —  Szymański Wacław, Wągrowiec, ul. Kryńska 83,
V II nagroda —  (ping-pong) —  Zawodnik Stanisław,‘ Warszawa, ul. Kraj. Ra-

dy Narodowej 43,
V in  nagroda (laubzega) —  Filipecki Jan, Częstochowa, ul. Wieluńska 18, 

■ naRroda —  (latarka elektryczna) —  W itt Jerzy, Świecie k /W is ly , ul. M ic- 
kiewicza 23,

X  nagroda —  (album do znaczków poczt.) Zakrzewski, Janusz, Warszawa, 
,k. ul. Łochowska 59 m. 4

oraz 50 nagród książkowych
Za szczególnie piękne i staranne wykonanie graficzne rozwiązania Kon- 

«•mu otrzymali cenne nagrody książkowe:
1) M O C H N A C K I WŁODZ. pow. Nowy Sącz, Nowa Wieś p-ta Łabowa
2) CZERNIK M IECZ. Ostrzeszów Wielkopolski, Zamkowa 35, pow. Kępno,
3) SIBIELAK JAN, Będzin, Kołłątaja 24 m. 38. I<r.507-1

Zniżki taryfy i nome linie
UJproujadza „Lot“ na T a rg i Poznańskie

2  okazji M iędzynarodow ych. T a r­
gów  Poznańskich, k tó re  trw a ć  będą 
od d n ia  21. IV . do 10. V. br-. Polskie  
Linie Lo tn icze  „L O T “  u rucham ia ją  
w tym okresie  nowe połączenia k ra ­
jowe, oraz w prow adza ją  m iędzylądo- 
wanie w  P oznan iu d la  n ie k tó rych  l i ­
n i i  zagranicznych.

U rucham ia  się następujące połączę 
n la  k ra jo w e  na trasach:

W arszawa —  Bydgoszcz —  Poznań 
(codziennie, p rócz n ied z ie l) od lo t z 
W arszaw y godz. 09.00, lądow an ie  w  
Bydgoszczy godz. 1005, od lo t 10.15, 
p rz y lo t do Poznania godz. 10.50, od lo t 
z Poznania godz. 15.35 z lądow an iem  
w  Bydgoszczy 0 godz. 16.10, p rzy lo t 
do W arszaw y godz. 17.25. Sam olo ty 
te j l i n i i  będą p rze w o z iły  pasażerów 
pośrednio z K ra ko w a  przez W arsza­
w ę do Poznania i  z powrotem .

W arszawa —  Łódź —  Poznań (co­
dzienn ie , n ie  w yłącza jąc n iedz ie l) od 
lo t  z W arszawy godz. 09.30 z m iędzy 
lądow an iem  w  Łodz i 10.05, p rzy lo t 
do Poznania godz. 11.10. od lo t z Poz­
nan ia  godz. 14.45 z m iędzylądow a- 
n iem  w  Ło dz i 15.40, p rz y lo t do W ar­
szawy godz. 16.25.

22 —  26 maja 
res Związków Zawodowych

II/V T II Kongres Związków Zawodowych 
w Polsce został zwołany do Warszawy na 
dnie 22 —  26 maja 1949 r.

N a porządku obrad, po części sprawo 
*°awczej referaty:

RcJa związków zawodowych w *yste- 
m'*  demokracji ludowej.

Związki Zawodowe w walce o pokój 
światowy.

Zadania Związków Zawodowych przy 
realizacji sześcioletniego planu gospodar­
n i 0- * 01* ^ .  zalkończy uchwalenie Sta 

' rzesf en'a Pracowników Związków 
zawodowych i wybory władz Zrzeszenia.

Zrzeszenia

czów na m iejsce do domów wypoczyn 
kow ych. N a jw ięce j narzekań w  ankie  
tach i  notatkach prasowych w  ub. ro 
ku  by ło  na złe w a ru n k i prze jazdów  
ko le jow ych . Is to tn ie  np. na D o lny 
Śląsk przejeżdżało w  ub. roku  każde 
go 1 i  16 m iesiąca przez p u n k ty  Je­
len ia  Góra i  K łodzko  18.000 osób na 
wczasy. Na norm alne rozprowadze­
n ie  ta k ie j ilośc i osób potrzeba co naj 
m n ie j 18 pociągów  specja lnych. Obec 
n ie  FW P. w  oparc iu  o rozporządze­
n ia  odnośnie elastycznych te rm in ów  
urlopów , roz łoży ł te w y ja zd y  na wszy 
s tk le  d n i w  m iesiącu i  zapew n ił so­
b ie  w  P K P  rezerw ow an ie  wagonów 
dla wczasowiczów. W ten  sposób jed 
na z na jpow ażnie jszych bolączek wcza 
sow iczów zostanie stopniow o zupeł­
n ie  z likw idow ana .

L ig a  Kobiet
na straży ustauiodauistuia  
t u  sprauiach m ałżeńsk ich , 
ro d zin n ych  i op ieku ńczych

Przy Zarządzie Głównym Ligi Kobiet 
powołana została Rada Prawnicza, w 
skład której wchodzą wybitni przedstawi 
ciele. świata prawniczego z sędzią Sądu 
Najwyższego dr. Wasilkowską na czele.

Rada ma na celu inicjowanie i -pinio 
wanie aktów ustawodawczych, dotyczą­
cych kobiet, rodzin i dzieci.

Akcję tę rozpoczęto od omówienia pro 
jektu nowego prawa małżeńskiego, ro­
dzinnego i opiekuńczego. Projekt zrcfero 
wal pro-f. dr. Seweryn Szer.

V7 wyniku dyskusji Rada Prawnicza 
uznała główne zasady projektu za zgod 
ne z interesami kobiet i dzieci, wnosząc 
jednocześnie pewne uzupełnienia, doty­
czące przyśpieszenia trybu dochodzenia 
alimentów, wprowadzania w sprawach fa 
milijnych sądów ławniczych z udziałem 
czynnika społecznego oraz zarządzanie 
przez rodziców majątkiem dziecka.

Apele tuioseime „S.P.“
poparte inpkonanjjm i p racam i

Na te ren ie  całego k ra ju  trw a ją  liceum  Przem ysłu T e lekom un ikacy j-
„A pe le  W iosenne M łodzieży SP“ .

M łodzież na Apelach składa uroczy 
ste zobow iązania natychm iastowego 
przystąp ien ia  do re a liza c ji uchw a lo ­
nych zamierzeń, co znajdzie szczegół 
n y  w yraz  w  masowej a k c ji p rac do­
ryw czych, rozpoczynającej się na te­
ren ie  całego k ra ju  w  d n iu  1 k w ie tn ia .

Na szczególne w yró żn ie n ie  spośród 
setek złożonych w  „A pe la ch “  posta­
now ień  zasługują te, k tó re  poparte  są 
ju ż  k o n k re tn ym i re zu lta ta m i pracy.

T ak np. m łodzież „S P “  pow. G ra­
jewo, zobow iązując sie do osuszenia 
podm okłych pól, do budow y 5 św iet 
lic . P rzodow nicy „S P “  p o w ia tu  w y  
jecha li ju ż  do oko licznych gm in, 
gdzie p rz y s tą p ili do na p ra w y narzą­
dzi ro ln iczych  w  m a ło ro lnych  gospo­
darstwach. We w s i B iałoszewo napra 
w i l i  ju ż  trz y  c ią g n ik i.

Junacy p o w ia tu  Węgorzewo (woj. 
olsztyńskie) zm e lio ru ją  40 ha odłogów 
a w  G iżycku, dz ięk i pracy w  trzy- 
dn iów kach, zaoszczędzą Państwu su­
mę 1 m ilio n a  złotych.

H ufce „S P “  p o w ia tu  L u b lin ie c k ie - 
go (w o j. śląsko .  dąbrowskie) w ybu 
du ją 15 km . odcinek drog i a 41 h u ­
fiec fab ryczny przy kop a ln i „P s trow  
s k i“ w  Zabrzu de k la ru je  4000 godzin 
pracy na wyznaczonym  m u obiekcie.

Szereg hu fców  w o j. rzeszowskiego 
p rzystąp iło  już  do uśw iadam iania 
swych rodziców  i  otoczenia o a k c ji i 
,,H“ , przez samodzielne kon tra k tow a  | 
n ie  tuczn ika . I

W bieżącym  tygo dn iu  Apele od­
będą się. w  dalszych 56 pow iatach. W 
k w ie tn iu  obejmą ju ż  wszystkie po­
zostałe, pow ia ty  k ra ju ,

Z god n i ze StatutemK on a rfc . enacutem Grzeszenia na 
c z k Ł *  _ rozPatry«ane; będą wnioski 
«zonę n . Z.rzeszen'3’. które zostaną zgfo 
o ra i te krz ,pr2fc* Kongresem
irW n U lT *1 • * * * * - -

Projekty wniosków na Kongres należy 
p ra s y tó  do dnia 22 bm. do Biur £  Kon
gresowego (Warszawa, ul
36-40), ' Kopernika

C h ło p  — p o e ta
Referat K u ltu ry  1 Sztuki Starostwa 

Powiatowego w  Zamościu zorgani- 
w ał konkurs literacki wśród ludności 
wiejskiej i  robotniczej. W  konkursie 
wzięło udział kilkadziesiąt osób Ko
n a d ! ^ 0nu UrSU w >’różnila «Pośród 
60-ietnie.ffCh v ir0C utwory Poetyckie 
H e rs k w S°  chłopa ~  Leopolda Je- 
zamoósklm26 WSi Szorcówka w  pow.

n a d e s ł a n y

Jó*ef Kowalczvir ^
MU „Książka i W i7n„ ?K P^ZEŁO- 

Leonard 2yoia 51-
N O K S IĘ Ż N IK A  w f e ^ ^ E N T  CZAR  

Maksym Gorki 7  ^  152-
„Książka i  Wiedza“ str ^

M a ria  Ossowska __ M o t -j
STĘPOWANIA „K s ią S  ^  I>° -  
fitr. 325. ą Ka 1 Wiedza-

K®nstanty PaustowskI — dat m rr r ,  
LATA „Wiedza“ str. 346 L E K lE  

L. E. Voynich -  JACK RAYMOND 
„Władza" str. 155. IXD

Engenlnsz Pietrow — WYSPA po  
KOJU ,.Książka 1 Wiedza“ str. 126 * 

Roman Porplewski — SWTAm qca 
KOW jKsiązfca“ str. 317 T SSA‘ 

Natalią Gąsiorowska — GArmt 
CTWO I H U T N IC T W O  W PoS ce 
ks iążka i  Wiedza“ str. 15L

Sam oloty te j l i n i i  będą p rzew oziły  
pasażerów pośrednio z K ra ko w a  przez 
W arszawę do Poznania i  z powrotem .

W prowadza się następujące m ię- 
dzy lądow ania w  Poznaniu dla l i n i i  
zagranicznych:

W arszawa —  Poznań — Paryż i  z
pow ro tem  w  dniach 21. IV ., 28. XV. i 
5. V. z Paryża, a w  dn iach 27. IV .,
4. V . i  11. V. z W arszawy przez Poz­
nań.

W arszawa —  Poznań — Praga i  z
pow rotem  w  dniach 27. IV ., 4. V. i 
11. V . do P rag i przez Poznań i  w  
dn iach 20. IV ., 23. IV . i  30. IV , z Pra 
g i przez Poznań.

W arszawa —  Poznań —  Kopenhaga
i z pow ro tem  w  dn iach 22. IV ., 29. IV . 
i  6 V. z Kopenhagi, or&z w  dniach 
26. IV ., 3. V. i  10. V. z W arszawy.

W arszawa —  Poznań —  B rukse la—
Paryż i  z pow ro tem  w  dniach 23. IV . 
z B ru k s e li i  29. IV . z W arszawy.

W  okresie T argów  na wszystk ich 
lin ia c h  k ra jo w ych  do i  z Poznania 
udzie lane będą 30 proc. zn iżk i od ta ­
r y fy  no rm alne j. Na w szystk ich  l i ­
n iach zagranicznych dochodzących d0 
Poznania w  okresie Targów,
podróży odbyw anej w  cbu k ie ru n - . - , , , -

s s w s r 33 prot -  * * » • >  h. ■ * * * «| sci. w  najbliższym czasie należy się spo-

„ S t a l o w ą  s t r z a ł ą “  dz:e’"'ać realizacji pr° ie'k u - 

W y c i e c z k i  z  P o z n a n i a

„O rb is “  poza pociągam i popu larny 
m i, prze jazdam i w  wagonach tu ry ­
stycznych i  syp ia lnych  na M iędzyna­
rodow e T a rg i Poznańskie (23 k w ie t­
n ia  do 10 m aja) p rze w id u je  rów n ież 
w yc ieczk i kra joznaw cze z ra c ji M TP  
w ygodnym i i  lu ksusow ym i autokara 
m i m. im. 56-osobową „S ta lo w ą  Strza 
lą “  w  oko lice Poznania d la  zwiedze­
n ia  zabytków  W ie lkopo lsk i ja k  i K ra  
kowa, K a tow ic , do Szczecina, W roc­
ła w ia  i  in nych  m ia s t na Z iem iach 
Odzyskanych. W ycieczki te po cenach 
popu la rnych  dostępne będą dla  wszy 
s tk ich . ■

nego w  W arszawie p o d ję li współza­
w odn ic tw o i  w ezw a li uczn iów  G im n. 
Przem ysłu Lam p E lektrycznych  i  
G im nazium  Teletechnicznego w  Ra­
dom iu  do w zięcia  ud z ia łu  w  ty m  ru ­
chu.

Regu lam in usta lony przez kom is ję  
w spółzawodnictwa w ysuw a jako 2 na 
czelne zadania postęp w  nauce teore 
tycznej i  praktyczne j oraz ud z ia ł w  
pracach społecznych. N ie pom in ię to 
też w  pum takcji zachowania się ucz 
n ió w  i  prac w c lon ta riuszow skich , w y  
konyw anych dla  dobra szkoły,

m. r.

GPsiatnSe d n i Konkursu-ZLnkB ety
REDAKCJA „ RZECZYPOSPOLITEJ ”
uj porozum ieniu z Funduszem Wczasóuj Pracowniczych

p r z e p r o u i a d z a

WiEi Ki KONKURS - ANKIETĘ
„Jak  sobie wyobrażam  akcję ku ltu ra lno-ośw ia tow ą na wczasach pra 

cowniczych?*
W  konkurs ie  mogą w ziąć udzia ł członkow ie  w szystk ich  Zw iązków  

Zawodowych ora* rodz iny  zw iązkowców.
O dpow iedzi, podpisane pseudonim am i, należy przesyłać pod adre 

sem: ,•,Redakcja „Rzeczypospolite j“  W arszawa ul. M arsza łkow ska 3/ft 
w  kopercie z napisem  ^K onkurs  ank ie ta “ . Na d ru g ie j kopercie na leżj 
um ieścić pseudonim , k tó rym  zos'a 'a podpisana praca konkursow a, i  
w ew nątrz na osobnej kartce podać im ię  i  nazw isko, przynależność zwią 
zkową (czionKowie rodzin podają nazwę zw iązku, do którego należ* 
pracujący). K opertę  należy zakle ić i łącznie z pracą konkursową prześlą: 
do redakc ji.

W szystkie prace konkursowe po w in ny  być wysłane do dn, 5 k w ie t 
nia br. Do prac należy dołączyć dow o lnych pięć kuponów zamieszcza­
nych w  ciągu marca w  „R zeczypospolite j“ .

N a g r o d y  d l a  z u i y c i ę z c ó t u :

D yrekc ja  Wczasów Pracow niczych przeztiacza 5 P IERW SZYC H NA 
GRÓD D L A  ZW YC IĘZCÓ W  KO N K U R S U . Zw ycięzcy będą mogli 
w m a j u  br. spędzić bezpłatny urlop  w ypoczynkow y.

I  N AG R O D A  — 3-tygodn iow y bezpłatny pobyt w  dow o lne j miejsoo 
wości w ypoczynkow ej łącznie z bezpłatnym  prze jazdem  w  obie stroo> 
oraz z przeprowadzeniem  k u ra c ji po up rzedn ie j o p in ii Ubezpieczało 
Społecznej lub  bez ku ra c ji.

I I  N AG R O D A  — ja k  wyżej.
I I I  N A G R O D A  — 2-tygodn iow y b ^ p ia tn y  pobyt w dow o lne j mie.i 

scowości w ypoczynkow ej łącznie z • W zpia lnym  p i ze ja rdem  w obu 
strony.

IV  NAG RO DA — ja k  wyżej.
V N AG RO DA — ja k  wyżej.

V I NAG RO DA — 2 tom y Żerom skiego „P o p io ły “ .
V I I  N AG R O D A — Szołochowa „C ichy  Don‘‘.

V I I I  N AG R O D A  — Andrze jew skiego „P op ió ł i d iam ent“ .
IX  N AG R O D A — Bezpłatna półroczna prenum erata „Rzeczypospc 

l i te j “ .
X  N AG R O D A — Bezpłatna kw a rta ln a  prenum erata „Rzeczypospc 

l i te j “ .

Po w iosennym  apelu H u fców  Służ­
by Fclsce uczn iow ie  G im nazjum  i

Ś t u i e t l i c a  o b j a z d o i r a

Czernkowie Zawodowego Związku Pra 
cowników Drogowych w Cieszynie wystą­
pili z projektem urządzenia dla swych 

Pr ^Y | członków objazdowej świetlicy, któraby

Bogusław

Kuczyński
( j »W drodze do Rzymu«
—:__W ybitne osiągn ięcia po lskie j p rozy
=  ~  współczesnej
E ~ E  W lu to w y m  ( I I )  zeszycie

■ »Twórczości«
Cena 120 zl. W szędzie do nabycia  

K  505-1

Zewsząd o wszystkim

t i l l

A U ro c z y s ty  p o g rze b  ż o łn ie rz y  ra d z ie ­
c k ic h , k tó r z y  p o le g li w  w a lk a c h  na te re ­
n ie  p o w ia tu  w ło c ła w s k ie g o , o d b y ł s ię  w  
K o w a lu  ped W ło c ła w k ie m . S z c z ą tk i bo­
h a te ró w  ra d z ie c k ic h , e k s h u m o w a n e  z o ko ­
l ic z n y c h  m o g ił,  z łożo n e  z o s ta ły  w e  w s p ó l­
n e j m o g ile  na c m e n ta rz u  p o d  p a m ią tk o ­
w y m  p o m n ik ie m .

A W  N o w e j R udz ie  b a w iła  de le g ac ja  
m ło d z ie ż y  c z e sk ie j, k tó ra  w y s tą p iła  z bo­
g a ty m  re p e r tu a re m  a r ty s ty c z n y m .

A Na P o m o rz u  w  ro k u  b ie ż ą c y m  z 
w czasó w  k o rz y s ta ć  b ęd z ie  49.5-00 d z ie c i i  
m ło d z ie ż y , w  ty m  69% d z ie c i z m ia s t (w  
ty m  w ię kszo ść  d z ie c i ro b o tn ik ó w ) , 40% 
d z ie c i m a ło  i  ś re d n io ro ln y c h  c h ło p ó w .

A N ad  je z io re m  W ig ry  na S u w a lszczy - 
ź n ie  zosta ia  c a łk o w ic ie  o db u d o w a n a  je d ­
na z  n a jw ię k s z y c h  s z tu c z n y c h  w y lę g a rn i 
r y b  w  P o lsce . W n a jb l iż s z y m  czasie w y ­
lę g a rn ia  p rz e w id u je  w y p ro d u k o w a ć  100 
m i l.  s z tu k  z a ry b k u  szczupaka  i  l in a . Po­
s iada  cna ju ż  p on a d  30 m i l .  s z tu k  za­
r y b k u  s ie la w y -

A Do p o r tu  w Szczecinie za w in ą ł f iń ­
s k i s ta te k  „M a r ie b o rg “  p o  t r a n s p o r t  w ę ­
g la . Jes t to  ty s ią c z n y  s ta te k , ja k i  p rz y ­
b y ł  d o  p o r tu  w  rb .  W r o k u  u b . ty s ią c z ­
n y  sta-tek p rz y b y ł d o p ie ro  w  d n iu  1 l ip c a .

“ a  W  K atow icach o d b y ło  s ię  posiedze­
n ie  p le n u m  Z a rz ą d u  O k rę g o w e g o  Z w . 
Z a w . R o b o tn ik ó w  i  P ra c o w n ik ó w  R o ln y c h  
R .P ., p ośw ięcone  o m ó w ie n iu , w p ro w a d z o ­
n e j p rze d  k i lk u  d n ia m i w  ż y c ie , n o w e j 
u m o w y  z b io ro w e j.

A  Na w ystaw ie  prac p la s ty k ó w -a m a to -  
ró w  w  Ł o d z i z w ra c a ją  u w a g ę  p race  ob. 
H e le n y  K a m iń s k ie j,  s z w a c z k i ta ś m o w e j w  
łó d z k ic h  z a k ła d a c h  p rz e m y s łu  odzieżo­
w ego .

M a la rk a -s a m o u k  je s t  m ło d ą , 2C-letnią 
d z ie w c z y n ą , k tó ra  o b o k  p ra c y  za w o d o w e j 
i  k u ltu ra ln o -o ś w ia to w e j z n a jd u je  czas, aby  
p o ś w ię c ić  się sz tu ce . W  w y s ta w io n y m  
c y k lu  w y ró ż n ia ją  s ię  te c h n ik ą  i  o ry g in a l­
n y m  u ję c ie m : ry s u n e k  tu sze m  d la  dz ie c i 
„P rz y g o d y  J a s ia “ , ła d n y  p e jza ż  w ie js k i 
o raz  a u to p o r tre t ,  w y k o n a n y  k re d k ą .

N ieudany atak p łyu jaków  na rekordy
u j  I - j j m  d n i u  m i s f r z o s t u j  h a l i  k r y t e j

P ierw szy dzień p ływ a ck ich  m is trzostw  h a li k ry te j w  konkurenc ji^ m ę­
sk ie j p rzyn iós ł k ilk a  niespodzianek. B y ły  one bardzo n ieprzy jem ne dla  za­
w odn ików  śląskich, k tó rzy  w ed ług w sze lk ich  danych m ie li ubiegać się o za 
jęcie  czołowych m iejsc. T ak na p rzyk ład  groźny p rze c iw n ik  Jabłońskiego 
na 190 m. st, g rzb ie tow ym  —  Langer za ją ł w  sw ym  przadbiegu 4 ml ejsee 
za L u dw ikow sk im , k lasyk  K rauze na 109 m. m o ty lk iem  b y ł w  przed- 
biegu dopiero p ią ty  a na 409 m. st. dow. odpad.i Fudała i  Kałuża.

F in a ły  rozpoczęły się w  szczelnie 
w ype łń  onej h a li AW F. Na m arg ine­
sie trzeba podkreślić  wspania le p rzy ­
gotowanie p ły w a ln i pod każdym  
względem.

P ierwszą konku renc ją  fin a łó w  by! 
wyścig na 400 i.i, st. dow olnym . Ze 
s ta rtu  na czoło w ychodzi M a rch le w ­
sk i i prow adzi do 175 m., po czym 
prowadzenie obejm uje G rem lowski, 
zaraz za n im  p łyn ie  Bon iecki a osła­
b iony M arch lew sk i zostaje coraz ba r­
dziej w  ty le . W śród burzy oklasków 
p ierw szy do m ety przychodzi G rcm - 
Icw ck i przed B on ieckim  i M arch lew ­
skim . Zapow iedziana przed s.artem  
próba pobic ia  reko rdu  po lski nie po- 
w  odła się G rem low skiem u i  musia! 
on zadowolić się uzyskaniem  na jle p ­
szego w y n ik u  powojennego.

Świeżo upieczony rekordzis ta  P o l­
ski C ichoński przegra ł w  fina le  , set­
k i m o ty lk ie m “  z Szołtyskiem . Ślązak 
w y g ra ł dzięki lepszemu fin iszow i 
Trzecie m iejsce za ją ł niespodziewa­
nie Żalisz z poznańsk ej W ar y przed 
Serafinem . W y n ik i ja k  na s ty l m o ty l­
kow y  dosyć słabe.

Jab łoński na 100 m. st. grzb ie to­
w ym  w y g ra ł pewnie przed Wąsem 
prowadząc od s ta rtu  do mety. Trzecie 
miejsce za ją ł Kękuś a dopiero czwar 
te n iedaw no przerzucony na ten styl 
— L u d w iko w sk i. Podobno warszawie

B i e g i  N a r o d o i u e  

t u  c a ł y m  k r a j u

B ieg i Narodowe, k tó re  w  bieżącym 
roku  przeprowadzone zostaną w  ca­
łym  k ra ju  w  d n iu  8 m aja m ają  na ce 
.lu p rz e d e -w s z y s tk im :, zachęcen e sze­
rok ich  rzesz m łodzieży do ciągłego ■ i 
systematycznego up raw ian ia  sportu 
oraz w y łon ien ia  najlepszych biegaczy 
z całej Polski.

B ieg i w o jew ódzkie  w  dn iu  29 maja 
odbędą się w  6 kategoriach:

W k o n ku re n c ji żeńskiej na dystan­
sie 500 m. w  trzech grupach: a) do 
la t 17, b) do la t 19, c) powyżej la t 20 
W grup ie  mężczyzn granice w ie k u  są 
te same. Dystans dla p ierwszych dwu 
g rup  — 1.000 m, d la  trzecie j — 3.000 
m.

W biegach w ojew ódzkich startować 
będą zdobywcy trzech pierwszych 
m ie jsc w  biegach pow ia tow ych (w  ka 
tego rii mężczyzn powyżej la t 20 — pię 
ciu najlepszych) oraz sześciu p 'e rw  
szych z m iasta wo jew ódzkiego (w  ka 
teg o rii mężczyzn powyżej la t 20 — 
10-ciu najlepszych).

W biegach pow ia tow ych wezmą u- 
dzia ł na jleps i zawodnicy biegów 
gm innych i  m iast n iepow iatow ych
oraz trzech najlepszych (w  grup ie  se­
n io ró w  p ięc iu  najlepszych) w  biegu n in  chował s iły . by w  niedzielę ode 
zorganizow anym  w  mieście powiato-1 grać ważniejszą ro lę  na 100 m. do 
w ym . ' w o lnym .

Biuro Realizacji

Inwestycji Przera. Włókienniczego
zatrudni
i i @ t | c h s n ś a s t

W Y S O K O K W A L IF IK O W A N Y C H  IN Ż Y N IE R Ó W  w szelkich specjalności na 
stanowiska K ie ro w n ik ó w  B udo w y dużych zakładów  przem ysłow ych na 

te ren ie  cale] Polski. W a ru n k i do om ów ien ia .
M ieszkan ie  w  m iejscu p racy zapew nione. Podanie z życiorysem  k ierow ać  
do W ydz. Pers., Łódź, S ienkiew icza 47. K r  510-1

W y n ik i f in a łó w  pierwszego dn ia : 
400 m. st. dow : ]) G rem low sk i (Po­
lon ia  B yt.) — 5 14,8, 2) Boniecki (Z i ,\ v  
Łódź) —  5 15.6, 3) M arch lew sk i
(G rom  G dyn ia) — 5.33,2, 4) Fiamo.a 
(G órn ik) —  5.15,6. 100 m, st. klas 3: 
1) Szołtysek (Pogoń K at.) — 1:17.6 ł ) 
C ichoński (W arta  Poz.) — 1:17,8. )
Żalisz (W arta Poz.) — 1:20,4 100 ni. 
st. g rzb ie t: 1) Jab łońsk i (O gn:\ > 
W -wa) — 1:16,0, 2) Wąs (M eta l Z a­
brze) — 1:18,9. 3) Kękuś (Gw. WiSiJ 
K ra k )  — 1:20,2.

O tw a rc ie  sezonu p u te m o b iie w e g o  

na p ie c l i t łę

O tw arc ie  sezonu autom obilowego 
nastąpi w  niedzielę 10 bm. o godz. 
9-ej w  lo ka lu ' A.P., N ow y Ś w ia t 35, 
po czym zebran i wyruszą do Grobu 
Nieznanego Żołn ierza celem złożenia 
w ieńca. A u to m o b ilk lu b  wzyw a swych 
członków  do p rzyb j'c ia  na urcczy- 
st"ść bez samochodów, co przyczyn i 
się do oszczędności benzyny.

M S m jfiK T c Ą

o i e j Q w i i y & h

TY G O D N IK  ILU STR O W AN Y

zaangażuje naiyct¡m;así:

lip s iili Kntfgii
S t. R e fe re n ta  

Z a o p a trz e n ia
?e znajomość ą branżą teks­
ty lne j. K r 502-1

Z A M Ó W IE N IA  N A
dzienniki i czasopisma

R A D Z I E C K I E
W  P R E N U M ER A C IE
przyjmują placómki

99„CZYTELNIKA
iu całym kraju.

W WARSZAWIE:
ul. Daszyńskiego 14, Howy Świat 47, Marszałkowska 62 

Puławska 48, Praga -  Środkowa 7
Pisma zagraniczne można rómnież zamaruiać pod adresem: „P renum e­

rata“  Daszyńskiego 14, W -wa, Konto P. K. O, nr. 1-8501.

ZJEDNOCZENIE ENERGETYCZNE OKRĘGU WARSZAWSKIEGO 
SIEĆ ELEKTRYCZNA M . ST. W ARSZAW Y

przystępując do opracowania planu inwestycyjnego na rok 1950, wzywa wszyst­
kie instytucje, zakłady przemysłowe i przedsiębiorstwa na terenie Warszawy, 
aby do dnia 15.IV.49 r. zgłosiły inwestycje, których realizacja w roku 1950 

pociągnie za sobą konieczność wykonania inwestycyj w Sieci Elektrycznej.
W  zgłoszeniach powyższych, adresowanych do Sieci Elektrycznej m. st. 

Warszawy, Wybrzeże Kościuszkowskie 41, prosimy podać:
1) moc elektryczną, potrzebną dla instalacji budowlanej, wyrażoną w K W  

lub KM .
2) moc elektryczną potrzebną w poszczególnych kwartałach 1950 r, 

oddaniu obiektu do użytku.
Inwestorzy, którzy dokonają powyższych zgłoszeń w terminie później­

szym, będą zmuszeni przekazywać na niezaplanowane inwestycje swoje kre­
dyty inwestycyjne drogą virement i czekać na realizację zapotrzebowań mate­
riałowych, które S.E.W. będzie musiała sporządzić extra na realizację spóźnio­
nych zgłoszeń inwestycyjnych. Kr. 503-0

po

E lek tro techn iczne  "J f ^  1 .1  ̂  JM H f A A

zakłady  w jtwórcze  K - W
Piastćłw k . W arszaw y flaw . „ T u d o r"  

p rz y jm ie :
IN Ż Y N IE R Ó W , C H E M IK Ó W , E L E K T R Y K Ó W , T E C H N IK Ó W  

I  K R E Ś L A R Z Y .
Podania składać osobiście w  b iurze  personalnym .

U w aga: Pracowm icy za tru d n ien i u  nas po okresie 6 m iesięcy, p rze jdą  do 
D y re k c ji B ran żo w e j K ab lo -C hem iczne j w  W arszaw ie . K r  501-0

o s ta tn io  za m ie szka łe g o  w  Ło dzi a 
o be cn ie  n ie znanego  z m iejsca po­
bytu  w z y w a  Sąd O k rę g o w y  we  
W ro c ła w iu  u l. Sądow a N r. 1 do zgło  
szenia się w  spraw ie rozw o dow ej 
L . C. 158/49, wytłoczonej p rzez jego  
żonę. K r  504-1

R ZEC ZPO SPO LITA
CENNIK dłiŁOSZEN 

Drobne: 45 zł. za wy-az, noszukiwa- 
7„e P /acv 25 zł. za wyraz, m in im um  
10 słów, m axim um  25. Ogtosz. wym ia­
rowe: (za 1 mm. szer. 1 szpalty; za 
tekstem do 70 mm. zł. 100; 7 1 — 120 
mm. zi. 130; 121 -  200 mm zi. 180; 201 
— 300 mm. zł. 230; ponad 30Ó mm. zl. 
280; tekstowe do 70 m-m. z» 170- 71 — 
im  mi£ n Zl' 220; 121 — 2°o mm. źł. 270: 

7ón00 mm. zł. 340: ponad 300 mm. 
l i '  421°oX nekro lo?> do 70 mm. zł. 85:
7} T ro 20 ornm ' 100: 121 -  200 mm.zł. loO, 201 — 300 m m  zł 240* nnnart
I p? w mń Z l 3° \  B i.lans.e o 100% dro­żej. W numerach niedzielnych i  świa-
drnZl?V„ i>  50% dopłaty. Za term inow y 
wiada.°^Należność''za'' ogłoszęnto* należy

O G Ł O S Z E N IA  P R Z Y J M U J Ą !
° $ OSZP”  ..Czyte ln ik“  -  Cen- 

ala w Y/arszawie, ul. Daszyńskiego 
m ; 1 p., tel. 857-93 i 887-08. oddziały 
S-zvSlMe: M arszałkowska 3/5. Złota U . 
trow^n M arszałkowskie!. Praga, ul. Tar- 

c.,(ks ifs a rn ia  Jeżewskiego) 
" H - , .  S ikorskiego 42. Księgarn ia  
hi» V tpo i* Puławska 49, księgar-
w a -r'M.olnose ul. M arszałkowska 95. 
W K ra iu : wszystkie oddziały „Czytel- 

______m ka i B iu ro  Ogłoszeń.

Sp. YVyd.-Ośw. ..Czvtel k “  D ruk. N r 3 
3-72577



r i r  D2. S tr. ï
R ZE C Z P O S P O LITA

K Ą P IE L IS K A  M IE J S K IE  C ZY N N E  
DO GODZ. 20-EJ

M ie js k i W ydz ia ł Z d ro w ia  P ub licz ­
nego po s tano w ił celem  udostępnien ia  
k ą p ie lis k  m ie js k ic h  szerokim  masom 
m ieszkańców, aby ką p ie liska  te od 
dn ia  9 bm. o tw a rte  b y ły  o dw ie  godzi 
n y  d łuże j, t j .  codziennie do gcdz. 20. 
K ą p ie lisko  p rzy  u l. W o lsk ie j 52 (róg 
D z ia łd ow sk ie j) o tw a rte  je s t do godz. 
20-ej ju ż  od 1 bm.

Inn e  k ą p ie lis k a  m ie js k ie  czynne są 
p rz y  ul. u l. B e lg ijs k ie j 4, W o lsk ie j 52, 
S łowackiego 45, G rochow skie j 337 i  
N a d w iś la ńsk ie j 19 (Bródno).

W Y S T A W A  W  P A Ł A C U  B L A N K A
W  na jb liższych  dn iach, w  odbudo­

w anym , le w ym  skrzyd le  Pałacu B la n  
ka  (Płac T ea tra lny), od s trony  u l. Da 
n ilo w ic z o w s k ie j, zostanie o tw a rta  w y  
stawa pośw ięć .na  osiągnięciom  ko n ­
se rw a to rsk im  na te ren ie  W arszawy. 
N a w ys taw ie  w śród  eksponatów znaj 
dą s ię  w yko p a liska  archeologiczne i  
h is to ryczne  z tra sy  W— Z. W ystawa 
czynna będzie przez m iesiąc, po czym  
rozpocznie ob jazd do w iększych oś­
ro d kó w  m ie js k ic h  P olski.

Z JA Z D  T. O. Z.-u
Z apow iedziany na 9— 10 k w ie tn ia  

rb . I  O gólno - K ra jo w y  Z jazd  Dele­
ga tów  T ow arzys tw a  O chrony Z d ro ­
w ia  Ludności Ż j-dow sk le j w  Polsce 
został z pow odu równocześnie odbyć 
się mającego Z jazd u  Z w ią zkó w  P ra  
co w n ikó w  S łużby Z d ro w ia  prze łożo­
n y  d e f in ity w n ie  na dz ień 23-24 k w ie t 
n ja  rb . Z jazd odbędzie się w  salach 
Dom u K u ltu r y  Ż ydow sk ie j p rzy  ul. 
Jag ie llo ńsk ie j 28 (Praga).

Dlaczego
„zaciem niono” O kęcie
W  zw ią zku  z naszą In fo rm a c ją  z 

d n ia  27 m arca o pogorszeniu się nap ię  
c ia  p rądu  w  ins ta lac jach  dom owych 
na O kęciu —  Zjednoczenie Energe­
tyczne O kręgu W arszawskiego w yjaś 
n ia , iż  w  dn iach  od 21 do 26 m arca z 
pow odu rem on tu  turbozespołu w  E lek 
t ro w n i P ruszkow sk ie j konieczne by ło  
w  godzinach szczytowego obciążenia 
p rze jśc ie  na zas ilan ie  O kęcia z pod 
s ta c ji na W oli, co pociągnęło za so­
bą obniżenie nap ięc ia  u  odb iorców  
na O kęciu  z pcw odu spadku nap ię ­
c ia  w  przewodach zasila jących. W 
d n iu  27 m arca powrócono do stanu 
norm alnego.

Akcja czystości winna dotrzeć wszędzie
Brudy uj fabrykach, sklepach i instytucjach na Pradze

■ m s i.
.*»»*•*• -'«R» :

~-‘V ..'jŁ-._

Rozpoczęty z dniem 1 bm. doroczny 
„miesiąc czystości“  ty lko wówczas da 
pożądane rezultaty, jeśli sanitariat miej 
s-ki, przy ścisłej współpracy ludności, zdo 
la nie tylko „wykryć“ , ale i zlikwidować 
siedliska brudu. W  ostatnich dniach ko 
misje zdrowia Dzielnicowych Rad Narodo 
wych przeprowadziły cały szereg lustracji 
terenu: zakładów pracy, sklepów i pose 
sji. Lustracje te w wielu wypadkach wy 
kazały istnienie prawdziwych zbiorni­
ków nieczystości. Niekiedy odnosi się 
wrażenie, iż od zeszłorocznego „miesią­
ca czystości“  nie uczyniono niczego, aby 
czystość nadal utrzymać. Najgorzej pod 
tym względem przedstawia się teren Pra 
gi-

W  F A B R Y C E  M Y D ŁA ...
B R A K  M Y D Ł A

Komisja zdrowia przy DRN Praga— 
Północ lustrując fabrykę mydła „Sfchieht“  
przy ul. Szwedzkiej natknęła się na skan 
daliczne warunki sanitarne.

Kierownictwo fabryki nie troszczy się 
o higienę pracowników. W  szatniach nie 
można wieszać ubrania z powodu brudu. 
Ubikacje są tak zanieczyszczone, że n ikt 
z nich nie korzysta. Umywalnie nie były 
sprzątane od dłuższego czasu. N a  430 
pracowników fabryka posiada ty lko kilka 

'natrysków. Kabiny łazienki pozbawione 
są szyb, a zimowy mróz, czy wiosenny, 
zimny w iatr uniemożliwia mycie się w 
tych warunkach.

Celem uruchomienia pryszniców po­
trzebny jest jedynie drobny remont. N ie 
stety o remoncie tym n ik t dotychczas nie 
pomyślał.

We wszystkich saladh fabryki z sufi­
tów odpada wapno i tynk. Na podłogach 
leżą śmiecie. Sprzęty pokryte są grubą 
warstwą kurzu. Zwoje pajęczyny spotyka 
się na każdym kroku.

Fabryka nie posiada wykwalifikowanej 
sanitariuszki. Również i z opatrunkami 
nie jest le^piej. W  dwóch małych podręcz 
nych apteczkach, komisja zdrowia stwier 
dzila brak waty i bandaży.

Ten ubolewania godny stan nie jest wy 
nikiem chwilowego zaniedbania. Kierow­
nictwo fabryki lekceważy sobie całkowi­
cie higienę pracy, uniemożliwia pracow 
nikom utrzymywanie czystości osobistej.

Brudy stwierdzone w fabryce „Schichta“  
są tym dziwniejsze, że fabryka przecież 
ma mydlą pod dostatkiem.

Bardzo dobrze się stało, że te fatalne 
warunki pracy wykryła Rada Dzielnico­
wa. Należy jednak obecnie przypilnować, 
aby ten stan rzeczy jak najszybciej uległ 
zmianie.

L IT R  M L E K A  D L A  50 D Z IE C I
Z  Izby M atld i Dziecka na dworcu 

Wileńskim korzysta bardzo dużo prze­
jezdnych. Niestety lokal izby —  jeden 
maleńki pokoik —  nie pozwala na udzie 
lanie wszystkim potrzebnej opieki i  wy 
poczynku. Daje się odczuwać także brak 
bielizny i mleka. Ponieważ izba posiada 
jedynie dwie zmiany bielizny, z tej sa­
mej korzysta niekiedy wiele dzieci. M le­
ka otrzymuje izba 1 l i t r  dziennie. Oczy 
wiście nie zaspokaja to nawet w malej 
części jej potrzeb.

Działalność takiej placówki, jak Izba 
M atk i i Dziecka na dworcu stolicy jest 
Ibardzo pożyteczna. Ale placówka ta , .

by móc spełniać należycie »we z? łanie, 
potrzebuje nowego pomieszczenia, więcej 
bielizny i więcej mleka.

CHLEB OBOK K O S Z U L I I
Pomysłowo rozwiązało brak odpowied­

niej ilości pomieszczeń na żywność, oraz 
wieszaków na ubranie, kierownictwo bu­
fetu na dworcu Wileńskim. W  jednej sza 
fie leżą artykuły spożywcze razem z 
brudną bielizną i  garderobą. Życzymy 
smacznego korzystającym z usług tego 
bufetu.

Równie przyjemne stosunki panują na 
punkcie sanitarnym PCK na tymże dwór 
cu. 4 łóżka zasłane są dziurawymi, pa­
pierowymi siennikami, z których słoma 
wysypuje się na posadzkę. Xoce aż lepią 
się od brudu. Punkt nie posiada uKidy. 
Chorzy otrzymują wodę z parowozów.

Stan sanitarny Pragi północnej poprą 
w ił się w porównaniu z ub. rakiem. Nie 
stety, nie jest jeszcze zadowalający. Po 
wyższe przykłady świadczą o tym najle­
p ie j. (ki)

Najmłodsza 
przystań

Zam iast luksusow ej ga lan terii — 
praktyczne obuw ie

G arbarnia N r  1 produkuje 34 tgs. m. skór świńskich

Prognoza pogodp
N a ogół dość pogodnie, nocą przy- 

ir-ozki, dniem maksymalna temperatura 
około 10 st. Słabe lub umiarkowane wia 
try  wschodnie i 'południowo -  wschodnie.

LETN IE
PRZERÓBKI 

»Moda Praktyczne«
l O  Kr5Gd-l-

Odczptiu
O godz. 12 w  s a lt M u z e u m  N a ro d o w e g o , 

w  ra m a c h  w y k ła d ó w  p o w s z e c h n y c h  i n ­
s ty tu tu  B a d a ń  W a rs z a w y  o d c z y t d r . E ug . 
S z w a n k o w s k ie g o  p t.  „W a rs z a w a  X V U  i  
X V I I I  w ie k u  — te re n , u lic e .

O  godz. 11 w  lo k a lu  C e n tr . K o m ite tu  
S D — W o je w ó d z k i Z ja z d  N a u c z y c ie li 
c z ło n k ó w  S. D . W  p ro g ra m ie  r e fe r a t  pos. 
Z a g ó rs k ie g o  p t .  „ S t r o n n ic tw o  D e m o k ra ­
ty c z n e  a p o s tu la ty  w y c h o w a n ia  s o c ja l i­
s tyczn e g o  w  s z k o le “ , o ra z  re fe r a t  w iz y ta -  
to ra  Leszka  p t .  „Z a d a n ia  n a u c z y c ie la  
c z ło n k a  S tro n n ic tw a  D e m o k ra ty c z n e g o  w  
p ra c y  o ś w ia to w e j w ś ró d  d o ro s ły c h “ .

O godz. 11 w  lo k a lu  p r z y  u l .  S e n a to rs k ie j 
42 _  p o ra n e k  A r ty s ty c z n o  -  O ś w ia to w y  
p o ś w ię c o n y  M ic k ie w ic z o w i i  P u s z k in o w i. 
O d c z y t p t .  „M ic k ie w ic z  1 P u s z k in "  w y g ło ­
si J, P o m ia n o w s k i. W  czę śc i a r ty s ty c z n e j 
w y s tą p ią  z n a n i a r ty ś c i  scen  s to łe c z n y c h . 
W stęp  b e z p ła tn y .

O  godz. 11 w  lo k a lu  Zarza .du  L ig i  K o b ie t  
(u l.  M o k o to w s k a  51/50, I I  p . m . 30 —  p o ­
ra n e k  M ic k ie w ic z o w s k i p rz y  w s p ó łu d z ia le  
a k to re k  T e a tró w  M ie js k ic h , c z ło n k iń  L ig i  
K o b ie t.  W stęp  w o ln y .

-1 R O Z M A IT O Ś C I (M a rs z a łk o w s k a  8) godz. 
15.30 i  19 „L ekko m yś ln a  siostra“ .

P O W S Z E C H N Y  (Z a m o js k ie g o  20). gnoz. 
19 ..W esele  F o n s ta ". . . .

N O W Y  {P u ła w ska  39): godz. 15.30 1 
„Z e m s ta  n ie to p e rz a “ ..

K L A S Y C Z N Y  (M o k o to w s k a  13). godz. 
15 20 i  19 „S z k la n k a  w o d y “ .

L U D O W Y  T E A T R  M U Z Y C Z N Y ! (Ul 
S zw edzka  2/4): godz. 19. „S k a lm ie rz a n k l .

T E A T R  D Z IE C I W A R S Z A W Y  (Y M C A  
u l. K o n o p n ic k ie j  6): w  s o b o ty  o  godz. 15..« 
w  n ie d z ie le  o  godz. 12 „O  B a s i b e ks ie  . 
W pozo s ta łe  d n i w id o w is k o  w y łą c z n ie  na

“ w r ó b e l e k  W A R S Z A W S K I (Z y g m u n - 
to w ska  8): „ T y lk o  w ita m in a  h u m o ru “  godz. 
17.15 i  19.15. W  n ie d z . 1 ś w ię ta  15.. 17.la

1 N A l$Z T E A T R  (M a rs z a łk o w s k a  81) w  d n i 
pow szed. godz. 15.15 n ie d z . 11-30 „ W y c i­
n a n k i s ta ro p o ls k ie " .

T E A T R  S Y R E N IA  (L ite w s k a  3) godz. 
15JO i  19,15 „M ie c z  D e m o k ra te s a “ .

T E A T R  L A L K I  1 A k to ra  „G u  Iw e t 
(K ró le w s k a  13): godz. 13 „K o rs a rz e  .

K oncert«

Kina

O godz. 11.30 w  g m a ch u  s z k o ły  p ed s t. 
na  K o le  (u l. O ża ro w ska  83) — a u d y c ja
s ło w n o  -  m u z y c z n a  p o ś w ię c o n a  tw ó rc z o ś c i 
A d a m a  M ic k ie w ic z a  w  150-tą ro c z n ic ę  u ro ­
d z in  p rz y  w s p ó łu d z ia le  a r ty s tó w  T e a tru  
P o ls k ie g o  i  P o ls k ie g o  R ad ia . A u d y c ja  p o ­
łączo n a  b ę d z ie  z  w y s ta w ą , i lu s t r u ją c ą  ż y ­
c ie  i  tw ó rc z o ś ć  W ieszcza.

O godz. 12 w  „R o m ie “  k o n c e r t  F i lh a r -  
m cm ii S to łe c z n e j pod  d y r .  Ig n a ceg o  N e u - 
m a rk a  (H aga). W  p ro g ra m ie : U w e r tu ra  do  
op. „ B u r ia n te “  —  K . M . W e b e r, K o n c e r t  
n a  d w a  fo r te p ia n y  w  w y k o n a n iu  J . H o f­
fm a n a  i  B . W y to w ic z a  — F . F o u le n c e , o ra z  
A . D w o rz a k  — IV  S y m fo n ia .
O godz. 17 w  g m a c h u  g im n a z ju m  im . A d a ­
m a M ic k ie w ic z a  (Saska K ę p a , u l .  P a ry s k a  
23? k o n c e r t  na  ra d io ło n iz a c ję  s z k o ły , p o o . ,  
k ie ro w n ic tw e m  p . H a n n y  S k w a re c k ie j.  
U d z ia ł b io rą  a r ty ś c i  s c e n  w a rs z a w s k ic h .

K o n c e r ty  d z ie ln ic o w e :
O godz. 16 w  s a li  Z .H .P . — u l.  Ł a z ie n ­

k o w s k a  T. , T M
O godz. 1« w  s a li  s z k o ły  p o d s t. — u l.  

K o rd e c k ie g o  54.

A T L A N T IC  (C h m ie ln a  33): „K lę s k a  szp ie ­
ga“  godz. 13, 15, 17, 21. ZW . Z a w . 19-

P A L L A D IU M  (Z ło ta  7/9). N ik t  m c  n ie  
w ie “  godz. 13, 15, 19, 21 Z w . Z a w . 17.

P O L O N IA  (M a rs z a łk o w s k a  56): „W ie lk a  
n a g ro d a “  godz. 12, 14.15, 19, 21.30. Z w . 
Z a w . 18.30. _  • _ ...

S T Y L O W Y  (M a rsza łk . 112): „R e n e g a t 
godz. 12.30, 14.45, 17, 21.30. Z w . Z a w . 19.15.

A K T U A L N O Ś C I N r  i ( M a r s z a ł k o w s k a  
132): P ro g ra m  K r  54, p ocz . o godz, 13-e). 
w n ie d z ie lę  o 11-ej.

A K T U A L N O Ś C I N r  2 ( In ż y n ie rs k a  2), 
P ro g ra m  N r .  54, pocz. seansów  godz. 12.

S Y R E N A  ( In ż y n ie rs k a  2): „D z w o n n ik  z 
N o tre  D a m ę “  godz. 14, 15.30, 21.30. Z w . 
Z a w . fio-dz. 19. , .

T Ę C Z A  (S uz ina  41): ,,Ś luby  ka w a le r­
sk ie “  godz. 15, 17, 21. Zw . Zaw . godz. 19

W ycieczk i
O godz. 9 w y c ie c z k a  P .T .K . p n . ,.S4o- 

w acłri w  W a rs z a w ie “ . Z b ió rk a  k o ło  c o k o ­
łu  p o m n ik a  K o p e rn ik a . O g odz . 10 w y ­
cieczka P .T .K . do  S to łe c z n y c h  Z a k ła d ó w  
M le c z a rs k ic h  z n a jd u ją c y c h  s ię  w  o k re ­
sie odbudow y. Z b ió rk a  p rz e d  b ra m ą  d o ­
m u n r  73 p r z y  u l.  K ro c h m a ln e j.

Wjjstauig
M U Z E U M  N A R O D O W E . W y s ta w a  z b io ­

ró w  s ta ły c h .
M U Z E U M  Ż Y D O W S K IE  IN S T Y T U T U  H I­

S T O R Y C Z N E G O  (ul. T ło m a c k ie  5) W y s ta ­
w a : M a r ty ro lo g ia  1 W a lk i Ż y d ó w  w  o r e ­
gle o k u p ac ji n ie m ie c k ie j.  W stęp  b e z p ła t-

° K L U B  M Ł O D Y C H  A R T Y S T Ó W  1 N A U ­
K O W C Ó W  (u l. K ró le w s k a  13) W ys taw a  
ob razu jąca  te re n  w a lk  i  ży c ie  G re c k ie j 
A rm ii D em o kra tyczn e j.

W  d n iu  4 b m . (p o n ie d z ia łe k )  . u s ły s z y ­
m y  m . in . n a s tę p u ją c e  a u d y c je :

Y /ia d io m o śc i: 5.15 S.10. 7.00 8.00 72.04 
16.00 1745 20.00 23.00 W s z e c h n ic a : 9.30

19l i %  D ia  k la s  m ło d s z y c h : „C h ło p s k i­
m i r e k a m i“  —  s łu c h o w is k o . 12.30 K o n ­
c e r t  K o m p o z y to r s k i W ie lh o rs k ie g o :
12.45 D la  w s i:  13.12 P rz e rw a . 15.25 K ro -  
n ik a  W a rs z a w y . 15.30 D la  d z ie c i. 
lo , m ło d z i f iz y c y “  - -  p o g a d a n k a . 15.40 
M u z y k a  p o w a żn a . 16.4o „A rc h ip e la g  
lu d z i o d z y s k a n y c h “  N e v e rd y  ( X I X )
16.35 „P ro b le m y  e le k t r y f ik a c j i  p o g a

R D J L  r i . 3 5 K ,S z k o h m y  in s t r u k t o r ó w ^  I p “0 ^ ^ w ać w  ty m  roku 34.500 m.

s s r a r f c s u r r »  jsbs& S *  * * * *  w *  -
38 00 C h ó r „ H a r f a “  d y r .  L a c h m a n , so- 1 ’  — -aU +' ’  n
l iś c i.  18.35 „D a le k o  o d  M o s k w y  —  A za -

Gospodynie przyzwyczaiły się }uż do 
słoniny sprzedawanej prawie zawsze bez 
skóry. Kampania prasowa na rzecz nie­
ma rnowania skór świńskich^ ucidiła. A  
tymczasem na wystawach pojawia się co­
raz więcej skórzanych torebek, teczek i

—. Ze skórami świńskimi to tak, jak z 
młodym małżeństwem, —  mówi dyr. tech 
niczny Warszawskich Zakładów Gathar 
skich mgr. Płesiński. Dużo krzyku i  ha­
łasu w dzień ślubu, a potem tylko wte­
dy jeżeli jest źle. Produkcja idzie pełną 
parą, normalnie, przy stałych _ ulepsze­
niach, więc ponieważ wszystko jest w po 
rządku, n ik t się tym więcej nie interc-

SUWarszawskie Zakłady Garbarskie łą ­
czą cztery garbarnie w Warszawie i k il 
kanaście w Lubelskim i  Białostockim.
Skóry świńskie znajdujemy w Gańbar 
ni nr. 1 na Okopowej. Początkowe fazy 
produkcji, duszne powietrze w całe) fabry 
ce, zupełnie nie przypominają piękner « 
przyjemnym zapachu galanterii skorza-

nti‘ '„MEDRA" I „LICO"
Ze skóry świńskich, przysłanych wprost 

z rzeźni, należy przede wszystkim ze­
skrobać resztki tłuszczu, który jest 
skrzętnie odsyłany do Centrali Odpad­
ków Użytkowych dla przerobienia na 
mydło. W  dziale tym spotykamy przodow 
nika pracy <*. E. Sella, pracującego w 
garbarstwie od 20 lat. Ulepszył on t.zw, 
strekowanie tj. szorowanie -skór,- wprowa­
dzając metodę suchą, co wpłynęło na osz 

-czędność czasu-i jakość produkcji. _
Aby s-kóry pozbawić sierści smaruje się

ąnizdrę tj. powierzchnię od s t ro y  ^  wygląda strekowanie czyli oczy-

W k f'^ n i^ 1 naruszając samego włosa. Po szcsanle skóry z resztek tłuszczu
kilku godzinach szczecina, będąca w wy 
padku skór świńskich cennym materiałem 
eksportowym, daje się łatwo usunąć, ot 
słaniając „lico" —  czyli gładką powierz­
chnię skóry. W  skórze świńskie) jakość, 
czystość i nieskazitelność lica jest rzeczą 
szczególnie ważną. Najcenniejsze są sko 
ry niefarbowane i niewytłaczane, w natu 
ralnym jasnym kolorze. Muszą one mieć 
lico zupełnie gładkie bez plamek, s.kaz 
i zadrapań.

EGZOTYCZNE „QUEBRACHO"
1 KRAJO W A „R O T A N IN A "

Cykl produkcji trwa obecnie około mic 
siąca: tyle czasu potrzebuje skóra na wy 
trawienie w chemikaliach, wygarbowanie 
i wysuszenie. W  wielkich dołach 3 metro 
wej głębokości, rozwieszone na ramach 
skóry moczą się, co parę dni przechodząc 
do mocniejszego roztworu garbnika. OboK 
garbników roślinnych, bardzo kosztow 
nych, jak „Quebracho", importowanego z 
Argentyny, „Smochu" czy szwajcarskiego 
Irgatanu", stosuje się obecnie syntetycz 

ny garbnik krajowy „Rotaninę W "  wy­
robu naszej fabryki „Rokita". Zastosowa 
nie go, jak również wprowadzenie w  Gar 
barni nr. 1 tzw. „przedgarbunku" i wy­
pracowanie nowych metod pracy, timczli 
wiło skrócenie procesu garbowania z 
trzech do jednego miesiąca.

I M LE K O  JEST POTRZEBNE 
Najcięższa robota skończona. W  wy- 

kończalni na pierwszym piętrze zatrud- 
nione są. przeważnie kobiety. Do nich M  
leży sortowanie, farbowanie, wytłaczanie 
i mierzenie skór. Najdoskonalsze skóiy 
pozostawia się w jasnym, naturalnym ko 
'.orze, wykańczając je jedynie, mlekiem.
Są to najcenniejsze, ale i zarazem  najbar 
dziej niepraktyczne drobiazgi. Skóra ta­
ka nie tylko, że łatwo się brudzi,^ ale na 
powietrzu ulega utlenieniu ciemniejąc co 
raz bardziej. „

Skóry gorsze, ze skazami na „licu  wy 
tłacźane w gruby deseń i farbowane na 
najrozmaitsze kolory przypominają nieco 
skóry krokodyle. Brązowe, szare, czerwo 
ne (pielmy i tak bardzo w tym sezonie 
m o d n y  kolor) są obecnie podstawowym su 
rowcem dla galanterii skórzanej. Wg. pla 
nu trzyletniego Garbarnia N r. 1 ma wy

nie tańsze, praktyczniejsze i  nawet ład 
liejsze.

N ie  będą oczywiście tak piękne jak z^ 
zamszu produkowanego w  Garbami N r. 
4 przy ul. Piaskowej. Skóry, tym  razem 
cielęce,, łub nawet krowie, po odpowied­
niej przeróbce chemicznej l mechanicznej, 
zamieniają Się w  imędutkie, ,przypominają 
ce aksamit weluiry (nazwa najcenniejsze­
go gatunku zamszu) o wspaniałych szaf! 
rowyoh, szmaragdowych, purpurowych czy 
popielatych barwach. ( L ) _________ _

Przed k ilku  dniam i została zakończo 
na budowa najmłodszej a jednocześ­
nie najnowocześniejszej przystani w i 
sianej. Żelbetonowy budynek o dwu 
tarasach posiada u le tylko szatnie, 
magazyny dla łódek 1 sale gimnasty­
czne, ale również czytelnię pism, bi 
biiotekę i bezalkoholową jadłodaj­
nię. Nową przystań zbudowała Pol­
ska Y M C A  na praw ym  brzegu Wisły, 
obok wału miedzeszyńskiego.

M M M M M
Ś M IE T N IK  PRZED S Z P IT A L E M

W  numerze 87 „Rzeczypospolitej" uka 
zała się notatka pod tytułem: „Skwer 
pod cegłami" —  pisze do nas „M iesz­
kaniec ul. Goszczyńskiego". —  Jako do 
datek do tej notatki należałoby wskazać 
na podobny plac, znajdujący się przed 
szpitalem Sióstr Elżbietanek na ul. Gosz 
czyńskiego, w trójkącie między ul. M ai 
czewskiego, Tyniecką i drugą stroną ul. 
Goszczyńskiego. Plac ten (dawniejszy 
skwer), pozostający pod opieką W ydzia­
łu Ogrodnictwa, jest zasypany wszelkiego 
rodzaju nieczystościami, gruzem, śmie­
ciami i innymi odpadkami. Śmiecie te spo 
czywaią w betonowym zbiorniku na wo­
dę. N ik t nie zatroszczył się do tej po­
ry, aby sprzed szpitala usunięto śmiecie 
i aby zakazano wrzucania odpadków do 
zbiornika.

Wiadomość powyższą ho trwającym 
obecnie .miesiącu czystości' komtiniku- 
jemy tą drogą sanitariatowi miejskiemu. 
Jednocześnie —  z racji ,.miesiąca zazie 
leniania miasta" —  informujemy o niej 
miejski Wydział Ogrodnictwa. Niechże 
teraz obie te placówki czynem, a nie sio 
wem dowiodą, że ani ,,miesiąc czystoś­
ci

Trasa W —Z  
będzie gotoiua 

na 17 lipca  b.r.
W  ce lu  uczczenia dn ia  Ś w ię ta  K ia * 

sy Robotniczej 4 tys iące ro b o tn ik ó w  
PPB „B e to n -S ta l" i  PPB „M o s to -S ta l" 
za trudn ionych  p rzy  budow ie  tra s y  
W  —  Z, zobow iązało się na w szyst­
k ic h  odcinkach tra s y  w zm óc tem po 
robót, by  na dzień 17 lipca  b. r. za., 
kończyć na  W  —  Z  całość prac budo­
w lanych .

W  zw ią zku  z ty m  w y b ra n i przez zai 
ło g i obu przeds ięb io rs tw  przedstaw i* 
ciele, op raco w a li d po dp isa li um owę o
w spółzaw odn ic tw ie .

Jako te rm in  zakończenia rob ó t bu * 
dow lanych  p rzy ję to  dzień 17 lip ca  b. 
roku . i ’ !»i

Po ty m  te rm in ie  p rze w id u je  się t y l  
ko w yko nyw a n ie  ro b ó t porządkowych 
i  w ykończen iow ych .

W rocznicę śmierci Słowackiego 
przedstawienie w Teatrze Polskim

Dziś, jaiko w  setną rocznicę śm ier* 
c i Ju liusza S łowackiego, o godz. 14-ej 
w  Teatrze P o lsk im  odbędzie się u ro ­
czyste przedstaw ien ie  „Fantazego". 
W  w id o w is k u  ty m  wezmą udzia ł: W 4 
B ra c k i, L . Pancew icz - Leszczyńska, 
E. Barszczewska, H . Czengery, J. K re  
czmar, Cz. K a lin o w s k i, J. Rom anów- 
na, A l. Z e lw erow icz, H. M ile c k i, H , 
K ub a lsk i, M. Chrzanowska, B. Jasz- 
kow sk i i  H. Rzętkowsiki.

N,a przedstaw ien ie  to  D yrekc ja  Tea 
t ru  Polskiego zaprosiła  przedstaw ic ie  
l i  M in . K u ltu ry  i  S ztuk i, M in is te r­
stwa O św ia ty, U n iw e rsy te tu  W arszaw 
skiego, m łodzieży akadem ick ie j 1 
s z k ó ł« średnich, , z w ią z k ó w z a w o d o ­
w ych  i  p a r t i i.

P rzed p rzedstaw ien iem  w yg łos i 
■ przem ów ien ie Jarosftaw Iw aszkiew icz. 

ani ,.miesiąc zazieleniania" nie 5i) Biletów wejścia kasa Teatru Polskie
tylko hasłami bez pokrycia. go już nie posiada.
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S T E F A N  K R Y S IA K

R a d i o

T eatry
P O L S K I (K a ra s ia  21): o godz. 14 „F a n ta ­

s y “  godz . 19 ,/W ro g o w ie "  (p rz e d s ta w ie n ie

* ax E A T R el',K A M E R A L N Y “  (F o ksa l 16, F i ­
lia  P T P ) godz. 19 „W y s p a  p o k o ju " .

P L A C Ó W K A  (K ró le w s k a  13): godz. 19 
Ig ra s z k i z  d ia b łe m "  Jan  D rd a .

" M A Ł Y  (M a rs z a łk o w s k a  81)’ godz. 1» 
j r ie le n i  się zb oże “ , (o s ta tn ie  d n i) .

je w a  ( X I )  19.00 K o n c e r t  s y m fo n ic z n y .
21.00 K o n c e r t  ro z ry w k o w y . 21.40 B e ­
e th o v e n : S o n a ta  A -d u r  op. 69 22 00 „N a  
d o b ra n o c “  22.45 M u z y k a  23.10 M u z y k a  
s y m fo n ic z n a  24.00 K o n ie c  a u d y c ji.

W A R S Z A W A  IX
W ia d o m o ś c i:  17Ą0 20.00 W s z e c h n ic a :

2 i i f 00 D z ie n n ik  W a rs z a w s k i.  17.18 M u ­
z y k a  p o w a żn a . 18.00 M u z y k a  ro z ry w k o ­
w a  18 20 „ B a l  m a s k o w y “  i  „C zas  p r z y ­
b liż a , czas o d d a la “  —  D y g a ta . 18.35 M u  
z y k a  ro z ry w k o w a  18 40 U tw o r y  n a  a l­
tó w k ę : 19-00 „ D v l  S o w iz d rz a ł —  de 
C os te r-a  ( X I I )  13,20 M u z y k a  lu d o w a :
21.00 M u z y k a  ro z ry w k o w a  22.00 K o m  
noży t o r  T y g o d n ia .! JFr. C o u p e r in  ,,\V i6 l- 
k i “

P o ls k ie  R a d io  z a s trz e g a  m o ż liw o ś ć  
, z m ia n y  p ro g ra m u .

kw .
na-skut bwiiuMu*. — }------

radach wytwórczych, które są tu  podsta 
wowym czynnikiem organizacyjnym pro- 
dukcji, postanowiono zakończyć plan trzy 
letni do 1 października, możemy spodzie 
wać się jeszcze k ilku  tysięcy metrów kw. 
nadwyżki.

ŚW IŃSKIE OBUW IE 
Obecnie Garbarnia nr. 1 znajduje się 

w fazie przestawiania produkcji. Skóry 
świńskie będą przerabiane na mniej efek 
towną, ale praktyczniejszą i potrzebniej­
szą skórę na obuwie. Buty czy pantofle 
ze świńskiej skóry (produkuje się już ta­
ką w zakładach garbarskich w -Grodzi­
sku) są równie miękkie, wygodne i trwa 

Je jak giemzowe czy chromowe, a znacz

M a m  rad io . P rzyp ad -  
k tem  tra fiło  m i się za k il-  
kamaścle tysięcy. Superhe- 
te rodyna na osiem obw o­
dów . Łapie cały  św iat, a 
do tego n aw et ja k o  m ebel 
jes t okazałe, c iężkie i ko - 
lo rek  m a nie b rzy d k i.

Od czasu, ja k  je  k u p iłe m , 
nie sypiam  długo. O p ią ­
te j rano w sta ję  i p rz e k rę ­
cam gałkę. Szkoda, żeby  
się m u zy ka  m arno w ała .

A potem  aparac ik  do o- 
kna. L o ka to ró w  chyba ze 
stu. a na cały  dom za le ­
dw ie trz y  ap a ra ty  razem  
z m oim . D o tc&o tam te  
dwa tak ie  słabe, że o p ię ­
tro  w y ż e j ju ż  nie słychać. 
A ludzie w o kó ł b ied n i: m u  
zy ka  też im  się na leży . 
W ięc ja  m ój w  okno . Osiem  
obw odów . G ra  od p ią te j 
rano  do trze c ie j w  nocy. 
G d y go odkręcę na cały  
głos, to dw a dom y obsłu­
guje jednocześnie. Do p e w ­
nego stopnia m uszę, gdyż 
ty ch  dwóch pseud-o - in te ­
ligentów  gra ty lk o  dla sie­
b ie. Szkoda o n ich  m o w ie .

W  te n  sposób ju ż  od sa­
mego rama p rzez m ó j od­
b io rn ik  słychać: H a lło , ha l- 
lo, tu  L o n d y n  ,tam  M o­
skwa. W  N o w y m  J o rku  k ia  
dą się dopiero  spać p rzy  
wesołych dźw iękach  m u zy ­
k i  Chopina w  przeróbce ta ­
necznej, z Ło dzi pogadan­
k a  dla starców  i  sygnał 
czasu, P aryż  śpiew a, H i­
szpania się bu dzi, tu  „n iech  
ż y je “ , tam  „p re cz“ , w  Pa-

le rm o  k o n c e rt na k a ta ry ­
nie i  znow u Łódź: Poga­
danka dla dzieci i  sygnał 
czasu; w  Chicago s low -fox  
p.t. „M a rs z  pogrzebow y  
C hop ina“ i Łódź: Poga­
danka  dla chorych i sy­
gn ał czasu.

W  ten  sposób do trzec ie j 
w  nocy. M am  rad io  do­
p iero  dw a dni, ale w iem , 
że ludzie  są zachw ycen i. 
C zuję , że w ie lu  z nich , ile ­
k ro ć  koło  m nie  przecho­
dzi, chce m i się rzucić  z 
wdzięcznością na szyję. 
S klep iczarka  m ó w iła  m i 
na ucho, że ju ż  zaczynani 
nabierać rozgłosu w  o ko ­
licy : podobno dwóch m ili­
c ja n tó w  się o m nie  dopy~

tyw a ło - C hudy l i te ra t  z 
p rzec iw ka  m ó w ił, że ja k  
ta k  da le j pó jdzie , to nap i­
sze o m nie  do gazety fe ­
lie to n . W szyscy chcą chw a­
lić . W ięc ja  czuję się w  
obow iązku  zaapelow ać do 
in nych  radioposiadaczy, a- 
by  wszystkie o d b io rn ik i w y  
s taw ia li w' oknach i  g ra li 
na całą pairę za m o im  p rzy  
k ła d e m .

N a  tyim apelu kończę  
lu ż  g $ ż  Jacyś ludzie z 
k ila m i i  s iek ie ram i dają  
m l zn a k i, abym  do nich  
.zeszedł porozm aw iać.

C ie ka w  jestem  o co im  
chodzi.

Stefan Krysiak

IG O R  SIHlRYCKt

F r a s z k i

DO PEWNEGO LITERATA 
Z całej tmej twórczości — wróżę ci ponuro, 
wiecznym pozostanie tylko twoje pióro.

HONOROWEJ

Po cóż pani mnie wciąż zwodzi?
Znam obietnic słodkich czar .ja,
Nie o honor pani chodzi,
Lecz o honoraria.

Myśli różne
Jeśli ktoś nie może so­

bie pozw olić  na kupno o- 
w o ców , niech ’zachowa c ie r­
p liw ość. Ta , ja k  w iadom o, 
w y d a je  o w o c e .

Nieszczęście w  grze i  
szczęście w  m iłości ozna­
czają  po dw ó jny  w y d a te k .

Lis jes t sp ry tn ym  stwo­
rzen iem  ale sprytn ie jszy  
je s t sprzedawca fu te r :  ten  
i  lisa sprzeda.

D z iw n e , że r  lkaJ ^ .  p .  
t r a f i  stać na  s k rz y d l , a 
b o c ia n  n ie .

4»
K łam stw o  jest wstrętną 

rzeczą. Jednak dotychczas 
do zakrycia prawdy nie 
wynaleziono nic lepszego.

Ludzie  są bardzo c ieka­
w i, G dy je d n ak  p y ta ją  k o ­
goś: „Co u pana słychać?“ , 
odpow iedź wcale ich nie  
in teresu je .

A n g lic y  są ogrom nie  p rzy  
w iąza n i do tra d y c ji. Sw iad  
czy o ty m  choćby fa k t, że 
w  postępow aniu  z N ie m ­
cam i po pe łn ia ją  stare b łę­
dy .

T ru d n o  jes t znaleźć od­
po w iedn i m a te r ia ł na żo­
nę. Lecz jeszcze tru d n ie j —  
od pow iedn i m a te r ia ł d la  
żony.

(Wielu lu d z i p rzy ło ży ło b y  
ręk ę  do dzieła. T y le  ty lk o , 
że do gotowego.

O n iek tó ry c h  kob ietach  
m ó w ią: nie taka  baba stra ­
szna, ja k ... . się m a lu je .

M A G D A L E N A  S A M O Z W A N IE C 15)

Czy pani mieszka sama?
B a b c ia  re c h o ta ła  z  ra d o ­

śc i d a le j,  a le  X e n ię  p rz e ­
szed ł d reszcz  g ro z y .

T ym cza se m  o d e z w a ł się 
d z w o n e k . P o  s p e c ja ln y m  
k a s z e lk u , k t ó r y  b rz m ia ł ja k  
w y rz iu t  w  s to s u n k u  d o  lo ­
su , że  je j  n ie  s p ra w ił  je ­
szcze p o rz ą d n e g o  fu t r a ,  X e ­
n ia  p o z n a ła , że  z  b iu r a  w ró  
c ita  K a m il la .

Zeszła  z  ta ipczana ażeby  
s ię  z n ią  p rz y w ita ć .  K o ło  
n ó g  K a m i l l i  p lą ta ł  s ię  pa ­
s k u d n y  c z a rn y  p ie s e k . N ie ­
ra s o w y  r a t le re k ,  to  ju ż  c h y  
b a  n a jw ię k s z a  nędza  1 b r z y ­
d o ta , ja k ą  n a tu ra  m oże  
s tw o rz y ć . B ie d n y  p o k u rc z , 
k o ś c is ty m i ła p k a m i d ra p a ł

w  p o d ło g ę  i  m ia u c z a ł, b o  
d ź w ię k  k t ó r y  w y d o b y w a ł z 
s ieb ie , tru d n o  b y ło  in a c z e j 
n azw a ć .

—  M a m  coś ta k ie g o  w  so­
b ie  — rz e k ła  K a m il la  z d e j­
m u ją c  p łaszcz,—że zawsze 
s ię  k to ś  m u s i d o  m n ie  
p rz y c z e p ić , to  ja k iś  n ie z n a ­
jo m y , k t ó r y  g w a łte m  m n ie  
ch ce  d o  d o m u  o d p ro w a ­
dzać, to  b e z d o m n y  k o t  lu b

Pi— I  c o  m y ś lis z  ro b ić  z 
ty m  k u n d le m ?  —  z a p y ta ła  
X e n ia  z  n ie p o k o je m .

—  B ę d ę  g o  c h o w a ć ... B ie ­
d a c tw o  n ie  m a  na  ś w ie c ie  
p ra w d o p o d o b n ie  n ik o g o ...

—  A le  k tó ż  b ę d z ie  s ię  
n im  z a jm o w a ł, w y p ro w a ­
d za ł na d w ó r?

— K to ?  T y , c h o c ia ż b y ...
X e n ia  aż p o c z e rw ie n ia ła

ze Z łośc i. — Jaaa? O , m o ja  
d ro g a , n ie  łu d ź  s ię  c o  do 
te g o ! N ie  m a m  a n i o c h o ­
t y ,  a n i czasu, a żeb y  n ia ń -  
cz y ć  cu dze  p s y  i  to  w - d o ­
d a tk u  n ie ra s o w e ! Z re sz tą  
g d y b y m  s ię  z ta k im  p ie ­
s k ie m  p o ka za ła  na  u l ic y ,  
to  w y ro b i ła b y m  s o b ie  o d ra  
zu m a rk ę  s ta re j p a n n y .

—  I  ta k  c o  d o  te g o  n ik t  
n ie  m a  ż a d n y c h  w ą tp l iw o ­
ś c i— o d c ię ła  s ię  K a m il la .

W  ty m  m o m e n c ie  w y s z ła  
z k u c h n i p a n i H e le n a  i  zo­
b a c z y w s z y  c z a rn e  p a s k u - 
s te w k o , za ła m a ła  rę c e  z 
ro z p a c z y .

— A  cóżeś t y  p rz y p ro w a ­
d z iła  n a jle p s z e g o ! P roszę

m i za raz  w y g n a ć  z d o m u  
te g o  p s ia k a . N ie  życzę  so­
b ie  w  d o m u  p s ó w !

—  M ie s z k a n ie  Jest za p isa ­
n e  n a  m o je  n a z w is k o  — rz e  
k ła  K a m il la  b u tn ie  — 1 t y l ­
k o  ja  będę  d e c y d o w a ć  k to  
m a  p ra w o  tu  p rz e b y w a ć , 
a k to  n ie !

—  W  ta k im  ra z ie  ja  s ię  
o d ra z u  z d o m u  w yn o s z ę  — 
° d p a r ła  m a tk a . — A lb o  p ies, 
a lb o  ja l

—  Ja ch c e m  p ie s a ! — za­
s k rz e c z a ł n p  to  A cu ś . — Ja 
c h c e m  p ie sa !

—  W id z i m a m a  — rz e k ła  
ju ż  ła g o d n ie j K a m il la  — 
A c u ś  ch ce , ż e b y  p ie se k  b y ł  
w  d o m u . B ę d z ie  m ia ł  to ­
w a rz y s tw o  i  zabaw ę.

—  Z n a jd u ś ! Z n a jd u ś !
C hodź d o  s w o je j pąm l!

(d .e n .)


